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Nasz wywiad: Leszek Możdżer 
Wolność jest chyba tylko dla ludzi nieświadomych. Dla ludzi świadomych 
żadnej wolności nie ma. Są tylko wybory, które przynoszą konsekwencje
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PiS dąży do tego, by wyprowadzić Polskę z Unii Europejskiej – twierdzi 
premier Tusk. Czy polexit jest faktycznie możliwy w przyszłości? 
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s.4 
Szykują się zmiany 
w rządzie. Czy 
będzie dymisja 
minister kultury?

s.16 
Zestresowane 
pokolenie Z żyjące 
w strachu przed  
dorosłością i wojną
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G rzech ciężki nie musi być ciężki. Sądzę, że to 
dobra wiadomość dla tych, którzy przed Wiel-
kanocą wybierają się do konfesjonału, a nie są 
na bieżąco z zasadami spowiedzi. Ciężkość 

grzechu to jeden z wątków w książce „Kościół, świat, re-
forma”, która jest zapisem rozmów Anety Kuberskiej 
z ks. Grzegorzem Strzelczykiem, doktorem teologii i jed-
nym z mądrzejszych ludzi w polskim Kościele. Przypo-
mina on, że grzech jest ciężki nie tylko wtedy, gdy doty-
czy „ciężkiej” materii, ale został też popełniony w pełni 
świadomie i nic nie ograniczało wolności wyboru. Ks. 
Strzelczyk podkreśla, że ostatnią instancją jest sumienie. 
Nawet takie postępki jak aborcja czy eutanazja nie muszą 
automatycznie oznaczać potępienia.  „Jeśli ktoś orien-
tuje się, że został wkręcony w religijny system manipulo-
wania poczuciem winy, to po prostu się z niego otrząsa” 
–zauważa Strzelczyk.  Te uwagi odnoszą się do sfery rela-
cji intymnych, dotyczą m.in. antykoncepcji i seksu bez 
ślubu kościelnego, które to zasady są powszechnie igno-
rowane przez katolików.  

Zmiany w sferze obyczajowej są rewolucyjne, nie da 
się zatrzymać odchodzenia młodego pokolenia od suro-
wej i najeżonej sprzecznościami religii, dlatego uważam, 
że podejście ks. Strzelczyka jest jedyną szansą dla Ko-
ścioła, by zachował jakiś wpływ na wiernych. Moim zda-
niem, kilka spraw można od razu położyć na stole. 
Na przykład spowiadanie małych dzieci nie jest nikomu 
potrzebne i wyobrażam sobie tę praktykę dopiero 
przed bierzmowaniem. Wiem, że nauka o sakramentach 
przypomina stopniem skomplikowania wysyłanie ludzi 
w kosmos, ale być może w przyszłości da się wiele rzeczy 
uprościć. Przecież dziś najwięcej uciechy jest wtedy, gdy 
nawracają się dorośli. Oni mają szansę zrozumieć, czym 
jest grzech, ciężki lub lekki.  

A poza tym sądzę, że straszenie piekłem albo pusta 
gadanina o dążeniu do czystości raczej śmieszą i irytują 
niż budzą dojrzałą refleksję.    

K ażdy zawód ma 
swoje cechy szcze-
gólne, nad którymi 
warto się czasem za-

myślić. Ja jestem naukowcem, 
więc chcę opowiedzieć  o spe-
cyfice takiej właśnie pracy 
i o emocjach, jakie jej czasem 
towarzyszą. W przypadku 
pracy naukowej amplituda  
emocji wydaje się szczególnie 
duża. 

Najpierw powiem o radości. 
Zdarzało mi się wiele razy, że 
pracując intensywnie nad ja-
kimś zagadnieniem po wielu 
niepowodzeniach i złudnych 
nadziejach - nareszcie znajdo-
wałem rozwiązanie problemu. 
I wtedy następowała ta chwila, 
dla której warto było podejmo-
wać wysiłki i poświęcać mnó-
stwo czasu. Miałem wynik - 
i miałem świadomość, że w tej 
chwili ta odkryta prawda jest 
jedynie moja. Że jestem jedy-
nym człowiekiem na świecie, 
który zna odpowiedź na posta-
wione pytanie. I że kolejni ba-
dacze zajmujący się tym tema-
tem będą w swoich pracach po-
woływać się na mój wynik. 
Tego się nie da z niczym po-
równać! 

Ryszard Tadeusiewicz 
profesor AGH

ODKRYCIE NAUKOWE  
- RADOŚĆ CZY UDRĘKA?

Historia nauki pełna jest 
jednak przykładów naukow-
ców, których ich własne odkry-
cie unieszczęśliwiło.  Nie-
dawno dzięki filmowi nagło-
śniony został dramat Oppen-
heimera. On doprowadził 
do zbudowania pierwszej 
bomby atomowej, a potem 
miał wyrzuty sumienia z po-
wodu liczby ofiar Hiroszimy 
i Nagasaki. Oppenheimer wie-
dział, do czego dąży i wynik nie 
był zaskoczeniem, tylko jego 
skutki były porażające. 

Natomiast są znane przy-
padki uczonych, których psy-
chicznie zdołował sam wynik 
prowadzonych dociekań. Ta-
kim nieszczęsnym odkrywcą 
był niemiecki astrofizyk Karl 
Schwarzshild. Był on zafascy-
nowany teorią względności 
Einsteina i usiłował znaleźć jej 
wszystkie konsekwencje. Pisał 
prace naukowe o geometrii 

wszechświata i wprowadził po-
jęcie zakrzywienia czasoprze-
strzeni w pobliżu masy punkto-
wej. W 1916 roku Einstein po-
twierdził, że rozumowanie 
Schwarzshilda jest prawidłowe, 
więc nabrał śmiałości. 

Jednak dalsze rozwijanie 
tej koncepcji zakrzywienia 
czasoprzestrzeni doprowa-
dziło do koncepcji obszaru, 
w którym prawa fizyki ulegają 
załamaniu, gdyż krzywizna 
czasoprzestrzeni staje się nie-
skończenie wielka, a sam ten 
obszar zostaje całkowicie od-
cięty od zewnętrznego świata, 
bo promienie światła powsta-
jącego wewnątrz tego obszaru 
nie rozprzestrzeniają się, tylko 
biegną po kołowych orbitach. 
Dookoła takiego tworu po-
wstaje tak zwany horyzont 
zdarzeń - cokolwiek się w nim 
znajdzie, zostaje wciągnięte 
do wnętrza. 

Obecnie twory takie są 
znane astronomom i są opisy-
wane pod nazwą „czarnych 
dziur”. Wiemy nawet, jak one 
powstają (z zapadania grawita-
cyjnego super masywnych 
gwiazd).  Nie poddają się one 
bezpośredniej obserwacji, ale 
mamy setki dowodów ich ist-
nienia i oddziaływania. 
Ogromna czarna dziura o ma-
sie 4 milionów mas Słońca jest 
między innymi w centrum na-
szej galaktyki, czyli gigantycz-
nego wiru gwiazd, do którego 
należy także nasze Słońce i my 
z nim. 

Jednak dla człowieka, któ-
rego rozumowanie doprowa-
dziło do wniosku, że coś tak 
osobliwego może istnieć - kon-
cepcja owej osobliwości prze-
rażała. Schwarzshild nie mógł 
się pogodzić z czymś, co sam 
odkrył, a właściwie wykreował 
teoretycznie. Był głęboko nie-
szczęśliwy i w 1916 roku (w tym 
samym roku, w którym doko-
nał odkrycia) zmarł nękany wi-
zjami obszaru, w którym tracą 
sens pojęcia przestrzeni 
i czasu. 

Ale zyskał sławę odkrywcy. 
Taka bywa cena... 

O ZE - sroze - ogłosił 
świeżo namasz-
czony przez prezesa 
kandydat na pre-

miera. Niedługo potem wyszło 
na jaw, że na dachu jego domu 
błyszczą panele fotowolta-
iczne. Żeby nie było, że rzuca 
słowa na wiatr, zapowiedział, 
że je zdemontuje. Oczywiście 
„w pewnej perspektywie”. Jest 
więc nadzieja, że ochłonie i po-
słucha partyjnego kolegi, który 
uspokaja: „Nie ma tutaj 
sprzeczności. Każdy na swoim 
dachu może mieć to, co mu się 
podoba”. Kaucje sraucje”, 
„wiatraki sraki”, „eko sreko”, 
„elektryki sryki”, „panele 
srele” - w taki „okrutny” spo-
sób zadrwił ze słów Przemy-
sława Czarnka jeden z liderów 
Konfederacji i kandydat w wy-
borach prezydenckich, Sławo-
mir Mentzen.  

Urszula Baumann 
publicystka

A BARAN 
BECZY

Zanim jednak w polskiej po-
lityce zaczęto przerzucać się 
rymowankami godnymi po-
dwórka, na świecie wydarzyły 
się rzeczy poważniejsze. Do-
szło do ataku na Iran. Zginęło 
najwyższe kierownictwo pań-
stwa oraz dowództwo woj-
skowe. W ambasadzie Iranu 
w Warszawie wystawiono 
księgę kondolencyjną 
po śmierci ajatollaha Alego 
Chameneiego. „Polski poseł 
do Parlamentu Europejskiego, 
nasz prezes (i były kandydat 
na prezydenta - dop. red.) 
Grzegorz Braun złożył w niej 

swój dwustronicowy, szczery 
wpis” - poinformowała Konfe-
deracja Korony Polskiej. Warto 
dodać, że ubolewanie z po-
wodu śmierci ajatollaha wyra-
zili nieliczni przywódcy - m.in. 
Chin, Rosji, Turcji i Indii. 

Przed tygodniem prof. 
Adam Glapiński, prezes NBP, 
najpierw ramię w ramię z pre-
zydentem Karolem Nawroc-
kim zaprezentował projekt 
SAFE 0, aby potem zapewniać, 
że NBP nie uczestniczy w żad-
nych sporach politycznych. 
Po drodze prezesowi wymsk-
nęło się, że środki na sfinanso-

wanie programu zostaną… 
„wykreowane”. Eksperci 
wskazują, że zgodnie z Konsty-
tucją NBP może przekazać 
do budżetu tylko 95 proc. wy-
pracowanego zysku. Tymcza-
sem od 2023 roku wykazał 64 
mld zł strat. 

I tak, w oparach absurdu, 
minęły ostatnie dni. A skoro 
już zeszliśmy do poziomu po-
dwórkowych rymowanek, to 
przytoczę jedną: Ene due rabe, 
połknął bocian żabę, żaba bo-
ciana, a bocian barana. A baran 
beczy: „Kto tu mnie uleczy?!”.

W poniedziałek 
magazyn

 a Rafał Maćkowiak: Zupełnie inaczej 
wyobrażałem sobie pracę na planie,  
niż zobaczyłem na własne oczy

Janusz Michalczyk 
publicysta

PIEKŁO I NADZIEJA 
DLA GRZESZNIKA

OPINIEA

Po drodze prezesowi 
Glapińskiemu wymsk-
nęło się, że środki 
na sfinansowanie  
programu zostaną…  
„wykreowane” 
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Wyrazy głębokiego współczucia

Pani Annie Błąkale
z powodu śmierci

TATY
składają

Prezes i Pracownicy firmy Kronmat 
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Wyrazy głębokiego współczucia

 Pani Annie Błąkale
z powodu śmierci

TATY
składają

Zarząd i Pracownicy firmy FAKRO
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Z CZEGO JUTRO …? ENERGIA DOBROBYTU ALBO PĘTLA ZWROTNA 

transporcie i budownictwie do-
prowadziła do największego 
obecnie kryzysu w Niemczech 
od klęski w II wojnie światowej. 
Pomostem w transformacji 
energetycznej między węglem 
i atomem a OZE miał być tani 
gaz z Rosji, co po jej agresji 
na Ukrainę oraz presji na wła-
dze Niemiec na zerwanie z im-
portem surowców energetycz-
nych doprowadziło do gigan-
tycznej dziury energetycznej 
i rosnących cen. Polityka Ener-
giewende jest właśnie tą „bla-
chą”, z której Niemcy chcieli 
zrobić konserwy, ale po odcię-
ciu rosyjskiego gazu nagle za-
brakło im „mięsa”, czyli taniej 
i stabilnej energii, by system 
działał sprawnie. 

Droga energia i brak dostępu 
do surowców energetycznych 
z Rosji po dumpingowych ce-
nach niedostępnych dla innych 
państw Unii Europejskiej, któ-
rym kazano wierzyć w energe-
tyczną europejską solidarność 
doprowadziło do niezwykle 
szybkiej utraty konkurencyjno-
ści przez flagowe branże nie-
mieckiej gospodarki. Produkty 
jej branży chemicznej, stalowej 
czy motoryzacyjnej, które co 
do swojej natury są energo-
chłonne stają się dziś zbyt dro-

gie w porównaniu z konkuren-
cją z USA czy Chin. W wyniku 
rosnących cen energii, które 
jeszcze bardziej wzrosły o ok. 
23% w roku 2024 po zamknię-
ciu ostatnich elektrowni jądro-
wych w roku 2023, firmy 
wstrzymują inwestycje 
w Niemczech lub przenoszą 
produkcję za granicę, co prowa-
dzi do postępującej deindu-
strializacji i ucieczki kapitału. 
Przekłada się to na spadek 
wpływów do budżetu, bo 
mniej konkurencyjna produk-
cja jest już coraz bardziej ogra-
niczona, a to skutkuje niższymi 
wpływami z tego tytułu poda-
tów, co przy znaczących dota-
cjach do zielonej energii zwięk-
sza deficyt i wstrzymuje inwe-
stycje.  

Rząd Niemiec znalazł się 
w pętli zwrotnej kryzysu spo-
wodowanego tyranią zeroemi-
syjności, co skutkuje cięciami 
wydatków na infrastrukturę 
i innowacje, a tym samym brak 
modernizacji, co jeszcze bar-
dziej osłabia gospodarkę i za-
myka pętlę. Niemcy utknęły 
w pętli czasu, gdzie ideologia 
klimatyczna zderzyła się z bru-
talną rzeczywistością realnych 
a nie wirtualnych kosztów, 
a brak „mięsa”, czyli taniej 

energii sprawia, że „blacha” 
jaką są zaawansowane fabryki 
staje się bezużyteczna. Energii 
z farm wiatrowych nie ma 
komu z niemieckiego przemy-
słu zwalniającego tysiące osób 
i zamykającego kolejne fabryki 
odbierać. Po raz pierwszy 
w marcu 2026 doszło do bez-
precedensowego wydarzenia 
na Morzu Północnym, kiedy to 
operatorzy systemów przesyło-
wych czasowo wyłączyli jedną 
z największych morskich farm 
wiatrowych. Wyjątkowo 
wietrzny marzec na morzu 
zbiegł się z wysoką produkcją 
z fotowoltaiki w głębi lądu, co 
skutkowało nadpodażą po-
daży. 

Podaż energii przewyższyła 
zapotrzebowanie pogrążającej 
się coraz bardziej w kryzysie 
niemieckiej gospodarki i dlatego 
operatorzy systemów, aby unik-
nąć przeciążenia sieci przepro-
wadzili tzw. curtailment, czyli 
wymuszone zmniejszanie 
mocy wytwórczej, bowiem sys-
temy magazynowania energii 
nie mają takiej elastyczności, 
a interkonektory transgraniczne 
nie były w stanie przyjąć tak du-
żego ładunku w krótkim czasie. 
Ceny energii spadły poniżej 
zera, a w takiej sytuacji system 

musi ten stan rzeczy zrekom-
pensować. Kanclerz wykorzy-
stał to zdarzenie do unaocznie-
nia konsekwencji „absurdu do-
tychczasowej polityki klima-
tycznej”, w której państwo płaci 
za to, by ekologiczna energia nie 
powstawała, podczas gdy prze-
mysł boryka się z brakiem sta-
bilnego zasilania. 

Energia, która miała zapew-
nić dobrobyt i przyszłość społe-
czeństwom kontynentu stała 
się ideologią jak w Rosji Sowiec-
kiej. W kontekście uporczywej 
zeroemisyjnej terapii ordyno-
wanej przez Komisję Europej-
ską parafraza słynnego hasła 
Lenina, że „komunizm to wła-
dza radziecka plus elektryfika-
cja całego kraju” brzmiałaby, że 
„zielony ład to deindustrializa-
cja plus certyfikacja całego kon-
tynentu”. 

Doświadczamy deindustria-
lizacji zamiast kolektywizacji, 
ale podobnie jak kolektywiza-
cja, która siłowo zmieniała 
strukturę rolnictwa często je 
niszcząc, tak narzucone tempo 
tzw. transformacji energetycz-
nej uderza w tradycyjny prze-

mysł prowadząc do jego kry-
zysu i upadku. Zamiast elektry-
fikacji mamy certyfikację, co 
skutkuje tym, że dzisiejszym 
„paliwem” systemu nie jest 
sama energia, której brakuje, 
ale biurokracja i certyfikaty 
emisji CO2 ETSu, raportowanie 
ESG i normy środowiskowe, 
które regulują każdy aspekt go-
spodarki. 

Podobnie jak w Rosji So-
wieckiej to nie rynek, ale od-
górne wytyczne polityczne 
i centralne planowanie Komisji 
decydują o tym, jakie technolo-
gie mają wygrać, a jakie będą 
zakazane jak silniki spalinowe. 
Jeżeli rządy państw narodo-
wych nie doprowadzą do za-
niechania polityki zeroemisyj-
ności przez Komisję Europejską 
to kolejna parafraza będzie 
brzmiała, że „zielony ład to wy-
sokie ceny energii plus regla-
mentacja dobrobytu”. 
Andrzej Sadowski założyciel 
i prezydent Centrum im. 
Adama Smitha - pierwszego 
w Polsce think tanku, 
działającego od 16 września 
1989 r.

A bsurdalnie złowiesz-
czą ilustracją pętli 
zwrotnej, inaczej 
tzw. pętli zagłady lub 

negatywnego sprzężenia 
zwrotnego jest włożone w usta 
I sekretarza Komitetu Central-
nego podówczas partii rządzą-
cej Polską stwierdzenie, że 
„gdybyśmy mieli cienką bla-
chę, zalalibyśmy rynek konser-
wami, ale nie mamy mięsa”. 
Sześć dekad później taka pętla 
zagłady zaciska się na niemiec-
kiej gospodarce. Negatywne 
sprzężenie zwrotne działa 
obecnie wobec niej w następu-
jący sposób, że wysokie koszty 
energii to bezpośredni skutek 
polityki „Energiewende”, czyli 
„przełomu energetycznego” 
polegającego na całkowitym 
odejściu od węgla i energii ją-
drowej na rzecz źródeł odna-
wialnych oraz osiągnięcie neu-
tralności klimatycznej do roku 
2045. Ordynowanie niemiec-
kiej gospodarce dekarbonizacji 
i zastąpienie paliw kopalnych 
przez wiatr, słońce i biomasę 
w sytuacji niestabilności OZE 
zależącej od pogody przy braku 
technologii magazynowania 
energii na wielką skalę oraz pre-
sja na drastyczne zmniejszenie 
zużycia energii w przemyśle, 

KRYZYSU W TYRANII ZEROEMISYJNOŚCI
Andrzej Sadowski 
Centrum. im. Adama Smitha

Eco Studio ELECTRO-
SYSTEM  to innowacyjny 
projekt edukacyjno-ekolo-
giczny, skierowany do mło-
dego pokolenia. Ambasa-
dorami siódmego sezonu 
są znane osobowości, które 
swoim autorytetem przy-
ciągają uwagę publiczności 
i inspirują młodzież do dzia-
łań na rzecz ochrony środo-
wiska. Wokalistka Saszan 
i dziennikarz Kuba Klym 
zachęcają do angażowania 
się w ekologiczną działal-
ność nie tylko z okazji Świa-
towego Dnia Recyklingu, 
obchodzonego 18 marca, ale 
także na co dzień. Przez cały 
rok prowadzą pełne atrakcji 
lekcje przyrody w sześciu 
miastach w Polsce.

Edukacja jest kluczem
ELECTRO-SYSTEM realizuje 
projekty edukacyjne mające 
na celu podnoszenie świa-
domości społeczeństwa 
na temat prawidłowego 
postępowania z elektrood-
padami. Eco Studio ELEC-
TRO-SYSTEM to inicjatywa 
skierowana do młodzieży, 
która wkrótce, jako osoby 
dorosłe, będzie odpowie-
dzialna za sposób pozby-
wania się niepotrzebnych 
urządzeń elektrycznych 
i elektronicznych. W 2026 
roku odbędzie się sześć 

wydarzeń z udziałem mło-
dych ludzi oraz przedstawi-
cieli lokalnych samorządów, 
podczas których organi-
zowane będą interesujące 
lekcje przyrody na temat 
elektroodpadów, prowa-
dzone przez ambasadorów 
projektu. W programie znaj-
dą się także recital gwiazdy 
muzycznej Saszan, quizy 
z nagrodami oraz ekotre-
ning taneczny. W tym roku 
wydarzenia edukacyjne 
miały już miejsce w Płocku, 
Karczewie, Mordach. Przed 
nami kolejne ekospotka-
nia w Mińsku Mazowieckim 
i Warszawie.

To Ty DECYDUJESZ 
o środowisku
Elektroodpady to zużyty 
sprzęt elektryczny i elektro-
niczny, czyli niepotrzebne 
lub uszkodzone urządzenia 
zasilane prądem lub bate-
riami. W procesie recyklin-
gu z elektrośmieci można 
odzyskać cenne surowce, 
jednak zużyte urządzenia 
mogą również zawierać 
substancje niebezpiecz-
ne dla środowiska. Dlate-
go elektroodpady powinny 
trafiać wyłącznie do legal-
nych punktów zbierania, 
a następnie do profesjonal-
nych zakładów przetwarza-

nia, gdzie zostaną poddane 
bezpiecznemu proceso-
wi recyklingu. Nie wysta-
wiajmy elektroodpadów 
na osiedlowe altany śmiet-
nikowe ani przed domy, 
ponieważ nie mamy pewno-
ści, co się z nimi stanie i jak 
będą dalej przetwarzane. 
Dzięki organizacji odzysku  
ELECTRO-SYSTEM mamy 
coraz więcej możliwości 
legalnego pozbycia się 
elektrośmieci.

Co zrobić 
z elektroodpadami?
ELECTRO-SYSTEM to or-
ganizacja odzysku, która 
od 2009 roku tworzy w Pol-
sce system zagospoda-
rowania elektroodpadów. 
Zachęcamy Polaków do ko-
rzystania z legalnych i przy-
jaznych dla środowiska 
sposobów pozbywania się 
elektroodpadów, np. pro-
gramu www.DECYDUJESZ.
pl. To ogólnopolski projekt 
realizowany we współpra-
cy z zakładem przetwarza-
nia REMONDIS Electrore-
cycling, w ramach którego 
każdy mieszkaniec Polski 
może bezpłatnie i wygod-
nie pozbyć się dużego AGD, 
np. lodówki, pralki lub ku-
chenki - mówi dr Robert 
Wawrzonek, Prezes Zarządu 
ELECTRO-SYSTEM. 

eko-PROFIT
Eko-PROFIT - „REcycling 
to się opłaca!” to inicjatywa 
skierowana do organizacji 
pozarządowych (NGO) oraz 
lokalnych społeczności. Ce-
lem programu jest nie tylko 
edukacja w zakresie recy-
klingu, ale także aktywne 
angażowanie uczestników 
w zbieranie elektrośmieci, 
co przekłada się na korzyści 
finansowe. Organizacje, takie 
jak Ochotnicze Straże Pożar-
ne, kluby czy szkoły, uczest-
nicząc w programie, otrzy-
mują fundusze za zebranie 
elektroodpadów, które mogą 

przeznaczyć na swoje działa-
nia statutowe. Za każdą tonę 
zebranych elektroodpadów 
uczestnicy programu otrzy-
mują aż 500 zł, które wypła-
cane są w formie przelewu 
lub środków na karcie przed-
płaconej. Szczegółowe infor-
macje dostępne są na stronie 
www.eko-PROFIT.pl.

www.electro-system.pl/edukacja

ECO STUDIO ELECTRO-SYSTEM Z OKAZJI ŚWIATOWEGO DNIA RECYKLINGU

Zastępca Prezydenta Płocka - Piotr Dyśkiewicz, Saszan 
i Kuba Klym

Ambasadorzy Eco Studio ELECTRO - SYSTEM z dziećmi 
podczas eventu w Gminie Karczew

AKCJA SPECJALNA ECO STUDIO ELECTRO - SYSTEM 0011490235
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F
ormalnie nie było żad-
nych sygnałów o tym, że 
minister kultury może 
stracić swoją funkcję. Pol-
ska 2050, która Cienkow-
ską wysunęła do rzą du, 

stoi murem za swoją minister. 
– Nie było żadnej rozmowy 

o zmianie umowy koalicyjnej – 
zaznacza nasz rozmówca z Pol-
ski 2050, podkreślając, że to ta 
partia (a nie klub Centrum) są 
podmiotem w tej umowie.  

Ale nasz inny rozmówca 
z Koalicji Obywatelskiej przy-
znaje, że Tusk nie wyklucza sy-
tuacji, że nominacją ministe-
rialną wzmocni Centrum kosz-
tem Polski 2050. 

Gry pani minister 
Marta Cienkowska w grud-

niu 2023 r. została wicemini-
strem kultury z ramienia Trze-
cia Droga Polska 2050 Szymona 
Hołowni. Pełniła tę funkcję, 
gdy szefami resortu byli Bartło-
miej Sienkiewicz i Hanna Wró-
blewska. W lipcu ubiegłego 
roku Donald Tusk dokonał re-
konstrukcji swojego gabinetu 
i wtedy ona zastąpiła Wróblew-
ską w roli szefowej minister-
stwa. Jest jedną z trzech osób 
reprezentujących Polskę 2050 
w rządzie – obok niej funkcje 
ministerialne sprawują Kata-
rzyna Pełczyńska-Nałęcz (mi-
nister funduszy i polityki regio-
nalnej) oraz Paulina Hennig-
Kloska (minister klimatu i śro-
dowiska). 

Praca Cienkowskiej jako mi-
nister przypomina bieg z prze-
szkodami, w dodatku wyjąt-
kowo często najeżony rowami 
z wodą. Przez ponad siedem 
miesięcy nie dała się poznać jako 
osoba kojarząca się z sukcesami 
– za to wpadek w tym czasie za-
notowała sporo. Najgłośniej 

o niej było, gdy wyciekły nagra-
nia z dyskusji wewnątrz Polski 
2050 o tym, kto powinien być 
nowym liderem tego ugrupo-
wania – i okazało się, że minister 
kultury w tego typu rozmowach 
swobodnie używa wulgarnych 
określeń, w dodatku pod adre-
sem mediów. 

Ale wpadek było więcej. 
Kontrowersje wywołał choćby 
tryb, w którym rozgrywała 
kwestię obsady funkcji na dy-
rektorkę Muzeum Literatury 
w Warszawie. Cienkowska gro-
ziła wycofaniem dofinansowa-
nia dla tej placówki w sytuacji, 
gdy dyrektorem zostanie osoba 

wskazana przez samorząd ma-
zowiecki (Samorząd Woje-
wództwa Mazowieckiego oraz 
Ministerstwo Kultury i Dzie-
dzictwa Narodowego są for-
malnymi współwłaścicielami 
tego muzeum). W mediach gło-
śno było też o sposobie zarzą-
dzania Instytutem Pileckiego, 

wypadku samochodowym, 
który spowodowała, czy o jej 
drogich podróżach zagranicz-
nych. Sporo jak na niecały rok 
funkcjonowania w funkcji sze-
fowej resortu. 

Żaden szef rządu nie lubi, 
gdy podlegli mu ministrowie 
generują rozgrywające się 

Słabnie pozycja Marty Cienkowskiej. Jak wynika z naszych ustaleń, minister kultury 
może stracić stanowisko. Powód? Niezadowolenie z jej pracy – a także nowa układanka 

wewnątrz koalicji rządzącej. Jej odejście może stać się też elementem większej 
rekonstrukcji rządu 

CZARNE CHMURY 
NAD MARTĄ CIENKOWSKĄ. 
BĘDZIE ZMIANA MINISTRA 

KULTURY?

Agaton Koziński

MAGAZYNA

52 35 63 101, 52 35 63 100, 52 35 63 320

 Zakwaterowanie

   3 posiłki dziennie 
w formie bufetu szwedzkiego

 Konsultacja lekarska

   4 zabiegi dziennie 
(oprócz niedziel i dni świątecznych)

   90 min. dziennie w Strefie Relaksu  
(sauna, jacuzzi, grota solna, siłownia)

 Voucher do Integracja Cafe 

Wiosną czas na zdrowie
REKLAMA 0011489311
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w mediach kryzysy. Już ten fakt 
sprawia, że Cienkowska jest 
pod obserwacją.  

Układanki koalicyjne 
Na to nakłada się jeszcze 

kwestia koalicyjnej układanki. 
Polska 2050, która miała za-
gwarantowaną obsadę trzech 
resortów, rozpadła się na po-
czątku tego roku na dwie 
równe części (obie mają po 15 

posłów). Tak się składa, że sze-
fowe obu tych frakcji są już 
w rządzie. Natomiast Cienkow-
ska pozostała w macierzystej 
formacji. Jest jedną z bliskich 
sojuszniczek Pełczyńskiej-Na-
łęcz, która została liderką Pol-
ski 2050 po rezygnacji Szy-
mona Hołowni. 

Tyle że to frakcja kierowana 
przez Hennig-Kloskę, która 
w Sejmie funkcjonuje jako klub 

parlamentarny Centrum, jest 
dużo bliżej Tuska niż Polska 
2050. Media od dawna rozpi-
sują się o konflikcie premiera 
z Pełczyńską-Nałęcz, o tym, że 
szef rządu nie wyobraża sobie, 
by została ona wicepremierem. 
Dużo lepiej dogaduje się on 
z minister klimatu. I to ma być 
drugie dno ewentualnych 
zmian w resorcie kultury – za-
miast Cienkowskiej miałby ją 

sprawować ktoś z frakcji Hen-
nig-Kloski. 

Gdy miała miejsce rekon-
strukcja rządu w lipcu ubie-
głego roku, minister kultury 
z ramienia Polski 2050 miała 
zostać Aleksandra Leo. Zrezy-
gnowała z tej nominacji do-
słownie w ostatniej chwili – po-
wiadomiła o tym swoją partię 
o godz. 6 rano w dniu prezento-
wania zmian w gabinecie. To 

właśnie wtedy zamiast niej 
funkcję tę otrzymała Cienkow-
ska. 

Dziś Leo jest u boku Hennig–
Kloski w klubie Centrum i jej 
nazwisko znów powraca w spe-
kulacjach o możliwej zmianie 
w resorcie kultury. Realne? Py-
tanie, jak bardzo prawdziwe 
w polityce są słowa Wisławy 
Szymborskiej o tym, że „nic 
dwa razy się nie zdarza”. 

Zresztą lista potencjalnych 
następców Cienkowskiej jest 
dłuższa. Znajduje się 
na niej także Maciej Wróbel, 
obecny wiceminister kultury, 
który reprezentuje Koalicję 
Obywatelską. Jest on często cy-
towany, gdyż pracuje 
nad ustawą medialną, która ma 
uporządkować kwestię pozor-
nej likwidacji mediów publicz-
nych. Niewykluczone, że sku-
teczne uporządkowanie tej 
sprawy przyniesie mu zawo-
dowy awans. 

Mała rekonstrukcja 
rządu Donalda Tuska 
Okazuje się, że Cienkowska 

nie jest jedynym członkiem 
rządu, nad którym wisi miecz 
Damoklesa. RMF FM podało 
w czwartek, że w podobnej sy-
tuacji są szefowe resortu zdro-
wia i nauki. 

– Chodzi o „małą rekon-
strukcję”, aby poprawić noto-
wania poszczególnych mini-
sterstw, bo do wyborów coraz 
bliżej – mówi anonimowo jeden 
z polityków koalicji rządzącej 
cytowany przez rozgłośnię. 

Do minister zdrowia Jolanty 
Sobierańskiej-Grendy są za-
strzeżenia związane z tym, że 
nie zdołała ona poprawić jako-
ści pracy służby zdrowia. Gdy 
w lipcu ubiegłego roku weszła 
ona w skład rządu, zachwalano 
ją jako „niepartyjnego me-
nadżera”, który system opieki 

zdrowotnej zna jak własną kie-
szeń – i w związku z tym będzie 
mogła skutecznie nim zarzą-
dzać. Dziś okazuje się jednak, 
że ta „niepartyjność” jest raczej 
problemem niż szansą. Stąd 
pomysły na zmiany. 

Pozycję Sobierańskiej-
Grendy może konserwować 
fakt, że bardzo ciężko będzie 
znaleźć jej następcę. Od dawna 
wiadomo, że praca w resorcie 
zdrowia bardziej przypomina 
pracę sapera niż polityka – 
trudno na tym stanowisku się 
politycznie „zbudować”, nato-
miast łatwo zaliczyć spektaku-
larną wpadkę. 

Z kolei minister edukacji 
Barbara Nowacka jest krytyko-
wana za „brak sprawczości”. 
Poza tym jej sposób kierowania 
resortem okazał się mocno kry-
zysogenny. Ostatni kryzys wy-
buchł, gdy wyszło na jaw, że 
MEN rozważał usunięcie „Pana 
Tadeusza” z kanonu lektur 
szkolnych. Wcześniej Nowacka 
stała się źródłem potężnej kry-
tyki po decyzji o likwidacji prac 
domowych. 

Na razie mówimy o spekula-
cjach medialnych, politycy 
obozu władzy do nich się nie 
odnoszą. Ale też wiadomo, że 
nie przypadkiem tego typu do-
niesienia pojawiają się w prze-
strzeni publicznej. Warto pa-
miętać, że swoistej „rekon-
strukcji” dokonał niedawno PiS 
– wskazując Przemysława 
Czarnka jako swojego kandy-
data na premiera. Były minister 
w naturalny sposób przyciąga 
w ten sposób uwagę obserwa-
torów życia politycznego. Re-
konstrukcja rządu ten „efekt 
świeżości” największej partii 
politycznej przynajmniej czę-
ściowo by zasłoniła. Tego 
aspektu przetasowań w gabine-
cie Tuska też nie można pomi-
jać w rozważaniach.

Minister kultury Marta Cienkowska nie może być pewna 
swojego miejsca w rządzie
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Minister edukacji Barbara Nowacka wymieniana jest 
wśród osób, które mogą stracić rządową funkcję 

Minister zdrowia Jolanta Sobierańska-Grenda ma opinię 
„pozapartyjnej specjalistki”, ale bez sukcesów póki co
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Spodziewał się Pan prezydenc-
kiego weta dla unijnego  
programu SAFE? 
Po ustawce z Adamem Glapiń-
skim i tym marnym stand- 
-upie w wykonaniu obu pa-
nów wiadomo było, że prezy-
dent szuka pretekstu, by ude-
rzyć politycznie w rząd nawet 
kosztem bezpieczeństwa 
i weto stało się faktem. Pa-
trząc na dotychczasowe wy-
powiedzi i zachowanie głowy 
państwa, mnie to weto już 
nie dziwi. 

Jednak niektórzy wierzyli, 
że prezydent tego weta nie 
złoży. Tym bardziej że więk-
szość Polaków jest za tym, że-
byśmy skorzystali z unijnego 
programu SAFE. 
Mamy taką cechę, że staramy 
się wierzyć, iż ludzie, którzy 
sprawują tak ważny urząd, 
dorośli do tej roli. W przy-
padku prezydenta Nawroc-
kiego niestety ta wiara okazała 
się płonna. To człowiek, który 
udowodnił, że jest chłopcem 
na posyłki Jarosława Kaczyń-
skiego i od samego początku 
jego zadaniem jest jedno: 
przeszkadzać rządowi, reali-
zując polityczne marzenie  
Kaczyńskiego, bez względu 
na koszty dla Polski. 

Jakie to marzenie? 
Powrót do władzy. 

Niektórzy komentatorzy 
twierdzą, że Nawrocki uległ 
Kaczyńskiemu, ale to on 
chciał przecież sprawować 
rząd dusz już na prawicy. 
To jest granie w orkiestrze 
nie tylko Kaczyńskiego, ale 
i Brauna, i Bosaka. Dzisiaj Na-
wrocki staje na czele ludzi, 
którzy dążą do wyprowadze-
nia Polski z Unii Europejskiej, 
bo na tę decyzję trzeba patrzeć 
kompleksowo. Nie chodzi 
tylko o próbę zablokowania 
olbrzymich pieniędzy dla Pol-
ski, ważna jest również cała ta 
narracja: szukanie wrogów 
w Brukseli, mówienie bzdur 
o rzekomej utracie suweren-
ności, atakowanie naszych 
partnerów. Proszę zwrócić 
uwagę, że przez ostatni mie-
siąc Nawrocki nie zająknął się 
o wojnie w Ukrainie, o tym,  
co robi Rosja, o tym, jak po-
trzebna jest współpraca w ra-
mach NATO czy Unii Europej-
skiej. Całą swoją aktywność  
– on i jego obóz polityczny  
–przekierował na atakowanie 
naszych sojuszników. 

Dobrze, do tego jeszcze wró-
cimy, ale co się stało w PiS-ie? 
Przecież jeszcze kilka mie-
sięcy temu były szef MON 
Mariusz Błaszczak mówił, 
że unijny program SAFE to 
szansa dla Polaków. Dlaczego 
teraz unijny program SAFE 
okazał się samym złem? 
Politycy PiS-u są w stanie po-
łknąć własny język, zmienia-
jąc narrację o sto osiemdzie-
siąt stopni wyłącznie po to, by 
zaszkodzić rządowi. Dla PiS-u 

nie liczy się interes Polski, oni 
nie mają poczucia wspólnoto-
wości. Dla nich najważniejsza 
jest władza sama w sobie. Nie 
ma znaczenia, jakich metod 
się do tego używa. To jest ta 
najgorsza cecha PiS-u: po tru-
pach do celu. 

Pan się zgadza z tym, co pisze 
Donald Tusk, że jest to jakiś 
sygnał o możliwym polexicie? 
Oczywiście w sytuacji, kiedy 
PiS i Konfederacje będą w Pol-
sce rządzić po 2027 roku. 
To jest przygotowanie Pola-
ków do próby wyprowadzenia 
z Unii Europejskiej w razie 
ewentualnego przejęcia rzą-
dów przez Brauna, Kaczyń-
skiego i Bosaka. Oni już tego 
nawet nie ukrywają. Dla nich 
Europa, Unia Europejska jest 
wrogiem. Dla nich jakakol-
wiek ochrona podstawowych 
praw obywatelskich przez in-
stytucje unijne to przeszkoda 
w sprawowaniu władzy auto-
rytarnej. Kaczyński przekonał 
się o tym przez osiem lat 
swoich rządów. Tylko dzięki 
członkostwu w Unii Europej-
skiej i mocnym stanowisku 
zarówno Komisji Europej-
skiej, jak i sądów europej-
skich, musiał cofnąć się 
przed niektórymi autorytar-
nymi zmianami, które chciał 
wprowadzić. Teraz do pełni 
władzy potrzeba mu nie tylko 
zwycięskich wyborów wspól-
nie z obu Konfederacjami, ale 
również wyjścia z Unii Euro-
pejskiej, bo tylko wtedy nikt 
nie będzie patrzył mu na ręce. 
I ziści się jego chory sen o wła-
dzy absolutnej w Polsce. 

Niektórzy podkreślają jed-
nak, że PiS wpadł w pewną 
pułapkę: koalicja rządząca 
już podnosi kwestię polexitu, 
a Polacy są jednym z najbar-
dziej prounijnych społe-
czeństw, chcą być w Unii Eu-
ropejskiej. Więc nie wiem, czy 
to jest dobry pomysł na kam-
panię parlamentarną... 
Każdego dnia trzeba pokazy-
wać, jaki jest prawdziwy sce-
nariusz Kaczyńskiego. To jest 
ugrupowanie, które zamieniło 
się w skrajnie antyeuropej-
skie, antydemokratyczne. Co 
więcej, w niedzielę w Zabrzu 
Karol Nawrocki został wy-
gwizdany na meczu Górnika 
z Rakowem. Jako gościa przy-
prowadził Georga Simona 
z Rumunii, który ma dokład-
nie taką samą agendę 
w swoim kraju: rozsadzenia 
Unii Europejskiej od środka. 
Ten scenariusz jest realizo-
wany w interesie Rosji, w inte-
resie części amerykańskich 
polityków z ruchu MAGA, 
w interesie Chin. To oczywi-
ste, że słaba Unia Europejska 
to uderzenie również w bez-
pieczeństwo Polski. 

Niektórzy mówią, że Georg 
Simion jest po prostu rosyj-
skim agentem. 
Przypomnę, że jest persona 
non grata w Mołdawii czy też 

w Ukrainie. Simion to polityk 
pokroju Brauna. Obaj nie 
kryją, że marzą o nowej archi-
tekturze Europy, gdzie Polska, 
Rumunia, Czechy, Słowacja, 
Węgry znowu będą w orbicie 
rosyjskich wpływów, gdzie 
Unia Europejska przestanie 
istnieć. I, niestety, w ten sce-
nariusz wpisują się również 
Karol Nawrocki, Konfederacja 
i PiS. 

No dobrze, panie ministrze, 
ale ja już to mówiłam: Polacy 
chcą być w Unii Europejskiej, 
więc nie wiem, czy PiS w kam-
panii parlamentarnej powi-
nien nieść polexit na swoich 
sztandarach. W każdym razie 
takie posunięcie w ostatecz-
nym rachunku może mu bar-
dziej zaszkodzić niż pomóc. 
Jest część osób, które głoso-
wały na PiS czy Konfederację. 
Myślę tutaj chociażby o przed-
siębiorcach w tym drugim 
przypadku, którzy są bardzo 
proeuropejscy i dlatego trzeba 
pokazywać, jak wielkim oszu-
stwem w stosunku do nich 
jest to, co robi opozycja w Pol-
sce. Bo, powtarzam, to są 
ugrupowania skrajnie anty-
europejskie, antydemokra-
tyczne. One chcą realizować 
politykę separatyzmu euro-
pejskiego, a nawet w przy-
padku Brauna sojuszu z Rosją. 
I wyborcy nie mogą dać się 
oszukać. Naszą rolą jest to, by 
pokazać im, zwłaszcza tym 
proeuropejskim, że głosowa-

nie na te ugrupowania to gło-
sowanie za polexitem, to gło-
sowanie przeciwko bezpie-
czeństwu Polski. I wreszcie to 
głosowanie za nową architek-
turą Europy, w której Unia 
Europejska zamieniona zosta-
nie na sojusz z Putinem. 

Jak Pan myśli, jak duży 
wpływ na decyzję prezydenta 
o wecie unijnego programu 
SAFE mogli mieć Ameryka-
nie? 
Część polityków amerykań-
skich, niestety, gra na osłabie-
nie Unii Europejskiej. Mam 
wrażenie, że otoczenie prezy-
denta i sam prezydent cza-
sami zachowują się, jakby byli 
ambasadą Stanów Zjednoczo-
nych, a nie Pałacem Prezy-
denckim. Bardzo źle, jeśli 
na politykę danego kraju ma 
wpływ jakikolwiek inny kraj, 
nawet jeśli to nasz sojusznik. 
Więc, niestety, nie pierwszy 
raz okazuje się, że środowisko 
PiS-u pod wpływem innych 
państw jest w stanie diame-
tralnie zmienić swoją politykę, 
bo przypomnę, że kiedy wy-
buchł skandal z ustawą  
o IPN-ie, wysłannicy PiS-u jeź-
dzili do Izraela, spotykali się 
z Amerykanami i pod dyk-
tando służb obcych państw 
zmieniali prawo. W tym przy-
padku, jeśli okazałoby się,  
że pan prezydent działał 
pod dyktando jakiegokolwiek 
ambasadora, to przypomina 
to czasy Związku Radziec-

kiego, kiedy politycy rządzący 
w Polsce działali pod dyktan-
do rozkazów z Moskwy. 

Prezydent Nawrocki może nie 
odebrać ślubowania nowych 
sędziów wybranych do Try-
bunału Konstytucyjnego.  
Co wtedy może zrobić rząd? 
Czeka nas kolejny paraliż  
wymiaru sprawiedliwości? 
Na szczęście – w przeciwień-
stwie do sądów powszech-
nych, których to sędziowie są 
powoływani przez prezydenta 
– w przypadku sędziów Try-
bunału Konstytucyjnego kon-
stytucja nie przewiduje żad-
nej roli dla głowy państwa. Ich 
wybór jest skuteczny z chwilą 
dokonania tego przez Sejm. 
Akt ślubowania przed prezy-
dentem ma charakter wyłącz-
nie ceremonialny. Dlatego  
niezaproszenie tych sędziów 
na ślubowanie nie zmienia 
faktu, że zostali skutecznie 
wybrani. Tutaj prezydent nie 
ma nic do powiedzenia. Na-
wet jeśli będzie próbował to 
blokować, to ci sędziowie są 
sędziami i wejdą do Trybu-
nału Konstytucyjnego. W jaki 
sposób? Niedługo się o tym 
przekonamy. 

Tylko problem w tym, że 
zmiany w wymiarze sprawie-
dliwości nie postępują tak jak 
powinny z powodu zapowia-
danych wet prezydenta. 
Niestety, prezydent i w tym 
przypadku działa na szkodę 

Polaków, blokując naprawę 
wymiaru sprawiedliwości. 
Przyłącza się do tego chaosu, 
który wprowadzili Ziobro 
z Kaczyńskim. Jak widać, pre-
zydentowi bardzo odpowiada 
stan chaosu czy pogarszanie 
bezpieczeństwa, bo liczy 
na to, że to osłabi rząd. To ko-
lejny dowód na to, że realizuje 
on agendę pisaną na Nowo-
grodzkiej. Nawrocki nie jest 
politykiem, który jest w stanie 
zrobić coś samodzielnie. 
Wszystkie scenariusze, które 
realizuje, są mu podtykane 
przez Kaczyńskiego. 

Ale pomysł z Przemysławem 
Czarnkiem, który ma zostać 
premierem w przypadku doj-
ścia do władzy Prawa i Spra-
wiedliwości, chyba nie jest 
zbyt udany, bo Polacy w zde-
cydowanej większości byłego 
ministra edukacji oceniają 
negatywnie. 
Czarnek jest rozpaczliwą 
próbą ratowania przez PiS od-
pływu elektoratu do Konfede-
racji czy też do Konfederacji 
Brauna. Czarnek jest człowie-
kiem wyjątkowo chamsko za-
chowującym się w polityce. 
To człowiek bardzo agre-
sywny. Kaczyński liczy na to, 
że spodoba się radykalnym 
wyborcom. Natomiast dla wy-
borców Konfederacji Czarnek 
jest kolejną twarzą rządu Mo-
rawieckiego. Bo przypomnę, 
że Czarnek był w rządzie, 
który zafundował Polakom 

Dorota Kowalska

BORYS BUDKA:  
NIE MA TAKIEJ CENY, 

KTÓREJ KACZYŃSKI NIE 
ZAPŁACIŁBY ZA PRZEJĘCIE 

WŁADZY W POLSCE
– Największym kłamstwem Kaczyńskiego i tego obozu jest to, 

że nie będą mieli koalicji z Braunem. Jestem przekonany, 
że Kaczyński, żeby przejąć władzę w Polsce, jest w stanie 

poświęcić Czarnka i zrobić premieremBrauna, byleby tylko 
dorwać się do władzy. Byleby tylko zemścić się na Donaldzie 

Tusku – mówi Borys Buda, europoseł KO, były minister 
sprawiedliwości, były minister aktywów państwowych
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Koalicja Obywatelska, bo wa-
sze notowania są prawie do-
bre, natomiast trudno wam 
będzie znaleźć koalicjanta czy 
zbudować większość po wy-
granych wyborach parlamen-
tarnych, jeśli je oczywiście 
wygracie. 
Dzisiaj badania pokazują,  
że Koalicja Obywatelska wy-
grywa zdecydowanie wybory. 
Bardzo ważne jest, by nasi ko-
alicyjni partnerzy z koalicji 15 
października zwarli szyki i do-
łożyli swoją cegiełkę do wspól-
nego zwycięstwa. Ale rezultat 
wyborów wcale nie jest prze-
sądzony. Tak jak my musimy 

ciężko pracować, tak muszą to 
robić wszyscy koalicjanci. Je-
stem przekonany, że wygramy 
kolejne starcie. Co więcej – to, 
co w ostatnim czasie dzieje się 
wokół SAFE i ta już nieukry-
wana koalicja trzech Konfede-
racji: Konfederacji PiS, Konfe-
deracji Bosaka i Konfederacji 
Brauna pokazuje, że Polacy 
będą mieli zero-jedynkowy 
wybór. Za półtora roku nie bę-
dzie żadnych półśrodków. To 
będzie wybór za Europą albo 
przeciwko Europie. To będzie 
wybór, czy idziemy w stronę 
Moskwy, czy nadal chcemy 
być silni i niepodlegli. I jestem 

przekonany, że zdecydowana 
większość Polaków jest 
za tym, co udało się zbudować 
od 1989 roku. I wynik dla Ka-
czyńskiego i spółki będzie  
olbrzymią porażką. 

No tak, ale Polska 2050 nie 
wchodzi do Sejmu, ludowcy 
mają problem, by wejść 
do Sejmu. Póki co z waszych 
koalicjantów wchodzi tylko 
lewica. 
Jesteśmy otwarci na wszyst-
kie warianty koalicyjne w nad-
chodzących wyborach. W jaki 
sposób ostatecznie zbudu-
jemy listy – czas pokaże. To 
będą decyzje polityczne. Na-
tomiast wiem jedno: najbliż-
sze wybory parlamentarne 
w Polsce przesądzą nie tylko 
o losie Polski, ale o losie całej 
Unii Europejskiej i mając to 
na uwadze, tak będziemy pro-
wadzić kampanię, aby w spo-
sób miażdżący wygrać z anty-
europejską koalicją Kaczyń-
skiego, Brauna i Bosaka. 

Wiec jak będą wyglądały  
listy wyborcze, w jakich  
koalicjach pójdziecie do wy-
borów? 
Mówienie o tym dzisiaj jest 
mocno przedwczesne.

chaos w edukacji, zafundował 
najwyższą od lat 90. inflację, 
rekordową drożyznę, bloko-
wanie pieniędzy europej-
skich, chaos w wymiarze spra-
wiedliwości i nieskończoną 
liczbę afer, w tym aferę, 
która obarcza bezpośrednio 
Czarnka, czyli afera Willa Plus. 
Polacy nie dają się oszukać, 
stąd takie negatywne oceny 
Czarnka jako kandydata 
na ewentualnego premiera. 

Startu też nie miał zbyt uda-
nego, że wspomnę o słynnym 
„OZE-Sroze”, które mocno 
przylgnęło do Czarnka. Z Willi 
Plus też były minister eduka-
cji musiał się już tłumaczyć 
KrzysztofowiBosakowi. 
Hipokryzja w dzisiejszych cza-
sach jest bardzo łatwa do ob-
nażenia. Czarnek krytykuje 
odnawialne źródła energii, 
a przypomnę, że między in-
nymi w czasach, kiedy rządził 
PiS, udało się czasem, nawet 
wbrew woli rządzących, zbu-
dować niesamowity potencjał 
odnawialnych źródeł energii. 
One są przyszłością, jeśli 
zmiany będą wprowadzane 
mądrze, jeśli miks energe-
tyczny będzie wzbogacony 
o atom, to w przyszłości jeste-
śmy w stanie stać się samowy-
starczalni, jeśli chodzi o źródła 
do produkcji energii elek-
trycznej. To bardzo istotne. 
Natomiast jak widać, Czarnek 

nie ma żadnych hamulców: je-
śli będzie mu to potrzebne, za-
atakuje Ziobrę, jak trzeba bę-
dzie, przyłoży Morawiec-
kiemu, udając, że nie był 
w jego rządzie, tylko po to, by 
omamić wyborców i raz jesz-
cze odegrać teatrzyk Jaro-
sława Kaczyńskiego. 

Myśli Pan, że Mateusz Mora-
wiecki może się zdecydować 
na odejście z PiS-u, czy raczej 
będzie czekał na podkręcenie 
Czarnka? 
Morawiecki jest bardzo sła-
bym politykiem, jest wytwo-
rem Kaczyńskiego. To czło-
wiek o niesamowitych ambi-
cjach, „złote dziecko” III RP. 
Jako szef banku, pracując dla 
obcego kapitału, dorobił się ol-
brzymiego majątku, po czym 
ubrał się w pisowskie szaty 
i zaczął ten system krytyko-
wać. Dzisiaj poszedł w od-
stawkę, bo Kaczyńskiemu nie 
jest już potrzebny. Kaczyński 
widzi, że musi iść na prawo, 
poza tym widzi, jak bardzo 
przeszłość rządu Morawiec-
kiego jest obciążająca dla PiS-u. 
Natomiast Morawiecki dalej 
będzie marzył o wielkiej poli-
tyce. Nie wierzę w to, że byłby 
w stanie cokolwiek zrobić. 
Dzisiaj nagrywa filmiki wy-
śmiewane przez internautów. 

Tylko trudno sobie wyobra-
zić, biorąc pod uwagę sympa-

tie PiS-u i tego środowiska 
z Republikanami, koalicję 
PiS-u z Braunem. Ameryka-
nie nie byliby z niej chyba  
zadowoleni. 
Nie ma takiej ceny, której Ka-
czyński nie zapłaciłby za prze-
jęcie władzy w Polsce. Przypo-
mnę, że aby doprowadzić 
do zwycięstwa Lecha Kaczyń-
skiego w wyborach prezydenc-
kich w 2005 roku, okłamał Po-
laków, mówiąc, że nigdy nie bę-
dzie premierem, jeśli jego brat 
zostanie prezydentem. Dzisiaj 
największym kłamstwem Ka-
czyńskiego i tego obozu jest to, 
że nie będą mieli koalicji z Brau-
nem. Jestem przekonany, że 
Kaczyński, żeby przejąć władzę 
w Polsce, jest w stanie poświę-
cić nawet Czarnka i Brauna zro-
bić premierem, byleby tylko 
dorwać się do władzy. Byleby 
tylko zemścić się na Tusku. Ta 
chęć odwetu, żądza władzy jest 
w Kaczyńskim silniejsza niż ja-
kiekolwiek elementarne poczu-
cie przyzwoitości czy bezpie-
czeństwo Polski. Więc on nie 
będzie patrzył na to, co myślą 
sobie Amerykanie czy nasi so-
jusznicy w NATO, czy w Unii 
Europejskiej. Dla niego władza 
jest celem samym w sobie. Jest 
w stanie wszystko, absolutnie 
wszystko podporządkować 
zdobyciu tej władzy. 

Koalicja 15 października też 
ma problem. Nie mówię, że 

Budka: Karol Nawrocki został wygwizdany na meczu Górnika z Rakowem. Jako gościa przyprowadził Georga Simiona z Rumunii, 
który ma dokładnie taką samą agendę w swoim kraju: rozsadzenia Unii Europejskiej od środka
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Borys Budka 
Prawnik, samorządowiec, 
polityk, obecnie europo-
seł Koalicji Obywatelskiej. 
Były przewodniczący 
Platformy Obywatelskiej 
(2020-2021), były mini-
ster sprawiedliwości 
w rządzie Ewy Kopacz, 
były minister aktywów 
państwowych w trzecim 
rządzie Donalda Tuska.
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P
rzemysław Czarnek 
w roli przyszłego pre-
miera to pomysł pre-
zesa Kaczyńskiego na  
przejście do ofensywy. 
Bo Czarnek umie przy-

łożyć, obrazić, zamieszać i dzi-
siaj nikt już nie mówi o wojnie 
frakcji w Prawie i Sprawiedli-
wości, ale o tym, co właśnie po-
wiedział. Druga rzecz, trzeba 
narzucić tematy debaty pu-
blicznej – tak było z unijnym 
programem SAFE, tak jest te-
raz z ETS. I tu bardzo pomocny 
jest prezydent Nawrocki. 

Wczoraj rozpoczął się 
unijny szczyt ws. ETS. To sys-
tem handlu uprawnieniami 
do emisji CO2, którym obecnie 
objęta jest energetyka. Mecha-
nizm został wprowadzony 
przez Unię Europejską, by 
ograniczać emisję gazów cie-
plarnianych (głównie CO2) 
przez nadanie im ceny. 
Od 2028 roku ma wejść w życie 
ETS2, który prawami do emisji 
obejmie m.in. transport czy 
budownictwo. 

Prezydent Nawrocki, po  
tym jak zawetował unijny pro-
gram SAFE, w liście skierowa-
nym do premiera przedstawił 
swoje stanowisko w sprawie 
ETS i mającego wejść w życie 
od 2028 roku ETS2. Oświad-
czył w nim, że oczekuje 
od rządu przyjęcia stanowiska, 
które w pełnym zakresie za-
bezpieczy Polaków przed dal-
szymi konsekwencjami unijnej 
polityki klimatycznej. 

„Minęło 20 lat od wprowa-
dzenia systemu EU ETS. To 
wystarczająco długi okres, aby 
dokonać twardej i bezkompro-
misowej oceny skuteczności 
tego instrumentu. Jesteśmy 
świadkami zjawiska, które hi-
storia zapamięta jako wielką 
deindustrializację Europy 
i ucieczkę przemysłu z naszego 
kontynentu. Ostrzeżenia pły-
nęły od dawna, a wnioski pły-
nące z Europejskiego Szczytu 
Przemysłowego są alarmujące. 
To dramatyczne wołanie o ra-
tunek dla przyszłości europej-
skiej bazy wytwórczej i sta- 
bilności całej Wspólnoty” 
– brzmi fragment dokumentu. 

Do boju ruszył też Przemy-
sław Czarnek. On z kolei 
stwierdził, że polskie rodziny 
„są zabijane” przez wysokie ra-
chunki za prąd, a przyczyną 
tego są głównie opłaty ETS. 

– Decyzja brukselska  
o ETS-ie została podjęta nie-
zgodnie z traktatami, nie jed-
nomyślnie, a większością kwa-
lifikowaną, jeszcze w czasie 
rządów Ewy Kopacz. Premier 
Beata Szydło zaskarżyła tę de-
cyzję do TSUE. Ale Trybunał 
Sprawiedliwości Unii Europej-
skiej, jak to Trybunał Sprawie-
dliwości Unii Europejskiej, wy-
dał wyrok polityczny. Możecie 
sobie państwo dokończyć: 
TSUE... – mówił Czarnek pod-
czas konferencji w okolicy 
Elektrociepłowni Żerań w War-
szawie, nawiązując do swo- 
jej niedawnej wypowiedzi 
o „TSUE-srue”. 

Zapowiedział też, że w po-
niedziałek trafi do marszałka 
Sejmu projekt przepisów w tej 
sprawie przygotowany przez 
PiS. 

– Składam w Sejmie projekt 
uchwały. Pan premier Tusk 
lubi uchwały. To będzie stano-
wisko Sejmu, w którym pre-
mier Donald Tusk i jego rząd 
w ciągu 14 dni będzie zobowią-
zany do przedstawienia pro-
jektu przepisów, na mocy któ-
rych Polska wyjdzie z ETS. Żą-
dam od większości sejmowej 
podjęcia tej uchwały. Wyjście 
z ETS to obniżenie rachunków 
energii elektrycznej dla każ-
dego Polaka o kilkadziesiąt 
procent – mówił, dodając, że 
do projektu uchwały dołączy 
wyrok polskiego Trybunału 

Konstytucyjnego z czerwca 
2025 roku w sprawie ETS. 

Wydaje się, że między Prze-
mysławem Czarnkiem i Pała-
cem Prezydenckim trwają swo-
iste zawody: kto mocniej przy-
łoży tym u władzy, pokaże, że 
nic nie robią albo robią źle. 

Tyle że polski rząd podjął już 
działania, by, jak to ujął premier 
Tusk, „rozbroić ETS1” i wpłynąć 
na dyskusję wokół ETS2. 

– Polska będzie domagała 
się specyficznie polskich roz-
wiązań w sprawie ETS, który 
negatywnie wpływa na ceny 
energii – oświadczył Donald 
Tusk, odnosząc się do dyskusji 
przed unijnym szczytem. Pod-
kreślił, że problem związany 
z cenami energii będzie jego 
głównym tematem. 

– Politycy PiS prężą mu-
skuły i udają, że mają świetne 
pomysły i że są zdetermino-
wani, i skuteczni w walce o ta-
nią energię, i coraz częściej sły-
szymy wezwania, żeby natych-
miast opuścić umowy europej-
skie, w tym ETS – stwierdził 
premier Tusk. 

Przytoczył też wypowiedź 
byłego premiera Mateusza Mo-
rawieckiego z 2023 roku, który 
ocenił wówczas, że wyjście 
z ETS nie jest możliwe w pra-
wie europejskim. 

– To proponują ci, którzy nie 
mają wiedzy albo mają złą 
wolę w tej kwestii – cytował 
Morawieckiego szef rządu. 

Premier przypomniał też 
wypowiedź lidera Konfedera-
cji Sławomira Mentzena, który 

stwierdził, że „jeżeli spojrzymy 
na relację z Unią Europejską, to 
Tusk jest bardziej asertywny 
niż Morawiecki”. 

– Tak to wygląda, jeżeli cho-
dzi nie o mówienie, tylko o ro-
bienie. i tutaj w pełni się zga-
dzam z tą opinią – zauważył 
Tusk. 

W podobnym tonie wypo-
wiadają się inni politycy koali-
cji rządzącej. 

– Komisja Europejska mięk-
nie i będą zmiany w systemie 
ETS – zapowiedział w Radiu 
ZET Dariusz Klimczak, mini-
ster infrastruktury. 

Czy Polska powinna skoń-
czyć z ETS? – pytał ministra 
Bogdan Rymanowski. 

– UE powinna skończyć 
z ETS. Powinniśmy podjąć ta-
kie działania, które nie będą 
windowały nam cen energii. 
Powinniśmy zrobić porządek  
– stwierdził Klimczak. 

Zdaniem polityka Karol Na-
wrocki „podpina się” pod suk-
ces rządu, ponieważ „dosko-
nale wie, co kroi się na przy-
szłej Radzie Europejskiej, że 
będzie zapowiedź radykalnych 
zmian w ETS”. 

Dariusz Klimczak zaznaczył 
też, że „to pod presją polskiego 
rządu KE ugnie się” i zapo-
wiada, że „zmiany mechani-
zmów będą skutkowały dla 
zwykłego obywatela, dla prze-
mysłu brakiem destabilizacji 
i wiadomością, że ceny nie 
będą wzrastać”. 

A wracając jeszcze do pro-
jektu SAFE – marszałek Sejmu 
poinformował w czwartek, co 
dzieje się z „SAFE 0 procent”, 
czyli projektem złożonym 
w Sejmie przez prezydenta Na-
wrockiego. 

– Projekt o Polskim Fundu-
szu Inwestycji Obronnych da-
liśmy do wstępnej analizy do  
Biura Legislacyjnego i Biura 
Ekspertyz i Oceny Skutków Re-
gulacji, bo był na to tydzień. 
Chciałem, żeby to było szybko, 
żeby nie było zarzutów, że ktoś 
mrozi projekt. Po informacji, 
którą dostałem, nie nadaję nu-
meru druku temu projektowi - 
przekazał Włodzimierz Czarza-
sty. – Wyjaśniam, dlaczego. 
Po pierwsze, są bardzo po-
ważne wątpliwości co do kon-
stytucyjności tej ustawy – kon-
tynuował, wskazując na art. 
221 konstytucji, który mówi,  
że inicjatywę ustawodawczą 
w sprawie budżetu, zaciąganiu 
długu publicznego, udzielenia 
gwarancji finansowych przez 
państwo przysługuje wyłącz-
nie Radzie Ministrów. 

– Zdaniem naszych prawni-
ków projekt prezydenta stoi 
w sprzeczności z art. 221 kon-
stytucji. Prezydent nie ma 
prawa wnosić ustawy w tej ma-
terii. To jest bardzo poważny 
argument, z którym trzeba się 
zmierzyć – podkreślił. 

Marszałek Sejmu wskazał 
też drugą przeszkodę. Jak wy-
jaśnił, z oceny skutków regula-
cji i analiz wynika, że poza 
ogólnym stwierdzeniem, że 
model finansowania propono-

wany przez prezydenta i pre-
zesa NBP pozwoliłby zgroma-
dzić co najmniej 200 mld zł 
do 2035 roku, „nie przedsta-
wiono bardziej szczegóło-
wych, wymiernych informacji 
dotyczących skutków finanso-
wania funduszu zarówno 
po jego uruchomieniu, jak 
i w dłuższej perspektywie cza-
sowej”. 

Następnie Włodzimierz 
Czarzasty przypomniał, że za-
bezpieczeniem projektu prezy-
denta jest zysk NBP. 

– Ten zysk pojawi się i bę-
dzie mógł być dzielony 
w maju przyszłego roku. Je-
żeli się pojawi, automatycznie 
działa ustawa, która mówi, że 
ten zysk zostanie podzielony: 
95 proc. dla budżetu państwa, 
5 proc. pozostaje w banku. 
Przypominam, że NBP ma 
w tej chwili skumulowaną 
stratę na poziomie 100 mld zł  
– mówił marszałek. – Skieruję 
dziś wnioski o szeroko rozbu-
dowane analizy zarówno 
zgodności tej ustawy z kon-
stytucją, jak i zabezpieczenia 
realnego w środki finansowe 
oraz skutków sytuacji, kiedy 
NBP nie będzie miał zysku 
i państwo będzie zadłużone 
na 200 mld zł, bo o 200 mld zł 
mówi uzasadnienie tej ustawy 
– przekazał Czarzasty. 

O sprawie wypowiedział się 
w czwartek także szef MON 
Władysław Kosiniak-Kamysz. 

– Jestem zwolennikiem 
prac (nad projektem prezy-
denta – przyp. redakcji) nawet 
mimo wad konstytucyjnych. 
Chciałbym, by zostały napra-
wione, mam nawet pomysł  
– oznajmił, dodając, że w pią-
tek wieczorem przedstawi 
koncepcję PSL w tej kwestii.  
– Przedstawię pomysł mojego 
środowiska politycznego, jak 
wyjść z tej sytuacji, co zrobić, 
żeby więcej pieniędzy trafiło 
na bezpieczeństwo Polski. Ja 
jestem, jako minister obrony 
narodowej, zainteresowany 
wszystkimi pieniędzmi. Nie 
przyjmuję alternatyw, tylko 
uzupełnienie – dodał wicepre-
mier. 

Jasno zadeklarował też, że 
„pomimo kamieni, które są 
rzucane”, unijny program 
SAFE będzie realizowany. 
Podkreślił, że „jak na dłoni wi-
dać”, iż pomysł prezydenta 
został zaproponowany, by 
„szukać pretekstu” dla nie-
podpisania ustawy o SAFE. 
Dodał, że przedstawienie 
przez Pałac Prezydencki ulti-
matum „albo SAFE, albo pie-
niądze z NBP, jest nieodpo-
wiedzialne”, a jeśli NBP ma 
dodatkowe środki, to po-
winny one niezwłocznie tra-
fić do budżetu i zostać prze-
znaczone na bezpieczeństwo. 

Cóż, należy się spodziewać, 
że Przemysław Czarnek zaraz 
odpali działa. Wtórować mu 
będzie Ryszard Bogucki, szef 
Kancelarii Prezydenta, albo 
i sam Karol Nawrocki. W końcu 
wszyscy panowie grają do tej 
samej bramki.

Spór o ETS nabrał tempa przed unijnym szczytem. Karol Nawrocki apelował 
o odejście od systemu, a Donald Tusk zapowiedział walkę o zmiany, ale podkreślił,  
że całkowite wyjście z ETS nie jest możliwe

Prezes Jarosław Kaczyński najwyraźniej 
zrozumiał, że trzeba jeszcze mocniej docisnąć 

i atakować rząd, wszak do wyborów 
parlamentarnych zostało półtora roku. Trzeba 
też skutecznie rzucać mu kłody pod nogi, aby 
ekipa Donalda Tuska nie mogła się pochwalić 
najmniejszym nawet sukcesem. Pomysły są, 
choćby unijny program SAFE czy teraz ETS, 

a tzw. fajterzy też szybko się znaleźli

SPÓR O ETS. REALNY 
PROBLEM DLA POLSKI  
CZY POLITYCZNA GRA?

Dorota Kowalska
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Czy groźba „polexitu” stanie się najważniejszym 
zagadnieniem w czasie przyszłorocznej kampanii 
wyborczej? Wiele zależy od tego, czy Unia 
Europejska będzie umiała dowieść tego, że potrafi działać 
skutecznie. Na razie ma z tym problem

Agaton Koziński

D
ecyzją kapituły stwo-
rzonej przez Instytut Ję-
zyka Polskiego Uniwer-
sytetu Warszawskiego 
i Fundację Języka Pol-
skiego słowem roku 

2025 wybrano wyraz „dron”. Czy 
w tym konkursie w obecnym 
roku zwycięży „polexit”? Obser-
wując intensywność, z jaką to 
słowo pada w tym roku, ma na to 
dużą szansę. Na pewno jest to 
słowo pierwszego kwartału tego 
roku. Ale przy okazji rysująca się 
bardzo silna oś podziału politycz-
nego – z potencjałem do utrzy-
mania się także w czasie kampa-
nii wyborczej w 2027 r.  

Wszystko dlatego, że w pol-
skiej polityce zarysowało się 
dwóch silnych graczy przyjmu-

jących skrajnie polaryzujące po-
stawy. Z jednej strony Donald 
Tusk, gorący zwolennik człon-
kostwa Polski w UE. „Polexit to 
dzisiaj realne zagrożenie! Pragną 
go obie konfederacje i większość 
PiS. Nawrocki jest ich patronem. 
Rozwalić Unię chcą: Rosja, ame-
rykańska MAGA i prawica euro-
pejska z Orbanem na czele. Dla 
Polski byłaby to katastrofa. Zro-
bię wszystko, żeby ich powstrzy-
mać” – pisał premier kilka dni 
temu w mediach społecznościo-
wych, definiując polityczną oś 
polaryzacyjną. 

Na drugim końcu tej osi jest 
Grzegorz Braun, europoseł, lider 
partii Korona Konfederacji Pol-
skiej – a przede wszystkim naj-
ostrzejszy adwokat wyjścia Pol-

ski z UE. Ten polityk o Unii wła-
ściwie nigdy nie mówi inaczej 
niż „eurokołchoz”. Bardzo dobry 
wynik (11 proc. głosów) w ubie-
głorocznych wyborach prezy-
denckich pokazał, że jest wystar-
czająco dużo Polaków chcących 
takiej argumentacji słuchać.  

Liczba zwolenników polexitu 
jest spora i nie jest to zbiór za-
mknięty. Publikowane od po-
czątku tego roku sondaże poka-
zują, że w ostatnim czasie liczba 
Polaków opowiadających się 
za wyjściem z UE zaczęła wyraź-
nie iść w górę – i dziś oscyluje 
w okolicach 25 proc. wszystkich 
respondentów. Sygnał, że na ha-
słach „polexitu” może wyrosnąć 
całkiem solidna partia mająca 
sporą reprezentację w Sejmie. 

I sygnał, że przeciwnicy kursu 
Polski na wyjście z UE też mają 
spore pole do popisu.  

Na tym polu Tusk – ze 
wszystkich polskich polityków – 
ma zdecydowanie największy 
autorytet, najwyższą wiarygod-
ność. I widać wyraźnie, że nie za-
waha się sięgnąć po tę kartę 
w polityce realnej. 

O tym nowym polu roz-
grywki politycznej w Polsce pisał 
niedawno portal Politico specja-
lizujący się w polityce europej-
skiej. Serwis napisał, że decyzja 
prezydenta o zawetowaniu 
ustawy umożliwiającej wyko-
rzystanie prawie 44 mld euro 
z unijnego programu pożyczko-
wego SAFE wywołała burzę, 
która nabrała szerszego znacze-

„POLEXIT” STAJE SIĘ 
GORĄCYM HASŁEM 
POLITYCZNYM

nia. Dla Nawrockiego korzysta-
nie z tego mechanizmu stało się 
równoznaczne z nadmiernym 
uzależnieniem Warszawy 
od Brukseli i Berlina przy jedno-
czesnym osłabieniu relacji 
z USA. Z kolei rząd potraktował 
prezydenckie weto jako krok 
w stronę polexitu. 

Politico zauważył, że Na-
wrocki oraz Tusk „przedstawiają 
tę walkę w kategoriach egzysten-
cjalnych, przygotowując się 
do kluczowych wyborów parla-
mentarnych w przyszłym roku”. 

Weto prezydenta mogło być 
podyktowane chęcią pozyskania 
poparcia konserwatywnych wy-
borców, którzy potencjalnie mo-
gliby zagłosować na Konfedera-
cję lub Konfederację Korony Pol-
skiej zamiast na PiS, a które ze 
względu na konflikt z największą 
partią opozycyjną mogłyby nie 
utworzyć z nią stabilnej koalicji - 
napisał serwis. 

W artykule zaznaczono, że 
część polityków ostrzega 
przed niebezpieczeństwem po-
lexitu. Twierdzeniom dotyczą-
cym polexitu zaprzeczył w roz-
mowie z Politico doradca prezy-
denta Jacek Saryusz-Wolski, 
który przekazał, że „PiS i prezy-
dent popierają członkostwo Pol-
ski w UE, ale przy zachowaniu su-
werenności Polski i na podstawie 
traktatów UE – bez rozszerzania 
kompetencji lub uzurpowania 
uprawnień nieprzyznanych UE”. 

Inaczej to widzą przedstawi-
ciele rządu. Wicepremier i szef 
MSZ Radosław Sikorski zwrócił 
uwagę na zmianę stanowiska Ja-
rosława Kaczyńskiego wobec 
mechanizmu SAFE. - Zrobił to 
z czysto politycznych powodów, 
żeby, po pierwsze, pokazać pre-
zydentowi Nawrockiemu, kto tu 
rządzi, po drugie, żeby współza-
wodniczyć z partiami eurofo-
bicznymi – mówił w poniedzia-
łek w Brukseli. – To jest bardzo 
niebezpieczna gra. To jest do-
kładnie taka gra, jaka doprowa-
dziła do wyjścia Wielkiej Bryta-
nii z UE – dodawał. 

–  To, że politycy straszą Pola-
ków jakimś hipotetycznym, teo-
retycznym zagrożeniem ze 
strony UE, wtedy gdy mamy 
prawdziwe zagrożenie ze strony 
Putina, (...) jest oblaniem testu 
na patriotyzm, jest zachowa-
niem w najgorszych standardach 
XVIII-wiecznego warcholstwa – 
ocenił Sikorski. 

Szef polskiej dyplomacji do-
dał, że kiedy podczas wystąpie-
nia sejmowego ostrzegał 
przed polexitem, niektórzy poli-
tycy mówili, że „wymyślił sobie 
temat”. Tymczasem – jak dodał 
– niektórzy ludzie w kraju już 
dają się nabierać na retorykę, ja-
koby UE była większym zagroże-
niem dla naszego kraju od przy-
wódcy Rosji. 

– Apelowałbym do tych, któ-
rzy chcą osłabienia UE, by wzięli 
przykład z Ukraińców, którzy 
chcą dołączyć do UE, bo widzą 
w tym lepszą alternatywę dla 
swojego kraju. Ukraina powinna 
inspirować nas w tym zakresie – 
zaznaczył wicepremier i szef 
MSZ. 

Sikorski zauważył, że rząd 
brytyjski, ogłaszając referendum 
w sprawie wyjścia z UE, przeko-
nywał, że „jest absolutnie prze-
ciwny wyjściu – a jednak wyszli”. 
– Można tak nakręcić emocje, 
można tyle nakłamać o UE, że lu-
dzie w to uwierzą, np. w jakieś 
bzdury o zagrożeniach dla suwe-
renności, zupełnie wyimagino-
wane niebezpieczeństwa, za-
miast skupić się na bardzo real-
nym niebezpieczeństwie: agre-
sji Putina – podkreślił. 

Jak dodał, to pokazuje, że 
„nie wolno igrać z opinią pu-
bliczną, że należy budować wie-
dzę o UE, a nie ścigać się na kła-
manie o niej”. 

Minister ds. Unii Europejskiej 
w rządzie PiS Konrad Szymański 
napisał w artykule dla „Rzeczpo-
spolitej”, że „Polska weszła 
na drogę do polexitu”. „Nie prze-
konują mnie zapewnienia, że 
do antyeuropejskiego przesile-
nia w Polsce droga jest wciąż da-
leka. Liczy się trend i całkowita 
bezbronność prawicy wobec an-
tyeuropejskiego resentymentu” 
– ocenił. 

W tak wyraźnie zarysowanej 
osi podziału politycznego pro-
blem mają partie, które nie mogą 
wyraziście argumentować swo-
ich racji. PiS oraz Konfederacja 
w żaden sposób nie są w stanie 
rywalizować z Tuskiem o popar-
cie zwolenników UE – ale też nie 
mają szans przelicytować 
Brauna w radykalizmie antyunij-
nym. Jeśli więc polexit rzeczywi-
ście urośnie do rangi ważnego te-
matu w kampanii wyborczej, 
obie partie będą miały problem 
z odnalezieniem własnego ję-
zyka przed wyborami parlamen-
tarnymi. Trudniej będzie im kon-
kurować z rywalami. 

Ale ważny jest jeszcze kon-
tekst, w jakim dywagacje o po-
lexicie będą się rozgrywać. A ten 
kontekst dopisze sama Unia Eu-
ropejska. 22 lata członkostwa 
Polski w niej to historia sukcesu. 
Ale historią wyborów się nie wy-
grywa, tylko atrakcyjną opowie-
ścią o przyszłości. Dziś UE takiej 
opowieści nie ma, dopiero jej 
szuka.  

Czy znajdzie? Część odpo-
wiedzi przyniesie obecny 
szczyt UE. Jego konkluzje po-
znamy już po zamknięciu tego 
tekstu. Ale wiadomo, że jed-
nym z tematów na nim poru-
szanych jest kwestia systemu 
handlu prawami do emisji CO2 
(ETS). Kraje UE coraz poważniej 
dojrzewają do jego rewizji, by 
w ten sposób doprowadzić 
do obniżenia cen prądu. Ale czy 
UE jest w stanie tego dokonać? 
Czy zdoła dokonać korekty 
w jednym ze swoich flagowych 
projektów, który jeszcze kilka 
lat temu traktowała jako swoje 
duże osiągnięcie? To jest skala 
wyzwania, z którą się mierzy. 
Bo jeśli kraje UE nie będą 
umiały prawidłowo diagnozo-
wać problemów, to poparcie 
dla integracji europejskiej bę-
dzie dalej słabnąć. A to będzie 
miało też potężny wpływ 
na polską politykę. 
 PAP 

Na trwającym w czwartek szczycie UE przywódcy krajów unijnych dyskutowali m.in. o rewizji systemu ETS.  
To, w jaki sposób zostanie on zmieniony, będzie sygnałem tego, jak Unia dziś działa
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Zakupy internetowe stały się jed-
nym z najważniejszych kanałów 
sprzedaży w branży odzieżowej. 
Za wygodą, jakiej oczekują klienci, 
czyli szybką dostawą, dostępnością 
produktów i bezbłędną realizacją 
zamówień, stoi jednak rozbudowa-
ne zaplecze logistyczne. W przy-
padku LPP, właściciela marek, ta-
kich jak Sinsay, Reserved, Cropp, 
House i Mohito, coraz większą rolę 
odgrywa robotyzacja magazynów.

Jeszcze kilka lat temu handel wy-
glądał zupełnie inaczej. Większość 

z nas wolała pójść do sklepu, obejrzeć 
towar na żywo, przymierzyć go, zasta-
nowić się, a dopiero potem podjąć de-

cyzję o zakupie. Dziś jako konsumenci 
jesteśmy znacznie bardziej niecierpliwi 
- chcemy kupować szybciej, wygodniej 
i prościej.

To właśnie ta potrzeba wygody za-
początkowała dynamiczny rozwój skle-
pów internetowych, które szczególnie 
w okresie pandemii COVID-19 zaczę-
ły przejmować coraz większą część 
rynku retail. Dziś obserwujemy kolej-
ny etap tej transformacji: automatyza-
cję e-commerce i towarzyszących mu 
procesów logistycznych, tak aby spro-
stać rosnącym oczekiwaniom klientów.

Podobny trend widoczny jest 
u jednego z największych producen-
tów odzieży w Polsce — firmy LPP, 
właściciela marek dobrze znanych 

każdemu konsumentowi: Sinsay, Re-
served, Cropp, House i Mohito, któ-
ry w ciągu zaledwie ostatniego roku 
6-krotnie zwiększył poziom automa-
tyzacji w swoich magazynach. Skąd 
taka zmiana?

W 2019 roku LPP zrealizowało 
niespełna 11 milionów zamówień in-
ternetowych w sklepach swoich ma-
rek, podczas gdy w ubiegłym roku 
było ich już 62 miliony. Jak sprostać 
tak intensywnemu wzrostowi? Moż-
na rozwijać infrastrukturę logistycz-
ną. I tak zrobiło LPP, decydując się na 
rozbudowę powierzchni magazynowej 
z 240 tys. m² do ponad 600 tys. m² 
w ciągu 7 lat. Dziś jednak i to okazuje 
się niewystarczające.

Producent postanowił zwiększyć 
efektywność swoich operacji i posta-
wił na automatykę i robotykę procesów 
magazynowych.

– Robotyzacja magazynów jest dzi-
siaj jednym z kluczowych filarów stra-
tegii rozwoju LPP Logistics. Inwestu-
jemy w rozwiązania, które pozwalają 
nam dalej dynamicznie, a jednocze-
śnie elastycznie skalować operacje 
e-commerce na 35 rynkach – mówi 
Sebastian Sołtys, prezes LPP Logi-
stics, wewnętrznego operatora logi-
stycznego Grupy LPP.

W centrach logistycznych LPP Lo-
gistics obsługujących zamówienia in-
ternetowe pracuje dziś ponad 3500 
robotów. Są to tzw. jednostki autono-

miczne, które samodzielnie poruszają 
się po magazynie, pobierają pojemniki 
z towarem i dostarczają je do stano-
wisk kompletacyjnych.

W nowoczesnym modelu pracy 
obowiązuje zasada tote-to-person – 
towar trafia do pracownika, a nie od-
wrotnie. Dzięki temu obsada magazy-
nu nie musi pokonywać długich tras 
między regałami, a proces kompletacji 
zamówień może przebiegać znacznie 
szybciej.

Automatyzacja pozwala także lepiej 
wykorzystać przestrzeń magazynową. 
W tradycyjnym magazynie można 
przechowywać około 65 sztuk towa-
ru na metr kwadratowy, podczas gdy 
w zautomatyzowanym systemie nawet 

4-krotnie więcej.
Takie rozwiązania mają szczególne 

znaczenie w okresach największego 
ruchu zakupowego, takich jak sezono-
we wyprzedaże czy kampanie promo-
cyjne. Wtedy liczba zamówień rośnie 
gwałtownie, a zaplecze logistyczne 
musi być przygotowane na obsługę 
bardzo dużego wolumenu przesyłek 
w krótkim czasie.

Choć roboty pracują za kulisami, 
ich wpływ jest wyraźnie odczuwalny 
z perspektywy klienta. Automatyzacja 
oznacza szybsze przygotowanie za-
mówień, większą dostępność produk-
tów i mniejsze ryzyko pomyłek. Dzięki 
temu zakupy online stają się po prostu 
szybsze i bardziej przewidywalne.

Za kulisami e-commerce.  

Czy roboty to nieunikniona przyszłość handlu?

REKLAMA 0111479482
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18 MARCA, IRAN. Tak na zdjęciu satelitarnym wygląda wyspa Chark, jedno z najważniejszych miejsc dla 
irańskiego przemysłu przetwarzania ropy. Wygląda na to, że już niedługo, gdyż Amerykanie wyraźnie 
przygotowują się do wojskowego desantu na nią.  Sytuacja na rynku węglowodorów znów się zaogni

18 MARCA, JAPONIA. Pokemony mają już 30 lat. Ta japońska gra 
zdobyła ogromną popularność na całym świecie, także w Polsce. 
Jeden z symboli ery „szczęśliwej globalizacji” lat 90. i początku XXI w.

18 MARCA, HISZPANIA. Robert  Lewandowski strzelił dwie bramki 
w meczu Ligi Mistrzów. Ustanowił kilka nowych rekordów. 
I odblokował się po kilku tygodniach bez gola. W sam raz na Albanię?
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FOTOk o m e n ta r z  t ygod n i a  

Film „Jedna bitwa 
po drugiej” rozbił bank 
z Oscarami. Jeden z nich 
(za rolę drugoplanową) 
otrzymał Sean Penn. 
Amerykański gwiazdor 
nie pojawił się jednak 
w Los Angeles, by 
osobiście odebrać 
statuetkę. Zamiast tego 
poleciał do Warszawy, 
a stamtąd udał 
się do Kijowa. Spotkał się 
tam m.in. z Wołodymyrem 
Zełenskim.  „Sean, dzięki 
tobie wiemy, kim jest 
prawdziwy przyjaciel 
Ukrainy” – napisał 
ukraiński prezydent. 
Komunikat o tyle ważny, 
bo trwająca ponad cztery 
lata wojna rosyjsko-
ukraińska znalazła się 
obecnie w cieniu 
wydarzeń w Iranie. Sean 
Penn wydatnie pomógł 
o niej przypomnieć.

16 MARCA, 
UKRAINA
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Arlena Sokalska

POKOLENIE STRACHU 
PRZED WOJNĄ

iedy byłam nastolatką, a potem młodą kobietą (dziś napisaliby-
śmy, że byłam tzw. young adult – młodą dorosłą), często śnił mi 
się taki sen: jest wybuch albo i nie ma samego wybuchu, a wo-

kół mnie wiruje coś, co przypomina śnieg. To opad promieniotwórczy (ang. radioactive 
fallout), czyli cząstki wszystkiego wciągnięte przez grzyb atomowy, które potem opa-
dają na ziemię. Tak, śnił mi się kilka razy wybuch bomby atomowej i był to sen przera-
żający. Polska właśnie wchodziła do NATO, a w moich snach wirowały płatki tego opadu.  

Bo mój umysł od dziecka był skażony  lękiem, że będzie jakaś wojna, jakiś wybuch 
jądrowy. Bo musiałam widzieć jakiś film, na którym wirowały płatki tego pseudośniegu. 
Bo była żelazna kurtyna, bo była komunistyczna propaganda Związku Radzieckiego, 
bo była zimna wojna. Bo na lekcjach przysposobienia obronnego kazali nam wkładać 
śmierdzące maski przeciwgazowe. Bo pokolenie moich babć i dziadków przeżyło II 
wojnę św. i o niej opowiadało swoim wnuczkom i wnukom.  

A potem te sny ustały. Byliśmy od dawna w NATO, skończyły się biedne lata 90., a Pol-
ska zmieniła się nie do poznania. Jak napisali Claudia Ciobanu i David Mchugh z Asso-
ciated Press (tekst opublikowany na portalu ABC News): „Pokolenie temu w Polsce re-
glamentowano cukier i mąkę, a jej obywatele otrzymywali jedną dziesiątą tego, co za-
rabiali Niemcy Zachodni. Dziś gospodarka Polski wyprzedziła Szwajcarię i stała się 20.  
na świecie, z roczną produkcją przekraczającą bilion dolarów”. 

I wydawać by się mogło, że dzieci naszego pokolenia (nazwanego przez socjologów 
pokoleniem Y, urodzonym w latach 1965–1980) powinny żyć swoje najpiękniejsze ży-
cie w dostatnim kraju i sprawnym państwie. Mogłyby, gdyby świat wokół był inny.  

Najpierw pandemia COVID-19, potem napad Rosji na Ukrainę, wrzący Bliski Wschód. 
Eksperci mówiący o tym, że atak Rosji na jakiś kraj NATO jest możliwy w ciągu kilku 
najbliższych lat, że możliwy jest wybuch wojny o charakterze światowym. Zwłaszcza 
w sytuacji, gdyby na jakiś agresywny ruch zdecydowały się Chiny. Na szczęście na ra-
zie wszystko wskazuje na to, że nie jest im to na rękę.  

W tym rozdygotanym geopolitycznie świecie w dorosłość weszło lub wchodzi po-
kolenie Z, czyli młodzi ludzie urodzeni w latach 1995–2012. Nie wiem, czy śni im się 
wojna, tym bardziej jądrowa, ale na pewno żyją w ciągłym stresie, ciągłym lęku – raz 
przed dorosłością – dwa przed jakimś konfliktem zbrojnym. Tak wynika z przygotowa-
nej przez MEN Diagnozy Młodzież 2026.  „To oficjalne potwierdzenie kryzysu” – mó-
wią młodzi ludzie. I żalą się, że państwo „nie dowozi”. Młodzi kochają swoją ojczyznę, 
ale kompletnie nie wierzą w swoje państwo.  

Może to wina, nas,  rodziców, że wychowaliśmy tak zastraszone dzieci, które pod-
dają się przy najmniejszych nawet kłodach rzucanych pod nogi. Może wychowaliśmy 
dzieci, które nie potrafią żyć bez telefonu i TikToka? Może wychowaliśmy dzieci, któ-
rym nie potrafiliśmy dać podstaw bezpieczeństwa nawet w tak zwariowanym świecie, 
jaki nas otacza? 

A może i państwo, ta 20. gospodarka świata, tego młodego  pokolenia, tych młodych 
dorosłych zupełnie nie dostrzega? Państwo, które jest 20. gospodarką świata, państwo, 
które zbroi się po zęby, państwo, w którym nie brakuje programów socjalnych, stać na to, 
by zatroszczyć się o kondycję młodych.  

Tylko musi ten problem w końcu zauważyć. 

K

Adam Buła

W DOMU WARIATÓW  
NIE MA NIEWINNYCH

olska to zabawny kraj, roz-
pięty między diagnozą, 
która okazała się dowci-

pem, i dowcipem, który jest genialną diagnozą. 
Mówię o tym, że choć będzie ciężko, to Naród, 
który w biedzie śmiał się z obrazka: przychodzi 
baba do lekarza, a lekarz też baba, da sobie radę 
w lepszych już czasach z bandą wariatów, toku-
jących od rana do wieczora, że „żadne krzyki i pła-
cze nas nie przekonają, że białe jest białe, a czarne 
jest czarne”. 

Choć przyznaję, że tempo, w jakim odpala się 
w ostatnich tygodniach pre-pre prekampania 
przed wyborami 2027, jest oszałamiające. Nawet 
jak na nasze doświadczenia, wrażenie robi też 
skala, w jakim politycy i politrucy, realizując ja-
kieś tam aktualnie przyjęte „narracje”, swobod-
nie porzucają wszystkie sensy i pozory, robiąc 
dziwkę z logiki i szmatę z prawdy i przyzwoitości. 
Metoda jest tyle brzydka, co skuteczna, a cel ja-
sny: beton ma się utwardzić, a reszta albo kom-
pletnie zgłupieć (i a nuż dać się przyciągnąć) albo 
zupełnie się zniechęcić. 

Ten tekst zbudujemy zatem kontariańsko. Ba-
wiąc się świadomością, że to słowo zbyt trudne 
dla niemal wszystkich, którzy ostatnio przekony-
wali nas, że wiedzą, który SAFE jest lepszy i o co 
chodzi w księgowości banku centralnego. Dla po-
zostałych mała podpowiedź: same fakty, zero 
emocji. 

Kontekst:  
Prezydencki projekt „SAFE 0%” nie będzie 

procedowany, bo – zdaniem rządu – nie ma w nim 
żadnej treści, tak jak w zapowiedziach prezesa 
NBP nie ma żadnych  „pieniędzy” na stole. Chwilę 
wcześniej rząd twierdził: jeśli prezydent ma po-
mysł na dodatkowe środki dla armii, doskonale, 
jest na co wydawać, czekamy na szczegóły. 

Szczególik:  
W temacie pozostają tylko osoby, które ogar-

niają rozróżnienie formalne między alternatywą 
a planem alternatywnym, czyli tutaj „Planem B”. 
Sorry. 

Kwestia:  
Czy prace sejmowe nad prezydenckim projek-

tem „SAFE” nie byłyby dobrym sposobem, by 

P
zdanie rządu potwierdzić lub – z korzyścią dla ar-
mii - obalić? 

Kontekst: 
Prezes NBP Adam Glapiński  tłumaczy, że ku-

pował złoto tanio, a teraz jest drogie i teoretyczny 
dziś zysk na tej operacji to 197 mld. W ciągu kilku 
lat mógłby sprzedawać po trochu to złoto i zasi-
lać – realnym już zyskiem -  zakupy dla armii.  

Szczególik:  
Ustawa prezydenta jest po to, że dziś taki zysk 

trafiłby prosto do budżetu, gdzie rząd może go 
wydać dowolnie, a Glapiński chce to dać na „nad-
zwyczajną potrzebę”. I dlatego pójdzie to do osob-
nego „funduszu”, a ludzie prezydenta przy okazji 
dostaną władzę decydowania o tym, na co kasa 
zostanie wydana. 

Kwestia:  
Gdy Glapiński tłumaczył swój plan, złoto było 

notowane po 5100 dolarów za uncję. W czwartek 
19.03 o godz. 12 to już jest 4690 dolarów. Każde 
100 dolarów na uncji niżej, to „zysk” NBP na za-
kupach złota mniejszy o 6 mld zł. 5100 minus 
4700 = 400. 4 x 6= 24. Więc na dziś kasy na „SAFE 
0%” jest już o 24 mld PLN mniej. 

Bonus:  
Zamieszanie z wojną w Iranie i jej wpływ na  

ceny ropy zmieniły sytuację na rynku, która bę-
dzie się dalej rozwijać pod wpływem tego, czy 
konflikt będzie wygaszony czy będzie się „rozle-
wał”. To powoduje, że  wszystkie opcje weszły 
do gry, co potwierdziły właśnie w swoich komu-
nikatach 6 z najważniejszych banków centralnych 
(USA, Australia, Wielka Brytania, Japonia, Szwaj-
caria, EBC). Notowania złota przełamały w dół  
średnią EMA 50 i będą  testować średnią 100-okre-
sową. Googluj albo uwierz na słowo: do końca 
roku z zysku NBP może zostać wciąż  więcej niż 
zero, ale dużo, dużo mniej niż 185 mld w unijnym 
„SAFE”. 

Kontekst: 
Poseł PiS Michał Wójcik przed Trybunałem 

Konstytucyjnym dowodzi, że zaskarżona przez 
grupę posłów PiS do TK ustawa o powoływaniu 
sędziów TK jest „sprzeczna z Konstytucją”. Ta 
sama „grupa posłów PiS” uchwaliła tę ustawę 8 
lat wcześniej, by móc wybrać „swoich” sędziów 
do TK, którzy dzisiaj (19.03) uważnie wysłuchują 
argumentacji posła Wójcika. 

Szczególik:  
Nazwij to i nie zwariuj. 
 

Wojna na Ukrainie, wojna na Bliskim Wschodzie bardziej niż kiedykolwiek w przeszłości, bardziej niż inne 
konflikty zbrojne pokazują jak kluczowe dla bezpieczeństwa narodów, państw są energia, bezpieczne dostawy, 
racjonalne ceny. (...) Bezpieczeństwo i energia znaczą praktycznie to samo  
PREMIER DONALD TUSK
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Nie czują się zaopiekowani. Mówią: „Starsze osoby się wspiera, nas zostawiono samym 
sobie. Mamy sobie po prostu jakoś poradzić”. Czują presję: dobre liceum, dobra uczelnia, 
potem zawodowy sukces. A oni nie chcą żyć jak ich rodzice: między dziećmi i kredytem. 

Boją się o pracę, o swoją przyszłość, boją się wojny

Dorota Kowalska

Z
estresowani, zagubieni, 
uzależnieni od telefo-
nów, wystraszeni tym, 
co czeka ich w dorosłym 
życiu. „Młodzi przecho-
dzą najpoważniejszy 

kryzys społeczny od dekad. 
Kryzys, który w najbliższych la-
tach może się tylko pogłębiać” 
– tak twierdzą przedstawiciele 
młodego pokolenia. 

– Jest wiele czynników, 
które mają na to wpływ. Nawar-
stwia się problem związany 
z nowymi technologiami, z in-
ternetem, z mediami społecz-
nościowymi. One oddziałują 
na młode osoby, bo jeżeli mó-
wimy o dużej skali przemocy 
rówieśniczej w szkołach, to ona 
nie bierze się znikąd. Jest na-
pędzana przez szkodliwe algo-
rytmy. Do tego dochodzi brak 
wsparcia, czy to rówieśniczego, 
czy tego od świata dorosłych: 
nauczycieli, rodziców – tłuma-
czy Paweł Mrozek, licealista, 
założyciel „Akcji Uczniow-
skiej”. 

Jeżdżą po szkołach, spoty-
kają się z młodymi ludźmi 
w całej Polsce. Ci opowiadają 
im o narastającym kryzysie 
zdrowia psychicznego, uzależ-
nieniu od świata cyfrowego, 
braku skutecznej ochrony, 
przestarzałym i przeciążającym 
systemie edukacji. Młodzi się 
boją. Wchodzą w dorosłość 
z poczuciem ekonomicznej 
niepewności, brakiem poczu-
cia wpływu na sprawy pań-
stwa. Nie mają wsparcia ani 
w szkole, ani w domu. 

– Młodzi ludzie pozostają 
sami, trochę na własne życze-
nie, bo często zamykają się 
w sobie, nie szukają pomocy. 
Ale jeśli jej szukają, nie zawsze 
mają do niej dostęp. W około 
dwustu dwudziestu gminach 
w Polsce nie ma ani jednego 
psychologa w szkołach. Więc 

nawet jeśli młoda osoba chce 
uzyskać pomoc specjalisty, to 
nie uzyska jej w miejscu, w któ-
rym się uczy – opowiada Paweł 
Mrozek. 

Od kilku lat „Akcja Ucz-
niowska” alarmowała polity-
ków, niezależnie od ich przyna-
leżności partyjnej, że z mło-
dymi ludźmi dzieje się źle. 
Przedstawiała im konkretne, 
merytoryczne propozycje roz-
wiązań. W odpowiedzi słyszeli, 
że to „nudny temat”. Dziś mają 
potwierdzenie tego, o czym 
mówili. 

Ministerstwo Edukacji opu-
blikowało właśnie „Diagnozę 
Młodzieży 2026” – największe 
badanie młodego pokolenia 
w Polsce od ponad 20 lat. – To 
oficjalne potwierdzenie kry-
zysu, który od lat widzimy 
u siebie i wśród naszych rówie-
śników – tłumaczy założyciel 
„Akcji Uczniowskiej”. 

Co łączy pokolenie Z 
„Diagnoza Młodzieży” sku-

pia się na osobach w wieku  
15-29 lat, z uwzględnieniem po-
działu na młodzież (15-18 lat) 
oraz młodych dorosłych (19-29 
lat). I, rzeczywiście, może szo-
kować. 

„Indywidualizacja życia 
zwiększa koncentrację osób 
młodych na własnych potrze-
bach i uwagę na dobrostanie, 
zmniejszając zarazem prze-
strzeń do relacji. Środowisko 
cyfrowe jest obecnie źródłem 
największych zagrożeń, nara-
żając nieprzygotowanych do  
tego nastolatków na treści prze-
mocowe i patologiczne, co po-
głębia dezorientację i problemy 
psychiczne. Życie w ciągłym 
stresie (sytuacja globalna, pre-
sja rodziców i szkoły) oraz prze-
ciążenie informacyjne zwięk-
szają podatność na kryzysy 
psychiczne. Czynniki te ku-

mulują zagrożenia i uwypu-
klają deficyty (np. relacji, umie-
jętności społecznych, kapitału 
psychologicznego, myślenia 
krytycznego, odporności)”  
– czytamy we wstępie diagno-
zy, której autorzy wskazują 
na cztery główne trendy prze-
budowujące doświadczenie 
młodych. To: indywidualizacja 
bez zaplecza relacyjnego i sta-
bilności życiowej, cyfrowe do-
rastanie bez ochrony, kompe-
tencji i granic, funkcjonowanie 
w permanentnym kryzysie 
i napięciu psychicznym, chaos 
informacyjny osłabiający orien-
tację, zaufanie i spójność spo-
łeczną. 

„To normalne, że obawiamy 
się dorosłości. I wiemy, że nie 
możemy liczyć na państwo. 
Starsze osoby się wspiera, nas 
zostawiono samym sobie. 
Mamy sobie po prostu jakoś po-
radzić” – mówi cytowana w ra-
porcie 18-letnia Kaja. 

Na granicy 
wytrzymałości 
Ciągła presja, pogoń za suk-

cesem, najlepszymi ocenami 
– one nie pozostają bez wpływu 
na młodych ludzi. Z „Diagnozy 
Młodzież 2026” wynika, że aż 
60 procent nastolatków żyje 
w chronicznym stresie i prze-
męczeniu, 46 proc. ma skrajnie 
niską samoocenę, 40 proc. wy-
kazuje objawy depresyjne, a 38 
proc. doświadcza samotności. 
Aż 17 proc. ma za sobą samo-

okaleczenia, a liczba prób sa-
mobójczych wśród młodzieży 
wzrosła w latach 2013-2024 sze-
ściokrotnie. Dorośli doskonale 
o tym wiedzą: 87 proc. pracow-
ników instytucji obserwuje 
wzrost problemów emocjonal-
nych młodzieży. Jednocześnie 
70 proc. uczniów wskazuje 
szkołę jako źródło codziennego 
stresu, trzy czwarte obawia się 
w niej o bezpieczeństwo, a nie-
mal dwie trzecie doświadcza 
tam bullyingu. 

Także według raportu fun-
dacji Unaweza aż 38 proc. 
uczniów skarży się na pro-
blemy z koncentracją, a 37 proc. 
wspomina o problemach ze 
snem. Niemal co trzeci mówi 
o problemach z nauką, czuje się 
w szkole źle lub nieswojo, 
po prostu nie lubi do niej cho-
dzić. Prawie połowa badanych 
odczuwa stres związany z tym, 
że musi chodzić na lekcje. 

„Ta presja mnie przytłacza, 
wszędzie, w domu i szkole. (…) 
Czuję się codziennie przecią-
żona, wypalona. Zmęczona ży-
ciem, zanim się jeszcze za-
częło” – mówi cytowana w ra-
porcie Maja, 18 lat. 

Ewa, matka Ani i Jasia (oboje 
dzieci w wieku szkolnym), za-
uważyła, że z córką dzieje się 
coś złego właściwie jesienią 
ubiegłego roku. – Ania chodziła 
smutna, osowiała. Wcześniej 
bardzo towarzyska, nagle prze-
stała spotykać się z koleżan-
kami – wspomina. Spostrzegła, 

że córka całe dnie spędza 
w swoim pokoju, niechętnie 
chodzi na zajęcia dodatkowe, 
które wcześniej sprawiały jej 
przyjemność, przestała już na-
wet rozmawiać z bratem, z któ-
rym zawsze miała bardzo do-
bry kontakt. 

– Rozmawiałam z córką, 
mówiła niechętnie, a jeśli już, 
to że nic jej się nie chce, że nie 
ma energii, że nic jej nie cieszy  
– wylicza Ewa. I dodaje, że za-
wsze wspierała swoje dzieci, 
nie wywierała na nie presji, nie 
zmuszała do nauki ponad siły. 

– Po dwóch miesiącach zo-
rientowałam się, że nie jestem 
w stanie pomóc Ani, że moje 
tłumaczenie, przekonywanie, 
wspieranie nie przynosi żad-
nego efektu. Postanowiłam 
pójść z córką do psychologa, 
poradzić się specjalisty – mówi. 
U Ani zdiagnozowano depresję. 
Dziewczynka chodzi na psy-
choterapię, lekarz zapisał też 
leki. Jest lepiej. 

– Widzę, że coraz częściej się 
śmieje. Jest mniej pesymi-
styczna, wychodzi w week-
endy. Otworzyła się, chętniej 
z nami rozmawia. W zimowe 
ferie wyjechała na obóz, sama 
chciała – mówi Ewa. Lekarz 
stwierdził, że terapia trochę po-
trwa, że trzeba być cierpliwym.  

„Poczucie przeciążenia, na-
pięcie i wyczerpanie. Podsta-
wowe uczucie w codzienności 
naszych dzieci zabarwione jest 
koniecznością życia, z tym że 
nigdy tak naprawdę nie dadzą 
rady sprostać wszystkim wy-
maganiom. A to jeden z warun-
ków wstępnych wypalenia”  
– pisze w książce „Wypalone 
dzieci. O presji osiągnięć i po-
goni za sukcesem” berliński 
psychiatra, profesor Michael 
Schulte-Markwort. Tak, psy-
chiatrzy i psychologowie biją 
na alarm. 

– Młodzi ludzie są przecią-
żeni. Zapominamy o tym, że 
dzieciństwo to czas beztroski. 
Nakładamy i wywieramy na  
dzieci ogromną presję: nauka 
zajmuje im tak dużo czasu, tak 
mało zostaje go na ową beztro-
skę, bo mamy w dzieciństwo 
wpisaną beztroskę i beztroską 
zabawę. Pytanie: kiedy nasze 
dzieci mają się bawić, kiedy 
młodzież ma mieć czas dla sie-
bie? – pyta retorycznie Maria 
Rotkiel, psycholog. 

Nie dziwi fakt, że coraz wię-
cej młodych ludzi cierpi na de-
presję – nie tylko w wieku 
szkolnym, ale także ludzi zaraz 
po dwudziestce. 

– Depresja u ludzi w wieku 
dwudziestu kilku lat bardzo 
często jest wynikiem wielu lat 
zaniedbań, deprywacji waż-
nych potrzeb w dzieciństwie 
i okresie dorastania. To nie jest 
tak, że ktoś doświadcza czegoś 
trudnego i następnego dnia ma 
depresję. Bardzo często depre-
sja jest odpowiedzią na trudne 
wydarzenia, ale odpowiedzią 
odroczoną w czasie. Kiedy pra-
cuje się z młodymi ludźmi, któ-
rzy mają depresję, to bardzo 
często początki, genezę cho-
roby jesteśmy w stanie zdia-
gnozować już w dzieciństwie, 
w okresie dorastania. Młodzi 
ludzie wchodzą w dorosłość 
z ogromnym obciążeniem, 
w ogromnym stresie – mówi 
Maria Rotkiel. 

I dodaje, że nasz układ ner-
wowy nie radzi sobie z ilością 
bodźców, które do nas docie-
rają. Depresja może mieć różne 
przyczyny – jedną z nich jest 
przemęczenie, przeciążenie 
i przytłoczenie problemami. 
Problemami, które nie muszą 
być traumatycznymi wydarze-
niami – często są po prostu co-
dziennymi obowiązkami, stre-
sami, trudnościami i wyzwa-

MŁODZI MÓWIĄ, JAK JEST. 
ZESTRESOWANE POKOLENIE 

ŻYJĄCE W STRACHU 
PRZED DOROSŁOŚCIĄ I WOJNĄ 

AŻ 60 PROC. NASTOLATKÓW ŻYJE 
W CHRONICZNYM STRESIE I PRZE-
MĘCZENIU, 46 PROC. MA SKRAJNIE 
NISKĄ SAMOOCENĘ, A 40 PROC. 
WYKAZUJE OBJAWY DEPRESYJNE
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niami. Tyle tylko, że ich ilość 
i kumulacja są tak duże, iż nasz 
układ nerwowy nie jest sobie 
w stanie z tym radzić. 

Kondycja psychiczna mło-
dych jest zła. Ale, co ważne, 
wspomniał o tym Paweł Mro-
zek – nawet jeśli szukają po-
mocy, nie zawsze ją znajdują. 
Psychologów szkolnych jest 
zbyt mało, czasami nastolatko-
wie nie mogą liczyć nawet na  
rodziców. 

„Rodzice są straumatyzo-
wani. Nie umieją reagować, 
więc mówią: »Nie przesadzaj, 
idź do pokoju«. Nie stawiają 
granic albo stawiają je źle. (…) 
Uważają, że dzieci są trudne. 
A to wynika z ich zaniedbań”  
– mówi cytowana w raporcie 
Amelia, 18 lat. 

Zanurzeni w sieci 
Presję pogłębia świat cy-

frowy: 71 proc. młodych przy-
znaje, że są uzależnieni od tele-
fonów, 73 proc. dzieci w wieku 
12-14 lat wie, gdzie znaleźć por-
nografię, a 67 proc. ofiar cyber-
przemocy nie zgłasza krzywdy. 
Mimo że 43 proc. młodych po-
trzebuje profesjonalnej pomocy 
psychicznej, realne wsparcie 
otrzymuje jedynie 22 proc. 

„Młodzież jest zanurzona 
w cyfrowym środowisku od  
wczesnego dzieciństwa bez 
adekwatnej ochrony i przygo-
towania. Ponad 80 proc. dzieci 
zakłada konta w mediach spo-
łecznościowych przed ukoń-
czeniem 13. roku życia, średni 
czas online sięga niemal pięciu 
godzin dziennie. Ekspozycja 
na szkodliwe treści jest po-
wszechna – blisko połowa na-
stolatków styka się z materia-
łami przemocowymi i skraj-
nymi, podobny odsetek do-
świadcza hejtu w sieci” – czy-
tamy w „Diagnozie Młodzież 
2026”. 

Antek, lat 18, uczeń jednego 
z katowickich liceów, z telefo-
nem śpi, je, nawet chodzi do to-
alety. Jest bardzo aktywny 
w sieci, ale czas, który spędza 
przed malutkim ekranem, to 
głównie czas gier. Adam, jego 
kolega, dwa lata starszy student 
pierwszego roku prawa, też ma 
cały czas przy sobie telefon. Też 
dużo na nim gra, ale korzysta 
z telefonu podczas nauki, dzięki 
niemu kontaktuje ze znajomy-
mi i przyjaciółmi. Niedawno za-
łożył konto na Instagramie. 

– Gram, żeby rozładować 
napięcie, to dla mnie forma od-
poczynku, ale też zabicia nudy. 
Kiedy jadę pociągiem, tramwa-
jem, autobusem, najbardziej lu-
bię właśnie grać. Jestem zmę-
czony natłokiem informacji, 
więc nie biegam po serwisach 
informacyjnych, nie spraw-
dzam, co dzieje się w kraju czy 
na świecie, bo to mnie jeszcze 
bardziej stresuje. Wolę posie-
dzieć trochę w wirtualnym 
świecie – uśmiecha się. 

Oczywiście, oboje oglądają 
filmiki na TikToku. – Część jest 
głupich, ale są takie, z których 
sporo się można dowiedzieć  
– mówi Antek. Adam dorzuca, 
że nawet jego tata wchodzi 
na TikToka, zwłaszcza jak coś 
mu się zepsuje albo kiedy ma 
coś nowego zamontować.  

– Mówi na TikToka „Wujek 
dobra rada” – wybucha śmie-
chem chłopak. Ale tak, przy-
znaje, to platforma, z której ko-
rzystają głównie ludzie w jego 
wieku. 

TikTok to najpopularniejsza 
aplikacji wśród młodzieży. Tyle 
tylko, że dużo tam seksu, prze-
mocy i treści, których młodzi 
ludzie jednak oglądać nie po-
winni. 

W zeszłym roku medialną 
burzę wywołał materiał stacji 
TVN o popularnym na TikToku 

Jelly Fruciku. Dziennikarze po-
kazali, jakie treści generuje 
w sieci chłopak. Wtedy część 
internautów stanęła w jego 
obronie, a on sam zalał się 
łzami. Kilka dni później Ośro-
dek Monitorowania Zachowań 
Rasistowskich i Ksenofobicz-
nych zgłosił tiktokera do proku-
ratury. Swoją decyzję argu-
mentował tym, że zarabia on 
na „deprawowaniu dzieci”. 
Jelly Frucik niejednokrotnie 
obiecywał chociażby na live, że 
napije się spleśniałego soku czy 
próbował zjeść kostkę do zmy-
warki. Ale, umówmy się, nie on 
jeden robi przed kamerką głu-
pie miny i udaje kozaka. 

Oczywiście na TikToku 
można też znaleźć masę cieka-
wych materiałów: o podróżach, 
popkulturze, gotowaniu, spor-
cie. To ludzie tworzą złe treści, 
nie sama platforma. 

Tyle że czas spędzany przez 
młodych ludzi w sieci, zwłasz-
cza na TikToku, może niepo-
koić. Ostatnio głośno o nowym 
zjawisku określanym mianem 
brainrot. Co to takiego? Absur-
dalne, pozbawione głębszego 
znaczenia, ale mimo to wciąga-
jące i powtarzalne treści inter-
netowe. 

Brainrot zainteresował nau-
kowców. I tak Amerykańskie 
Towarzystwo Psychologiczne 
alarmuje, że bezmyślne scrol-
lowanie TikToka, Reelsów czy 
Shortsów to prosta droga 
do zniszczenia sobie zdrowia 
psychicznego. Badacze prze-
analizowali dane od prawie  
100 tysięcy osób i stwierdzili, 
co następuje: im więcej czasu 
spędzamy na oglądaniu krót-
kich filmików, tym bardziej 
spada nasza zdolność koncen-
tracji i panowania nad impul-
sami. 

Powód jest prosty: mózg 
uzależnia się od szybkich, do-

paminowych strzałów i „od-
ucza się” skupienia. Przez cią-
głe bombardowanie bodźcami 
tracimy zdolność do „wolnego 
myślenia”, przez co czytanie 
książek czy głębsza nauka wy-
dają się nagle nudne i niemoż-
liwe do wykonania. Problemy 
z uwagą to tylko wierzchołek 
góry lodowej. Badania łączą 
nadmierne korzystanie z short-
sów z bezsennością, stanami lę-
kowymi, poczuciem samotno-
ści, a nawet zjechaną samo-
oceną. Nie wiem, czy taki skrót 
myślowy będzie uprawniony, 
ale wygląda na to, że krótkie  
filmiki na TikToku, w których 
jest głośno, szybko i mocno, od-
bierają nam umiejętność logicz-
nego myślenia. 

Co więcej, przekaz płynący 
z sieci do młodych nie jest  
w żaden sposób kontrolowany. 
Z „Diagnozy Młodzieży 2026” 
wynika, że 45 procent mło-
dych styka się z dezinformacją, 
a 44 proc. nastolatków ma trud-
ność z odróżnianiem prawdy 
od fałszu w internecie. 

„Rozwój AI zwiększa rów-
nież skalę i skuteczność oddzia-
ływania treści dezinformacyj-
nych poprzez automatyzację, 
personalizację i generowanie 
realistycznych materiałów typu 
deepfake. Młodzi użytkownicy 
są szczególnie podatni na krót-
kie, emocjonalne i spersonali-
zowane przekazy, co może 
sprzyjać polaryzacji, izolacji po-
znawczej i procesom radykali-
zacji” – czytamy w raporcie. 

Jego autorzy wskazują 
na korelacje między intensyw-
nym korzystaniem z social me-
diów a wzrostem depresyjno-
ści, lęku i pogorszeniem samo-
poczucia nastolatków. Chociaż, 
oczywiście, u części młodych 
ludzi media społecznościowe 
pełnią funkcje wspierające, 
wzmacniające relacje i poczu-

cie przynależności. Wszystko 
zależy od kontekstu, tego, 
czego młodzi szukają w sieci, 
i indywidualnej wrażliwości. 

Z niepokojem 
patrzą w przyszłość 
Młodzi wiedzą, czego chcą, 

ale z niepokojem patrzą w przy-
szłość. 78 procent nastolatków 
obawia się porażki na rynku 
pracy, 57 proc. boi się wysokich 
kosztów utrzymania, a ponad 
60 proc. ma trudności ze zna-
lezieniem satysfakcjonującej 
pracy. Może dlatego 53 proc. 
młodych w wieku 25-34 lata 
mieszka z rodzicami, ale też 
koszty najmu lub zakupu 
mieszkania pochłaniają już  
35–55 proc. dochodu rozporzą-
dzalnego. W efekcie 48 proc. 
osób do 29. roku życia odra- 
cza rodzicielstwo z powodów 
mieszkaniowych, a 64 proc. 
młodych uważa, że państwo 
nie podejmuje skutecznych 
działań w tej sprawie. 

„Boję się o pracę. Konkuren-
cja ogromna, wymagania ro-
sną, pensja na start nie po-
krywa często kosztów życia. 
(…) Denerwuje mnie ta mowa, 
że młodzi chcą wszystkiego 
od razu” – mówi cytowany 
w raporcie Filip, 19 lat. 

Kacper, 29 lat, Wrocławianin 
z dziada pradziada. Skończył 
technikum elektroniczne, po-
tem trzy lata studiował pedago-
gikę. Pracuje, całkiem nieźle  
zarabia. Mieszka w trzypokojo-
wym mieszkaniu z młodszym 
bratem Antkiem i rodzicami. Ci 
właśnie zrezygnowali z sypialni 
i przerobili ją na pokój dla 
Antka, żeby bracia nie musieli 
już spać na piętrowym łóżku. 

– Nie myślę o wyprowadzce 
– przyznaje Kacper. – Sam też 
włożyłem trochę pieniędzy 
w remont mojego pokoju, 
po tym jak Antek mnie opuścił 
– tłumaczy. I dodaje, że to był 
dla niego wielki dzień, bo dzie-
lenie z kimś piętnastu metrów 
kwadratowych do łatwych nie 
należy. Swój pokój odmalował, 
kupił w Ikei nową szafę, biuro 
i porządne łóżko. 

– Niby po co miałbym się 
wyprowadzać? Poza tym, nie 
stać mnie na to. Kredyt czy wy-
najem to dwa tysiące złotych 
mniej w portfelu, co najmniej. 
Do tego dochodzą opłaty, wy-
żywienie, jakieś ciuchy. Nie-
wiele by mi z pensji zostało  
– tłumaczy. I dodaje, że nie ma 
dziewczyny, więc nie ma ci-
śnienia na intymność, jak to 
określa. Rodzice są w porząd-
ku, nie suszą mu głowy, kiedy 
wraca późno, w końcu jest  
dorosły. Zresztą, nie szaleje. 
Po pracy najczęściej gra na  
komputerze, obejrzy jakiś serial 
na Netfixie, dwa razy w ty- 
godniu chodzi na siłownię, 
w weekendy spotyka się z kole-
gami, czasami wychodzi na  
większą imprezę. 

– Daję mamie 500 złotych 
na życie, tyle chciała – mówi. 
Brudne ciuchy wrzuca do  
wspólnej pralki, obiad ma ugo-
towany, opłatami się nie mar-

twi. Na mieście jada od czasu 
do czasu, najczęściej kiedy  
wychodzi z kumplami. Ci też 
mieszkają u rodziców. Tylko 
Kuba wziął kredyt i kupił kawa-
lerkę w starej kamienicy. Wła-
śnie ją remontuje. 

– Nie wiem, po co mu to 
było. Będzie ten kredyt spłacał 
do końca życia – Kacper wzru-
sza ramionami. 

Na razie nie myśli o przy-
szłości, o tym, kiedy się wypro-
wadzi od rodziców. Przyjdzie 
na to czas, pozna kogoś, wtedy 
będzie myślał. Czasami, jak 
mówi, życie samo pisze scena-
riusze. 

„Dla wielu ludzi to jest te- 
raz takie życie: kredyt, dzieci, 
i chyba powinno się tego unikać 
najbardziej. (…) Życie między 
dziećmi a kredytem to nie jest 
jakaś wymarzona droga” – mó-
wi cytowany w raporcie Jakub, 
18 lat. 

Coś w tym jest, bo także 
z badania CBOS wynika, że 
dwie piąte młodych ludzi (mie-
dzy 25. a 34. rokiem życia) 
wciąż mieszka ze swoimi rodzi-
cami. Nawet jeśli już pracują, 
nie stać ich na własne mieszka-
nie albo zarabiają zbyt mało, 
żeby się utrzymać. Są sami, bo 
ponad 40 proc. osób w wieku 
20-39 lat nie ma stałego part-
nera czy partnerki. 

Co ciekawe, aż 69 proc. mło-
dych ludzi w wieku 18-29 lat 
obawia się wybuchu wojny – to 
największe dla nich zagrożenie, 
większe niż migracje, rozwój AI 
czy centralizacja władzy. 

„O wiele rzeczy się boję. Że 
nie znajdę pracy, że całe życie 
będę sam, że nie znajdę nikogo, 
kto będzie ze mną chciał być. 
Boję się wojny, o przyszłość. 
(…) Trudno to wszystko sobie 
poukładać i ogarnąć” – mówi 
cytowany w raporcie Emil,  
16 lat. 

– Z każdej stron słyszymy 
o wojnie: teraz o Iranie, wcze-
śniej oczywiście o Ukrainie, 
więc młodzi ludzie ogólnie oba-
wiają się wojny. Tego, że nadej-
dzie godzina zero, że będą mu-
sieli chwycić karabiny i iść wal-
czyć – przyznaje Paweł Mro- 
zek z „Akcji Uczniowskiej”.  
– A swoją drogą, jako młodzi lu-
dzie nie jesteśmy w ogóle przy-
gotowani do takiej sytuacji 
i może stąd nasze obawy. Kła-
nia się brak edukacji, również 
edukacji dla bezpieczeństwa. 
Żyjemy w realiach, w jakich ży-
jemy, i myślę, że nie tylko mło-
dzi, ale też dorośli obawiają się 
wojny – dodaje na koniec. 

Autorzy raportu podkre-
ślają, jak ważne w dzisiejszych 
czasach jest wsparcie młodych 
przez szkolę, dom, rówieśni-
ków, środowisko, w którym 
przebywają. Cytowana w „Dia-
gnozie Młodzieży” 17-letnia 
Wiktoria mówi tak: 

„Dorośli mówią, że nie 
umiemy rozmawiać. Umiemy 
– to oni często nie tworzą prze-
strzeni, żeby mówić wprost. 
(…) Rodzice i szkoła raczej  
uczą nas, jak o czymś nie roz-
mawiać”.

Presję pogłębia świat cyfrowy: 71 procent młodych przyznaje, że są uzależnieni od telefonów, 73 proc. dzieci  
w wieku 12-14 lat wie, gdzie znaleźć w sieci pornografię, a 67 proc. ofiar cyberprzemocy nie zgłasza krzywdy
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Anita Czupryn

Naszą rozmowę chciałabym 
zacząć od „Balu w Operze” Ju-
liana Tuwima, który właśnie 
wystawia Warszawska Opera 
Kameralna jako widowisko 
muzyczno-teatralne z Pana 
muzyką i udziałem. Tuwim po-
kazuje świat, który bawi się tuż 
przed katastrofą. Co Pana naj-
bardziej przyciągnęło do tego 
tekstu? 
Nie miałem pojęcia, o czym jest 
tekst Tuwima, zrozumiałem go 
dopiero, kiedy w niego wsze-
dłem. Pierwsza inscenizacja 
odbyła się kilkanaście lat temu 
we Wrocławiu, i teraz, kiedy 
powtórnie przystępujemy 
do tego tekstu, widzę, jak bar-
dzo świat się zmienił. Ale też jak 
bardzo ten tekst cały czas jest 
aktualny. To znaczy pod wzglę-
dem technicznym sytuacja się 
zmieniła, ale Tuwim już wie-
dział pewne rzeczy. 

I to w 1936 roku! 
W 1936 roku on już wiedział,  
jak świat będzie wyglądał 
i na czym to wszystko polega. 
Jego przenikliwość jest niesa-
mowita. Do tego dodajmy od-
czyty, chyba astralne. Bo te jego 
tezy, że dwanaście małp na tej 
zodiakalnej karuzeli się usta-
wiło i sieje jakiś zamęt… Ta  
estetyka dwunastki cały czas 
powraca. Chociażby w postaci 
symbolicznej, na przykład Wy-
spy Węży i dwunastu żołnierzy 
niby broniących tej wyspy. Cały 
czas ta ikonografia funkcjonuje 
w mainstreamie. A jest to iko-
nografia na swój sposób biblijna. 

W utworze Tuwima jest też  
odwołanie do Apokalipsy. 
Tak, na początku tekstu Tuwim 
rzeczywiście przywołuje tekst 
Apokalipsy i mówi o tym, że ten 
świat się zakończy, że wsze-
tecznica pijana krwią świętych 
zostanie usunięta z po-
wierzchni ziemi. I to by mówiło 
o tym, że koniec świata tak na-
prawdę jest końcem starego 
świata, końcem złego świata, 
końcem krwawego świata, 
końcem świata opartego 
na kłamstwie. I mam nadzieję, 
że to przesłanie dotrze. 

Dziś też żyjemy w świecie elit, 
ludzi pięknie ubranych, którzy 
nie chcą widzieć tej katastrofy. 
Tak można to czytać? 
Dla nich nie ma żadnej kata-
strofy. Wszystko da się sprze-
dać i wszystko da się kupić, 
więc o katastrofie nie ma 
mowy. Z punktu widzenia 
tak zwanych elit, choć nie jest 
do końca wiadomo, co to i kto 
to w ogóle jest, bo są to też czę-
sto ludzie, którzy podlegają ta-
kim samym presjom, jak my, 
niewolnicy – to katastrofy nie 
ma. Jak się spojrzy na kariery 
polityczne, to one przecież też 
czasami kończą się źle. Chociaż 
ci najważniejsi raczej zawsze lą-
dują na cztery łapy. Ale dla tych 
ludzi katastrofy nie ma. Jest to 
zwykły system operacyjny. 

O czym Pan myślał, kiedy two-
rzył muzykę do „Balu w Ope-
rze”? 
Starałem się wejść w tekst. 
Przede wszystkim język polski 
ma taką rytmikę, która zmusza 
do pewnego wysiłku, jeżeli 
chodzi o organizację tekstu 
pod względem muzycznym, 
więc właściwie trudno mi po-
wiedzieć, że o czymkolwiek 
myślałem. Starałem się ten 
tekst zorganizować. Ale dzisiaj 
wydaje mi się, że miałem jakiś 
rodzaj prowadzenia, natchnie-
nia, że to pole energii, które 
za tym tekstem stoi, jest tak 
mocne, że poprowadziło mnie 
na swój sposób. Uważam, że 
jest to jedna z bardziej udanych 
moich kompozycji. Mimo tego, 
że byłem wtedy nieświado-
mym młodym człowiekiem, 
kiedy to pisałem. 

Tuwim ma rytm, ma nerw,  
ma też ironię. Czy Pan, pracu-
jąc nad muzyką, słuchał jego  
języka, czy raczej chciał mu się 
przeciwstawić? 
Nie. Ja bardzo szanuję polski  
język. Uważam, że jest fanta-
styczny i niesamowity. Jest też 
bardzo trudny, ale bardzo barw-
nie i mądrze opisuje świat. Zale-
żało mi na tym, żeby nie prze-
stawić ani jednego słowa 
w tym, co Tuwim napisał. 

W dwóch, trzech miejscach 
może zmieniłem kolejność 
słów, żeby zachować rytmikę 
melodii, ale nic nie zostało 
zmienione nawet na ułamek. 
Tekst Tuwima bardzo szanuję; 
czuć, że to jest naprawdę wy-
bitny umysł, który miał jakieś 
wglądy. 

Publiczność usłyszy w Pań-
skiej muzyce coś politycz-
nego? Rozpozna, nawet jeśli 
muzyka nie składa prostych 
deklaracji? 
Jest fragment, w którym są mo-
tywy kolęd, motywy hymnu 
Polski. Jest fragment Mazurka 
Chopina, ukryty, zakopany 
w aranżacji. Są fragmenty  
chociażby Hymnu do radości 
Beethovena, który dzisiaj jest 
hymnem Unii Europejskiej. Ale 
to nie są jakieś znaczące cytaty, 
które miałyby komentować 
bieżącą sytuację polityczną. To 
spektakl oparty na tekście uni-
wersalnym, który opowiada 
o kondycji polskich elit od lat 
trzydziestych aż do dzisiaj. 
Zresztą widać, że była cała 
ogromna operacja wycięcia elit. 
Potem były punkty za chłop-
stwo, czyli ludzie, którzy zaj-
mowali się bardziej rytmami 
przyrody, rytmami księżyca, 
rozumieli, jak przyroda  
wzrasta, jak się rozwija, zostali 
ubrani w garnitury i wsadze- 
ni do polityki. I dzisiaj to wi-
dzimy. 

Przed chwilą, na próbie, zo- 
baczyłam, jak własnoręcznie 
przestawia Pan fortepian. Co 
robi z Panem obecność na sce-
nie? Bo w tym projekcie nie jest 
Pan tylko kompozytorem, ale 
kimś obecnym w całym wido-
wisku. Lubi Pan być w samym 
środku scenicznego żywiołu 
czy woli dystans? 
To jest dla mnie wkroczenie 
na nowe terytorium. Rzeczywi-
ście mam tu jakieś proste zada-
nia aktorskie i nawet trochę  
tekstu do mówienia. I to jest  
dla mnie wejście w nowe. 
Każdy chce się rozwijać i każdy 
chce się uczyć. Nie czuję we-
wnętrznego sprzeciwu. Wydaje 

mi się, że mam na tyle szerokie 
postrzeganie, że mogę się zająć 
również i tym. 

Samo słowo „bal” w naszym ję-
zyku jest formą społecznego 
przedstawienia. Bal to ko-
stium, rola, są gesty i pozory. 
Ma Pan poczucie, że żyjemy 
w epoce nieustannego balu? 
Czy sztuka powinna zdzierać 
maski, czy pokazywać, że 
wszyscy ich potrzebujemy? 
Nie da się przejść przez życie, 
nie ubierając masek. I też bu-
dzenie się, nazwijmy to, z tego 
oprogramowania jest niestety 
bardzo bolesne. Zdaję sobie 
sprawę z tego, że człowiek, 
kiedy się budzi, zaczyna się 
orientować, że jest niewolni-
kiem, że tak naprawdę dostał 
bardzo wąski zakres środków 
wyrazu. I że pewne obowiązu-
jące normy, reguły bardziej 
ograniczają niż rozszerzają 
świadomość. Ale bal to nie jest 
nic złego. Składa się z bardzo 
wielu rzeczy. To jest pewnego 
rodzaju synteza różnych zja-
wisk. Pomijam już sprawy alko-
holu, muzyki czy pewnych 
międzyludzkich relacji, tego 
tańca godowego, który się 
na takim balu odbywa. Ale bal 
jest w porządku. Wydaje mi się, 
że to jest bardzo fajna rzecz.  
Pytanie tylko, jak go obsłużyć, 
żeby nie była to żadna degrada-
cja ani dla duszy, ani dla psy-
chiki, ani dla człowieka w cało-
ści. 

Co Pana bardziej interesuje 
jako artystę: to, co człowiek  
pokazuje światu, czy to, co 
chce przed światem ukryć? 
Najbardziej fascynujące jest 
oczywiście to, co chce się 
ukryć. Prawda jest najbardziej 
fascynująca. Chociaż Tomasz 
Stańko twierdził, że prawda jest 
oczywista; po prostu jest 
prawdą i nie da się jej zmienić. 
I że to właśnie kłamstwo jest 
najbardziej ciekawe. Patrząc 
na współczesną politykę, 
można to zobaczyć, bo tam są 
teraz dwa nurty informacyjne: 
jeden tak zwany mainstreamo-
wy, drugi, powiedzmy, spi-

skowy. A ja chodzę sobie po jed-
nym i po drugim. Raz jeden się 
lepiej dopina, raz drugi. Ale in-
formacja, dezinformacja 
i w ogóle broń informacyjna są 
już walką na wyższym pozio-
mie. Wiadomo, że dusza, która 
otrzymuje ciało ludzkie, przez 
pierwsze wcielenie używa 
po prostu przemocy fizycznej. 
Ci ludzie są też używani 
do wielkiej polityki, po-
wiedzmy, jako żołnierze czy 
jako przestępcy, czy w jakikol-
wiek inny sposób. Później du-
sza wchodzi na poziom broni 
informacyjnej. I tutaj są te 
wszystkie polityczne sprawy: 
dezinformacja, informacja, to, 
że za pomocą informacji można 
uruchomić wielkie potencjały 
tkwiące w tkance społecznej. 
Trzeci etap to jest wchodzenie 
na drogę samodoskonalenia. 
Znika już instytucja wroga i za-
czyna się rozumieć wszystkie te 
polaryzacje. Wydaje mi się, że 
mnie udało się jakoś wdrapać 
na ten trzeci poziom: nie oce-
niam już ani informacji, ani 
dezinformacji. Tym bardziej 
 że bardzo często okazuje się,  
iż informacja jest dezinforma-
cją, a dezinformacja informa-
cją. Więc to jest po prostu taka 
gra. Wiem, że informacja jest 
bronią. Jest też pewną materią, 
którą się handluje. Więc obser-
wuję to wszystko spokojnie 
i staram się z tego życia jak naj-
bardziej skorzystać. 

Na ile wielka kultura, opera,  
teatr, koncert może być miej-
scem prawdy? Często bywa też 
po prostu miejscem olśniewa-
jącej dekoracji. 
Budda zakazywał teatru, bo 
twierdził, że życie i tak już jest 
wystarczającym teatrem,  
że budowanie kolejnego piętra 
jest zabójcze dla duszy. My się 
tutaj dosyć bezkarnie bawimy 
w teatr i bawimy się tą iluzją. 
Wydaje mi się, że życie jest cie-
kawe, i filmy, i teatr, i te zacho-
wania, które nie są w zgodzie 
z naturą i są w sprzeczności z lo-
giką; to wszystko, co się widzi 
w filmach, jest właśnie tym,  
co jest ciekawe. I na tym polega 

ten cały Matrix: żeby właśnie 
uprawiać teatr w życiu codzien-
nym, i też na scenie. 

Pana zdaniem artysta ma dzi-
siaj obowiązek diagnozować 
rzeczywistość? Czy wystarczy, 
że będzie uczciwie tworzył 
własny język? 
Muzyka jest matematycznym 
systemem dwunastotono-
wym. Więc ta iluzja, że my  
tworzymy coś wielkiego, jest 
w ogóle błędem w założeniu. 
Bo to jest bardzo prymitywny, 
prosty system, w którym zosta-
liśmy zamknięci jako muzycy, 
w tym kole kwintowym. Tam 
jest tylko dwanaście dźwięków 
w różnych wersjach. 

Ale co to robi z duszą czło-
wieka! 
No właśnie, co to robi z duszą 
człowieka, to już jest osobny te-
mat. Wydaje mi się, że jakieś 
analizy sytuacji bieżącej nie są 
domeną artystów, bo my wszy-
scy, którzy czytamy media czy 
internet, mamy do dyspozycji 
może 10, może 20, najwyżej  
30 procent tego wszystkiego, co 
się dzieje. Mamy do czynienia 
tylko z wersjami oficjalnymi, 
więc nic nie wiemy. Ani o poli-
tyce, ani o tym, kto tym wszyst-
kim rządzi, ani jak ten świat  
jest zbudowany. Nie wiemy, 
na czym polegają reguły gry. 
Nie wiemy, po co właściwie się 
żyje. Co to jest śmierć, co to są 
narodziny. To wszystko trzeba 
doświadczyć, tę drogę własno-
ręcznie wykopać, jakieś klej-
noty wiedzy i zrozumienia 
tego, na czym polega życie. I to 
jest najciekawsze. Jeżeli się 
do czegokolwiek człowiek do-
kopie, to warto o tym powie-
dzieć głośno, dlatego że to 
może być inspiracją. A czy już 
ktoś w to uwierzy? Trudno mi 
brać na siebie odpowiedzial-
ność za kogoś, kto weźmie 
za poważnie słowa takiego 
idioty, jak ja. 

Kiedyś powiedział Pan, że nie 
przywiązuje się do etykiet,  
że jest po prostu muzykiem. 
Czy wraz z dojrzałością arty-
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styczną tym bardziej trzeba się 
bronić przed zaszufladkowa-
niem? 
Mnie zaszufladkowanie nie 
przeszkadza. Zaszufladkowa-
nie jest tylko po to, żeby usys-
tematyzować sprzedaż, czyli 
żeby było wiadomo, na której 
półce szukać danego wyrobu. 
Ja też mam rachunki do opła-
cania, więc jeżeli państwo mają 
taką potrzebę, czy to krytycy, 
czy dziennikarze, czy sprze-
dawcy, to bardzo proszę mnie 
szufladkować. Mnie to nie 
przeszkadza. 

Po latach sukcesu i uznania  
potrafi Pan jeszcze sam siebie 
zaskoczyć? I czy w ogóle chce 
Pan takich zaskoczeń? 
Zdarza mi się, tak. Ale coraz 
bardziej zewnętrzność, czyli 
moje doświadczenia spoza 
muzyki, zaczynają przenikać 
do muzyki. Rozumiem to w ten 
sposób, że muzyka jest wyra-
zem pewnych treści, których 
człowiek dotyka, których po-
szukuje. U Picassa tak było, że 
jak zajął się rzeźbą, to zaczął ła-
mać struktury swojego malar-
stwa tak, że dany obiekt było 
widać z każdej strony. Po pro-
stu, obracając rzeźbę, zrozu-
miał, że może spojrzeć na nią 
z każdej strony, i od razu prze-
niknęło to do jego malarstwa. 
I poniekąd tak samo jest też 
u muzyka: wszystko, czym  
zajmujesz się w swoim tak 
zwanym prywatnym czasie,  
chociaż taki czas nie istnieje, 

wszystko, co tam odkryjesz, 
zaczynasz automatycznie 
przenosić na grunt swojej 
twórczości muzycznej. 
I w moim przypadku jest  
dokładnie tak samo. Chyba 
u wszystkich twórców można 
znaleźć taki mechanizm. 

A co Pan przenosi? 
Chociażby poszukiwania har-
monii, jeżeli chodzi o odrębne 
strojenia. System dziesiąt-
kowy, który staram się w mu-
zyce urzeczywistnić, bo gramy 
w systemie dwunastkowym. 
Poszukiwania terapeutyczno-
ści muzyki, czyli wszystkie roz-
ważania na temat tego, jak to 
zrobić. Oprócz tego muzyka 
jest przede wszystkim terenem 
samodoskonalenia. I to jest 
najwspanialsze w muzyce: że 
każdy muzyk musi zamknąć 
się w pracowni na wiele, wiele 
godzin, żeby uzyskać dostęp 
do własnych mięśni, opano-
wać je i w ten sposób uzyskać 
kontakt z samym sobą. W In-
diach mówi się, że muzyka jest 
nauką samą w sobie. Uprawia-
nie muzyki jest po prostu prze-
strzenią samodoskonalenia. 
A o to w życiu chodzi: by do-
świadczyć kontaktu z samym 
sobą. I że ta samotność jest 
uzdrawiająca, czymś, co spra-
wia, że człowiek się rozwija. 

Bardziej pociąga Pana dosko-
nałość czy ryzyko? 
Jednak ryzyko. Doskonałość 
chyba jest nieosiągalna. 

Wciąż jest w Panu ten mu-
zyczny buntownik czy dzisiaj 
już bliżej Panu do kogoś, kto 
bardziej słucha świata niż 
z nim walczy? 
Walczyć ze światem nie mam 
zamiaru, bo już wielokrotnie 
się przekonałem, że kiedy za-
czyna się walczyć z systemem, 
to przychodzi dokładnie taka 
sama siła przeciwna, więc każ-
dego tutaj, w tym systemie, 
można nauczyć pokory.  
Matrixa trzeba szanować. 
Ja bardzo szanuję tę sytuację. 
Z jakichś powodów to tak jest 
ustawione. Jesteśmy jeszcze 
cywilizacją bardzo nisko roz-
winiętą, jeżeli chodzi o sa-
moświadomość. Może świa-
domość mamy niezłą, nato-
miast samoświadomości  
jeszcze nie widzę. Ale raczej 
staram się patrzeć na świat 
i próbować zrozumieć jego  
zasady, żeby się nim posługi-
wać, a nie po to, żeby z nim 
walczyć. 

Czy jest coś takiego jak polska 
wrażliwość muzyczna?  
Możemy mówić na przykład 
o melancholii, rozdarciu, iro-
nii albo czułości? Zaobserwo-
wał Pan coś takiego? Na czym 
ta polskość polega? 
Przede wszystkim trzeba by tu 
mówić o czymś, co jest naro-
dowe. A ja nigdzie nie dokopa-
łem się do przekonującej defi-
nicji takiego słowa, jak „na-
ród”. Wiem, że narody oparte 
są na rodach, czyli chodzi 

o rody. Tymczasem cała wie-
dza rodowa jest systematycz-
nie wycinana i kasowana. Jak 
się wpisze to hasło w Wikipe-
dii, to wychodzi definicja, 
z której wynika, że naród to 
grupa ludzi, która czyta te 
same książki i ma swoją dru-
żynę piłkarską. Więc wydaje 
mi się, że my właściwie nie 
mamy pojęcia, czym jest na-
ród, jak przebiegają napręże-
nia wewnątrz tej tak zwanej 
tkanki narodowej. Tym bar-
dziej że wprowadzono termin 
„obywatelstwo”, a terminu 
„naród” właściwie już nie ma. 
Trudno mi więc powiedzieć, 
czy narody jeszcze istnieją. 
Mam co do tego duże wątpli-
wości. Nawet w Polsce bardzo 
została podmieniona ta tkanka 
społeczna. Ludzie mówią 
w innych językach, mają inne 
kolory skóry. Rzeczywistość 
bardzo się zmieniła. To nie jest 
już rzeczywistość narodowa. 
Oczywiście pole energii 
pod nazwą „naród” cały czas 
istnieje i można się z niego ja-
koś zasilać. Natomiast ja mam 
kłopot z definicją tego słowa, 
więc nie potrafię odpowie-
dzieć na pytanie, jakie są cechy 
polskiej narodowej muzyki,  
bo nie wiem, czym w ogóle jest 
naród. Na pewno nie jest tym, 
co nam się mówi, że jest. Skoro 
narody polegają na rodach, to 
trzeba by pielęgnować wiedzę 
rodową, czyli mieć świado-
mość tego, skąd się człowiek 
wziął, kim są jego przodkowie. 
Kiedyś ta wiedza była dosyć 
mocno pielęgnowana i był to 
podobno ogromny dział nau-
ki. W tej chwili widzę, że ni-
kogo to nie interesuje. Ale to 
też ma swoje dobre strony,  
bo człowiek ma wtedy jakby 
wykasowaną pamięć i staje 
w pewnej bezbronności wobec 
żywiołu życia, i musi sam, 
własnymi siłami duchowymi, 
się w tym odnaleźć. To jest 
w ogóle bardzo ciekawe rze-
miosło: zajmować się życiem 
z takiej perspektywy. 

W Polsce łatwiej jest być słu-
chanym, czy łatwiej być kon-
sumowanym? 
Konsumpcja nie przekłada się 
na sprzedaż płyt. Wiem, że kli-
kalność, czyli tak zwane afery 
i skandale, też nie przekładają 
się na liczbę sprzedanych eg-
zemplarzy. Dzisiaj ostatecz-
nym weryfikatorem dla mnie 
jest scena. Wydaje mi się,  
że to właśnie na scenie jest ten 
świat, w którym mogę się  
zweryfikować przed publicz-
nością, i publiczność ma 
szansę zobaczyć, z kim ma 
do czynienia. Bo liczba wypra-
cowanych godzin przy instru-
mencie i to, z jaką żarliwością 
gram, po prostu świadczą 
o mnie i o jakości tej usługi, 
którą dostarczam publiczno-
ści. Oczywiście doskonale 
zdaję sobie sprawę z tego,  
że żyjemy w rzeczywistości 
obrazkowej. Nawet pierwsze 
przykazanie zostało przez  
Kościół katolicki usunięte, 

bo pierwsze przykazanie 
brzmi: „Nie czyń sobie podobi-
zny Boga rzeźbionej ani malo-
wanej”. Więc bardzo wyraźnie 
widać, że dzisiaj mamy kul-
turę, cywilizację obrazkową, 
opartą na obrazku, i to pierw-
sze przykazanie trzeba było 
usunąć. Zdając sobie z tego 
sprawę, też posługuję się 
swoim wizerunkiem jako pew-
nego rodzaju kartą w tej całej 
zabawie, która nazywa się 
show-biznes. Czyli musi być 
show i musi być biznes. Ale do-
póki nie wymiotuję, to znaczy, 
że nie jest tak źle. 

Jak Pan rozumie dojrzałość  
artysty? Jako dojrzały artysta 
czuje Pan większą wolność, 
większą samotność, większą 
odpowiedzialność? 
Raczej większą samotność. 
Odpowiedzialność z siebie 
zdjąłem, bo próbowałem parę 
razy głośno mówić o swoich 
odkryciach i to nie był dobry 
pomysł. Tak że z odpowie-
dzialności raczej zrezygnowa-
łem. Mogę być odpowie-
dzialny tylko za jakość swojej 
własnej wyobraźni, za jakość 
swojego własnego postrzega-
nia, które cały czas staram się 
rozszerzać. A dojrzałość arty-
styczna to nic przyjemnego. 
Zaczyna się definiować swój 
zasięg i zaczyna się rozumieć, 
że sztuka nie jest najważniej-
szą rzeczą na świecie. Kiedy 
artysta jest młody, uważa,  
że sztuka jest czymś najważ-
niejszym na świecie, a potem 
się okazuje, że jest tylko ma-
łym elementem większej  
układanki. 

Sztuka może jeszcze budować 
wspólnotę ludzi? 
Oczywiście, nawet musi budo-
wać wspólnotę. Wydaje mi się, 
że to, iż artyści zostali pozamy-
kani w akademiach muzycz-
nych i grają repertuar, który 
jest niedościgły dla tak zwa-
nych słuchaczy, jest pewnego 
rodzaju dramatem. Bo artyści 
zamienili się w sportowców 
wyczynowych, którzy grają 
sonaty, scherza i etiudy, nato-
miast nie są w stanie zagrać 
wspólnej ludowej pieśni tak, 
żeby wszyscy przy stole mogli 
razem zaśpiewać. Oczywiście 
jest to sytuacja na swój sposób 
dramatyczna. Staram się 
w wolnych chwilach pielęgno-
wać tę naszą wspólną świado-
mość. Chociaż zdaję sobie 
sprawę, że to pole też jest  
terenem jakiejś walki, że nie 
pielęgnuje się piosenek, które 
są wartościowe – chociażby 
Wasowski, Przybora, Gre-
chuta, Turnau i jeszcze parę 
nazwisk by się znalazło.  
Nawet utwory Lady Pank to są 
też takie fajne, hymniczne  
piosenki, które wspólnie przy  
stole można zaśpiewać. Fajnie  
byłoby pielęgnować te treści, 
bo przede wszystkim wspólne 
uprawianie muzyki, kiedy  
razem się śpiewa, daje nie- 
samowite poczucie jedno- 
ści. 

Co Pana dziś najbardziej poru-
sza jako człowieka, nie arty-
stę? 
Wszystko mnie porusza: 
przyroda, ludzie, piękno. 
Wszystko. 

Czego nauczył się Pan o czło-
wieku dzięki muzyce, czego 
nie nauczyłaby żadna inna 
dziedzina życia? 
Dzięki muzyce mogłem zajrzeć 
i za kulisy wielkiej polityki, 
i do niskich stref społeczeń-
stwa, bo muzyk wszędzie się 
przyda. Mogłem więc zoba-
czyć, na czym polega ludzkie 
życie. Zmieniając często szero-
kości geograficzne, podróżując 
z koncertami, widziałem też 
bardzo różnych ludzi: bardzo 
różnie ubranych, bardzo różnie 
się zachowujących, mających 
przeróżne przekonania. To 
dało mi pewien dystans do ca-
łej rasy ludzkiej. Dzięki muzyce 
stałem się człowiekiem,  
który potrafi spojrzeć z daleka 
na całą tkankę społeczną. 
I to sprawiło, że zacząłem się  
interesować sprawami położo-
nymi dosyć wysoko w dziedzi-
nie ludzkiej świadomości. 

Czy można być wolnym mu-
zykiem w dzisiejszym świecie 
sztucznej inteligencji, algoryt-
mów i natychmiastowej kon-
sumpcji? 
Nie wiem, czym jest wolność, 
nie zastanawiam się nad tym. 
Moim zdaniem samo bycie 
istotą humanoidalną co do za-
sady sprawia, że wolność nie 
istnieje. Jesteś poddany pra-
wom grawitacji, prawom bio-
logii, prawom emocjonalności, 
normom społecznym. Ograni-
cza cię przeszłość i tak dalej, 
więc wolność jest oczywiście 
iluzją. Tym bardziej że im czło-
wiek bardziej rozwija się men-
talnie, tym sam sobie narzuca 
pewne ograniczenia, wiedząc, 
że łamanie pewnych praw 
przynosi określone konse-
kwencje. Więc tak naprawdę 
im bardziej człowiek posuwa 
się na drodze samorozwoju, 
tym bardziej sam siebie ogra-
nicza. Wolność jest chyba tylko 
dla ludzi nieświadomych. Dla 
ludzi świadomych żadnej wol-
ności nie ma – są tylko wybory, 
które przynoszą konsekwen-
cje. 

Po latach grania, kompono-
wania, szukania nowych 
brzmień muzyka dziś bardziej 
Pana uspokaja czy bardziej 
niepokoi? 
To zależy, dlatego że muzyka 
ma w sobie różne ładunki. 
Tekst ma ładunek, artysta ma 
ładunek, instrumentacja ma 
ładunek, nawet sam strój 
może mieć w sobie pewnego 
rodzaju ładunek. Ale ja jestem 
tylko po to, żeby obserwować 
swoje emocje. A ta polaryzacja 
lubię – nie lubię jest główną 
przyczyną cierpienia, więc sta-
ram się po prostu funkcjono-
wać w tym dualistycznym 
świecie tak, żeby nie ulegać 
emocjom. 

Leszek Możdżer: Muzyka jest matematycznym systemem dwunastotonowym.  
Więc ta iluzja, że my tworzymy coś wielkiego, jest w ogóle błędem w założeniu
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Od 26 listopada do 19 marca każdego roku 
dawna osada Budniki w Karkonoszach 

pozbawiona jest promieni słonecznych. 
Wszystko przez ukształtowanie okolicznych 

gór. Każdego roku też grupa pasjonatów 
organizuje powitanie Słońca w Budnikach

Przemysław Kaczałko

B
udniki (niem. Forstbau-
den lub Forstlangwas-
ser) to dawna niewielka 
osada górska położona 
na wysokości 850-900 
metrów n.p.m. na pół-

nocnych stokach Kowarskiego 
Grzbietu, nad potokiem Malina. 
Dziś miejsce to stanowi skrzyżo-
wanie szlaków turystycznych 
(zielonego z Okraju do Wilczej 
Poręby i żółtego ze Skalnego 
Stołu do Kowar). 

Powstali z wojny 
Osada powstała w okresie 

wojny 30-letniej (1618-1648), 
gdy mieszkańcy okolicznych 
miejscowości – głównie Kowar, 
Karpacza i Wilczej Poręby – ucie-
kali przed wojennym spustosze-
niem w górskie lasy. Początkowo 
były to szałasy i budy leśne, 
które z czasem przekształciły się 
w stałe zagrody. Mieszkańcy 

utrzymywali się z hodowli by-
dła, produkcji serów, wyrębu 
lasu, a w XIX wieku z przemytu 
tytoniu i tabaki przez granicę au-
striacko-pruską (słynna Taba-
czana Ścieżka). 

Przez wieki Budniki należały 
do dóbr magnackich (w tym hra-
biów Schaffgotschów z Cieplic) 
i podlegały gminie Gebirgsbau-
den (obecny Karpacz Górny). 
W szczytowym okresie (połowa 
XIX w.) mieszkało tu około 70-80 
osób, a liczba budynków wyno-
siła maksymalnie 13, w tym dwie 
gospody i schronisko turystyczne 
„Zur Forstbaude”. Działała tu 
także filia szkoły ewangelickiej. 

Ze względu na położenie 
w cieniu stromych stoków zimą 
promienie słoneczne nie docie-
rały do większości zabudowań 
przez ponad trzy miesiące – od  
końca listopada do połowy 
marca. Ta cecha wyróżniała Bu-

dniki wśród innych karkono-
skich osad. 

Po 1945 roku osada najpierw 
stała się schronieniem dla sza-
browników i maruderów. W la-
tach 1947-1948 dotarli pierwsi 
polscy osadnicy (początkowo 
kilka osób, głównie kobiet). 
W 1948 roku było tu już 20-22 
stałych mieszkańców, a część 
domów przejęła organizacja  
studencka „Bratnia Pomoc” 
z Wrocławia, tworząc ośrodek 
wypoczynkowy dla studentów 
oraz byłych więźniów obozów 
koncentracyjnych i pracy. 

Koniec nastąpił w 1950 roku. 
W rejonie Kowar i Karkonoszy 
(w tym na terenie Budnik) roz-
poczęto intensywne poszukiwa-
nia i eksploatację rud uranu 
(prowadzone przez sowieckie, 
a potem polskie struktury, m.in. 
Zakłady Przemysłowe R-1). Oko-
lica stała się strefą zamkniętą, 

CAŁA ZIMA 
BEZ SŁOŃCA

mieszkańcy zostali wysiedleni, 
a większość budynków roze-
brano lub pozostawiono w ru-
inie. W ciągu kilkunastu lat 
po polanie pozostały jedynie 
fundamenty, hałdy i resztki 
sztolni poszukiwawczych, któ-
re z czasem zarosły trawą i la-
sem. 

Budniki 2026 
Dziś Budniki przyciągają tu-

rystów nie tylko panoramami 
Karkonoszy, ale też historią  
małej, wytrwałej społeczności, 
która przetrwała wieki, by osta-
tecznie zniknąć w epoce poszu-
kiwań strategicznego surowca.  

Od kilkunastu lat grupa pa-
sjonatów (m.in. Towarzystwo 
Dawnej Osady Górskiej Budniki) 
upamiętnia tp miejsce – stawia 
tablice informacyjne, buduje 
wiatę turystyczną i znakuje 
dawne lokalizacje domów.

Historia miejscowości zakończyła się w 1950 r., gdy wysiedlono mieszkańców 

Powitanie Słońca w osadzie Budniki w Karkonoszach po 113 dniach w cieniu (marzec 2024 r.)
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 Uczestników powitania Słońca odwiedzi legendarna 
postać Budnik - Wołogór

   

Pożegnanie Słońca w Budnikach odbyło się 22 listopada 
2025 r., natomiast na 21 marca 2026 r. zaplanowano jego 
powitanie. Zbiórka o godzinie 9:00 na parkingu przy DW 
Krucze Skały (ul. Wilcza 1) w Karpaczu oraz w Kowarach 
przy dawnym DW Przedwiośnie (ul. Górnicza 22). Później 
nastąpi wspólna wędrówka do Budnik oraz oprowadzenie 
po szlaku Miłośników Budnik wraz z opowiadaniem histo-
rii osady. Planowane rozpoczęcie spotkania o około go-
dziny 11:00. W programie wiele atrakcji i ciekawostek oraz 
wizyta legendy Budnik - Wołogóra. Organizatorzy zachę-
cają, by zabrać ze sobą  kiełbaski na ognisko.  

POŻEGNANIE I POWITANIE

PULSA

eprasa.pl e6655cc3dc



21Polska 
Piątek–niedziela, 20–22.03.2026 REKLAMA A

REKLAMA 0011497083

eprasa.pl e6655cc3dc



22 Polska 
Piątek–niedziela, 20–22.03.2026

Dlaczego w Polsce tak dobrze 
rozumiemy takie powieści 
i takie historie, które dotyczą 
rodowej nienawiści, krzywd 
i honoru? 
Bo to jest zapis naszego zbio-
rowego, narodowego DNA. 
Niestety, mamy takie cechy. 
Honor oczywiście jest piękną 
rzeczą, jeżeli jest umiejętnie 
stosowany, interpretowany 
i używany. Ale w momencie, 
kiedy ktoś unosi się honorem 
niepotrzebnie albo go nad-
używa, robi się niebezpiecz-
nie. Bóg, honor i ojczyzna, 
wiadomo, to polski para-
dygmat. Natomiast wszystko 
ma swoje granice, swoje ob-
szary dobrego i złego smaku. 
Tak samo patriotyzm: może 
być patriotyzm piękny, a może 
być patriotyzm krzykliwy, 
wulgarny. W genach mamy 
też niestety skłonność do re-
wanżu, do zemsty. Jak powie-
dział Anthony Hopkins: „Kie-
dyś traktowałem ludzi do-
brze, a dziś traktuję ich wza-
jemnością”. I ta wzajemność 
też bywa rozumiana różnie. 
Jesteśmy bardzo chętni 
do tego, żeby się zemścić, 
żeby się odegrać, żeby komuś 
zapłacić, najlepiej z nawiązką, 
za coś, co nam wyrządził. Nie 
jesteśmy stworzeni do nadsta-
wiania drugiego policzka. 
A przynajmniej myśmy tego 
przykazania nie posłuchali. 
Gdzieś w tym narodowym 
łańcuchu DNA są jeszcze re-
giony, gdzie to jest szczególnie 
pielęgnowane. Na pewno 
moja ziemia, czyli Świętokrzy-
skie, do tych regionów należy. 

A z nią wiąże się „Gołoborze” 
wielokrotnie nagradzana 
ostatnio książka. Nazywana 
jest też twoją najbardziej oso-
bistą książką. Co jest w niej 
osobiste, oprócz tego, że 
stamtąd pochodzisz? 
Sporo jest w niej rzeczy osobi-
stych. Po pierwsze: to jest 
moje dzieciństwo, wczesna 
młodość. To jest świat, który 
obserwowałem, widziałem, 
pamiętam, fotografowałem 
w duszy. To jest też świat opo-
wieści rodzinnych, domo-
wych i tamtejszych. To są lu-
dzie, których doskonale pa-
miętam. Bardzo wiele tych po-
staci ma swoje pierwowzory. 
No i wreszcie coś, co jest 
chyba najistotniejsze i o czym 
nie chcę mówić: wątki ro-
dzinne, które są w tej książce. 

Jest w niej tak wiele tematów, 
że każdy mógłby być osobną 
rozmową. Na przykład temat 
zła. W twojej powieści zło nie 
jest czymś, co przychodzi 
z zewnątrz. Uważasz, że to 
mówi prawdę o człowieku, że 
zło przebiera się w moralny 
obowiązek? 
No, niestety tak. Zło zaczyna 
kwitnąć, gdy jest pielęgno-
wane. Jest z nim jak z rośliną: 
jeśli ma dostatecznie dużo 
światła i wody, jeśli się ją pod-
lewa, to będzie kwitnąć i się 
rozwijać. I to pielęgnowanie 

zemsty, pielęgnowanie re-
wanżu, pielęgnowanie zła jak 
najbardziej temu służy. To 
znaczy: złu trzeba stworzyć 
warunki. A tymi warunkami 
jest właśnie ta pielęgnacja, 
o której powiedziałem. Ale też 
cisza. Zło nie lubi rozgłosu. 
Idealnie rozwija się wtedy, 
kiedy wszyscy milczą, bo brak 
milczenia oznacza przeciw-
stawianie się złu. A tam aku-
rat, w Kieleckiem, to milcze-
nie jest chyba szczelniejsze niż 
na Sycylii. Spójrz na zbrodnię 
połaniecką: trzydziestu paru 
świadków naocznej, strasznej, 

makabrycznej zbrodni i nikt 
nic nie powiedział. Tak samo 
było z rodziną Zakrzewskich, 
którzy są w „Gołoborzu”, 
a którzy są pierwowzorami 
Kurzajów. Ponad dziesięć lat 
absolutnie zbrodniczej dzia-
łalności, która tak naprawdę 
rządziła we wsi. Nie było 
Boga, kościoła, milicji, soł-
tysa, partii, władzy, autoryte-
tów. Byli tylko oni. I wszyscy 
dokładnie wiedzieli, kim są, 
wszyscy dokładnie wiedzieli, 
co robią, ale nikt nic nie po-
wiedział. Moja ciotka praco-
wała w zakładach fabryki sa-

mochodów ciężarowych 
w Starachowicach, na lakierni. 
Kiedy Stary były popularne 
jako ciężarówki, fabryka pra-
cowała na trzy zmiany. Oczy-
wiście najlepiej płatna była 
zmiana nocna, więc wszyscy 
bardzo chcieli na nią iść, bo 
więcej można było zarobić. 
Natomiast byli ludzie, którzy 
unikali tego jak ognia. Wtedy 
istniało coś takiego jak chło-
porobotnicy, czyli ludzie ze 
wsi, którzy mieli jakieś po-
letka, ale nie byli w stanie się 
z nich utrzymać, więc szli 
do pracy do fabryki. I ci z Rze-

pina - wsi Zakrzewskich nigdy 
nie chcieli zostać na noc, ni-
gdy się na to nie godzili, woleli 
nawet ryzykować zwolnienie 
z pracy. Po prostu chcieli być 
w domu, pilnowali chałup. 
Wszyscy wiedzieli, o co cho-
dzi, ale nikt nie puścił pary. 
Zło w takich warunkach czuje 
się bezkarne. 

Zło nie ma twarzy potwora, 
tylko twarz sąsiada, ojca, 
syna, tak zwanego swojego. 
Pisząc „Gołoborze”, występo-
wałeś przeciwko złu czy prze-
ciwko uproszczeniom, że zła 

nie trzeba szukać w potwo-
rach albo kosmitach? 
Wiesz, po dziennikarstwie 
uprawianym przez ponad 
trzydzieści lat wyniosłem taką 
zasadę, że należy pokazywać 
prawdę w postaci jak najbar-
dziej czystej, bez makijażu, ale 
też bez żadnych sugestii. Nie 
wolno nadużywać przymiot-
ników, bo przymiotniki są ko-
mentarzami, a najbardziej wy-
mowne są fakty. Dlatego 
wszystkie książki, które do tej 
pory napisałem, opieram 
na historiach, które miały 
miejsce w rzeczywistości, 
i staram się je nakręcić w spo-
sób dokumentalny. Mimo że 
są oczywiście zbeletryzo-
wane, czyli można powie-
dzieć, że mamy do czynienia 
z filmem fabularnym, ale 
opartym na dokumencie, 
na czymś, co się wydarzyło. 
Im bardziej się to ubarwia, im 
bardziej coś się sugeruje, im 
więcej w tym przestrogi, 
ostrzeżenia czy pokazywania 
palcem, na co zwracać uwagę, 
tym gorzej. Bo takie dzieła li-
terackie czy filmowe znikną 
od razu, mają jakiś walor edu-
kacyjny albo propagandowy, 
a nikt nie lubi, kiedy narzuca 
mu się, co ma o czym myśleć. 
Ja chcę to zostawić ludziom 
do własnej refleksji. Zresztą 
najbardziej mi zależy na tym, 
żeby moi czytelnicy myśleli 
samodzielnie. Mamy wokół 
już tylu pseudoautorytetów, 
którzy mówią nam, co mamy 
myśleć, jak mamy głosować, 
co mamy czuć, jakie mamy 
mieć poglądy, w co mamy 
wierzyć, którzy nas bezlito-
śnie okłamują, oszukują, mają 
za idiotów, że po prostu trzeba 
myśleć i wyciągnąć z tego oso-
biste wnioski. Nawet mylne, 
ale na Boga, niech będą wła-
sne. Nigdy nie postawię się 
w roli faceta, który mówi lu-
dziom, jak żyć i co myśleć. 

Ważna jest prawda, liczą się 
fakty, ale zakończenie powie-
ści pokazuje, że czystym fak-
tom trzeba dopiero nadać 
znaczenie i że wygrywa ten, 
kto pierwszy i skuteczniej to 
znaczenie nada. Jak ty to wi-
dzisz? 
Na tym polega paradoks histo-
rii, że piszą ją nie ci, którzy ją 
tworzyli, ale ci, którzy ją opo-
wiadają. Historia jest tak skraj-
nie sprostytuowana, że cza-
sami to jest wręcz przeraża-
jące, czasami śmieszne, cza-
sami żałosne, czasami oburza-
jące. Ale rzeczywiście zrobili-
śmy z historii dziwkę, która 
służy do przynoszenia satys-
fakcji tym, którzy widzą ją tak, 
a nie inaczej, którzy przeina-
czają fakty, którzy po prostu 
manipulują. 

Pewnie słyszałeś już różne in-
terpretacje „Gołoborza”. Spo-
tkałeś się też z taką, że to 
książka o Polsce, pękniętej 
na pół? 
Ja tej książki nie pisałem z mi-
sją. Ona nie została napisana 

Maciej Siembieda:  Jedyna rzecz, której się boję, to przesyt. Bo wszystko się kiedyś przejada. I ja pilnuję tego momentu
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– Książkę trzeba napisać porządnie, dobrze ją opowiedzieć. 
Nie musi być dziełem sztuki, dla mnie przynajmniej. Natomiast 

dobrze byłoby, żeby była po prostu atrakcyjną opowieścią  
i ja tym się kieruję. Nie kombinuję – mówi pisarz Maciej 

Siembieda, autor poczytnych kryminałów
Anita Czupryn

MACIEJ SIEMBIEDA:   
ZŁO NAJLEPIEJ ROZWIJA 

SIĘ WTEDY,  
GDY WSZYSCY MILCZĄ
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ku przestrodze. Po prostu 
miałem te historie w sobie 
i nikt do tej pory tego nie opo-
wiedział. A ta ziemia nawet 
nie tyle zasługuje na potępie-
nie, bo ja kocham tę ziemię, to 
jest moje miejsce i jeśli rzeczy-
wiście są tam złe cechy, to ja 
też je mam, nie odżegnuję się 
od tego. Natomiast chciałem 
to opowiedzieć również z ta-
kiego kulturowego obo-
wiązku. Szczerze mówiąc, 
kiedy pracowałem 
nad książką, przychodziła mi 
do głowy taka refleksja, że 
gdybyśmy to my, ludzie z Kie-
leckiego, wysłali do Nowego 
Jorku swoich łobuzów, to 
może Ojciec chrzestny byłby 
z Bodzentyna, a nie z Corle-
one. Bo tych analogii do Sycy-
lii było mnóstwo. Począwszy 
od stroju. Pamiętam z kościoła 
twardych ludzi o kamiennych 
twarzach, facetów ubranych 
w czarne garnitury, białe ko-
szule zapięte pod szyję, bez 
krawatów; takich posągo-
wych, ale jednocześnie strach 
było na nich spojrzeć. I to mil-
czenie, i ta klanowość. A kiedy 
napisałem tę książkę, w pew-
nym momencie zacząłem się 
zastanawiać, czy nie przesa-
dzam, czy dobrze wszystko 
pamiętam, czy może mi się to 
śniło, czy ja nie robię z tej 
ziemi jakiegoś inkubatora po-
tworów. Jedną z takich wątpli-
wości był chów wsobny, czyli 
to, że tam się nie miesza krew. 
I nagle pisze do mnie kobieta: 
„Proszę pana, ja się urodziłam 
we wsi pod Świętym Krzyżem 
i 88 procent ludzi nosi tam 
moje nazwisko”. No to wiesz, 
jeśli wieś ma kilkaset osób czy 
tysiąc, a 880 z nich nosi to 
samo nazwisko, to mówi 
samo za siebie. 

W polskiej literaturze rzadko 
opowiadamy historię kraju 
z perspektywy małych wspól-
not, nieznanych ludzi, lokal-
nych rodów. A przecież to oni 
niosą prawdziwą pamięć 
miejsca. Zgadzasz się z tym? 
Uważam, że jesteśmy bardzo 
słabi w zarządzaniu naszymi 
bohaterami i naszymi warto-
ściami, także tymi, które kryją 
się w lokalnych historiach 
i wydarzeniach. Karygodnie 
skazujemy to wszystko 
na niepamięć. A jeśli chodzi 
o bohaterów, to już komplet-
nie nie umiemy ich sprzeda-
wać. Zwróć uwagę: jakiś re-
wolwerowiec z Dzikiego Za-
chodu jest znany od Japonii 
po cały świat, choć tak na-
prawdę zastrzelił paru face-
tów. A my mamy bohaterów 
prawdziwych, którzy osią-
gnęli bardzo wiele, i świat 
o nich nie słyszał. Nie 
umiemy tego robić, komplet-
nie. Dlatego niezwykle pocie-
szające jest dla mnie to, że 
moje książki budzą czasem 
w ludziach potrzebę przyj-
ścia, zwierzenia się: „A wie 
pan, u nas było tak”, „A u nas 
to tak”. I to są nieraz takie hi-
storie, że życia by mi nie star-

czyło, żeby to wszystko opo-
wiedzieć. 

„Gołoborze” trafi na ekran. 
Oddajesz bardzo osobistą 
książkę filmowcom,  to cię 
bardziej ekscytuje czy niepo-
koi? 
Wiesz, ja w ogóle nie myśla-
łem o tym, że ta książka może 
doczekać się ekranizacji. Ani 
przez moment nie miałem ta-
kiej myśli. Dlatego byłem bar-
dzo zdziwiony, kiedy Piotr 
Dzięcioł zadzwonił do mnie, 
tak naprawdę 48 godzin 
po premierze. Byłem kom-
pletnie zaskoczony, kiedy po-
wiedział, że chciałby zrobić 
z tego produkcję. Oczywiście 
zrobiło mi się niezwykle miło, 
ale kiedy się spotkaliśmy, bo 
wcześniej się nie znaliśmy, by-
łem u niego w Łodzi, przejaz-
dem, na herbacie, to zadałem 
mu pytanie: co on w tej 
książce widzi i dlaczego chce 
ją ekranizować? Każdy, kto 
robi produkcję za duże pienią-
dze, liczy na to, że to się przy-
najmniej zwróci. Nie chciałem 
nawet pytać, co jest w niej ko-
mercyjnego, tylko raczej: co 
jest takiego, co może przycią-
gnąć ludzi. To mnie bardzo in-
teresowało, bo z uwagi na oso-
biste wątki naprawdę nie 
mam do tej książki dystansu, 
żeby móc powiedzieć, czy ona 
jest dobra, czy zła. 

Dobra jest, dobra. 
Dziękuję. Piotr Dzięcioł po-
wiedział mi wtedy: „Przecież 
to jest książka o nas teraz”. I to 
mnie obudziło. Rzeczywiście, 
tacy jesteśmy. Jesteśmy abso-
lutnymi mistrzami świata 
w budowaniu podziałów. 
A potem w ich obsługiwaniu, 
w takim serwisowaniu nie-
chęci i nienawiści. Na po-
czątku jest niechęć, podkre-
ślanie odrębności, a potem ro-
dzi się z tego czysta nienawiść, 
która bez kontroli może prze-
rodzić się nawet w zbrodnię. 

W „Gołoborzu” ważna jest 
wspólnota. Mała społeczność 
bardziej chroni człowieka czy 
bardziej pilnuje, żeby nie 
uciekł z przypisanej mu roli? 
Wszystko zależy od okoliczno-
ści. Wspólnota może być ideal-
nym, wymarzonym inkubato-
rem zła, ale może też jedno-
czyć ludzi wokół dobra. Tyle 
że skuteczna wspólnota po-
trafi również wywołać coś bar-
dzo złego. Nie trzeba daleko 
szukać: pogrom kielecki. Nagle 
plotka, która idzie przez mia-
sto – o mordowaniu dzieci  - 
powoduje rzeź Żydów. Łatwo 
rzucić taką iskrę na proch i bez 

wspólnoty by się to nie udało. 
Może więc istnieć wspólnota 
zła, i my, Polacy, jesteśmy na to 
bardzo podatni. Ale bywają też 
sytuacje odwrotne. Na przy-
kład w czasie wojny to właśnie 
wspólnota wygenerowała 
w Kieleckiem taką party-
zantkę, z której powinniśmy 
być dumni do dziś. Zgrupowa-
nia, które zjednoczyły się tam 
pod dowództwem Ponurego, 
czyli Jana Piwnika, to była le-
genda. Ludzie mogą nie wie-
dzieć, kim był Napoleon albo 
Juliusz Cezar, ale kim był Po-
nury, wie tam każdy. To była 
taka siła, że Pińczów był chyba 
jedynym miastem w okupo-
wanej Europie, które party-
zanci odbili na tydzień. Wy-
obraź sobie: polski ratusz, pol-
skie flagi, tam była Polska. Oto-
czona przez okupanta, ale 
była. Państwo partyzanckie. 
I ci ludzie potrafili się wtedy 
zjednoczyć tak, że serce ro-
śnie. Byłem kiedyś na spotka-
niu w Sanoku. Prowadził je 
mój kolega ze szkoły, dyrektor 
biblioteki w Sanoku, notabene 
chłopak z Rzepina, znający Za-
krzewskich osobiście, znako-
mity historyk. I mówił mi: 
„Wiesz co, tutaj, w Sanoku, też 
było mnóstwo partyzantki: le-
wicowej, prawicowej, skrajnie 
prawicowej, ukraińskiej, rosyj-
skiej, z jeńców, którzy uciekli 
z niewoli niemieckiej. Wszyscy 
na wszystkich donosili. Nie 
było żadnej wspólnoty. Jak 
trzeba było wysadzić tory z Ja-
sła do Krosna, to ludzie przy-
jeżdżali z Warszawy. A tam, 
w Kieleckiem, wspólnota spra-
wiła, że opór był nieprawdo-
podobny”. Czyli wspólnota 
ma także swoją dobrą odsłonę. 
Ale z reguły bywa nie najlep-
sza. I to nawet nie zawsze wy-
nika ze złych intencji. Po pro-
stu: jeśli jesteś nie nasz, to na-
prawdę nie masz racji bytu. 

W jednym z wywiadów po-
wiedziałeś, że nie chcesz nale-
żeć do klubu ludzi, którzy ły-
kają wszystko, co im się po-
wie. Dlaczego dziś pisarz 
musi być też trochę śled-
czym? 
Dla mnie to jest proste: 
prawda jest najcenniejsza. 
Z drugiej strony literatura ma 
mnóstwo pokus, żeby tę 
prawdę przeinaczać. I oczywi-
ście wolno to robić, to jest do-
zwolone, a czasem wręcz po-
żądane. Ale istnieją też gra-
nice. Fajnie jest ludzi bujać, 
tylko pytanie: w jakim celu? 
Można to robić, pisząc baśnie 
czy historie o smokach, ale 
niekoniecznie wtedy, gdy 
opowiada się o historii, która 

naprawdę miała miejsce. Dla 
mnie to jest niedopuszczalne. 
Oczywiście są powieści oparte 
na kompletnie fikcyjnych za-
łożeniach, że nagle jednostka 
GROM-u przeniesiona w cza-
sie ląduje w Powstaniu War-
szawskim, wybija wszystkich 
Niemców i wszyscy są szczę-
śliwi. Ale ja tego akurat nie 
uprawiam. Jest jeszcze kwe-
stia osobistej wiarygodności 
pisarza. Możesz mieć wyma-
rzony talent, tę tak zwaną 
iskrę Bożą, ale ja, jeśli nie 
mam materiału, nie jestem 
w stanie napisać powieści cał-
kowicie zmyślonej. Może to 
jest efekt trzydziestu lat 
dziennikarstwa. Jak często 
żartuję, mam niedoczynność 
wyobraźni. Mnie najbardziej 
kręcą historie prawdziwe. 
A odpowiedzialność jest tu 
istotna, nie tylko dlatego, że 
tak jest szlachetnie, ale także 
dlatego, żeby się nie ośmie-
szać. Bo jeśli ktoś nie sprawdzi 
faktów i napisze, że w jakimś 
miejscu jest ulica, której nigdy 
tam nie było, i nawet tego nie 
zaznaczy w posłowiu, to na-
raża się nie tyle na śmiesz-
ność, ile na coś znacznie gor-
szego: utratę wiarygodności. 

W Polsce chętnie dzielimy li-
teraturę na ambitną i gatun-
kową. Ty powtarzasz, że je-
dyną etykietą, którą toleru-
jesz, jest opowieść. Jak jest 
z tymi gatunkami, pomagają 
czy przeszkadzają? 
Szczerze mówiąc, mam to 
w nosie. Ostatnio w Poznaniu, 
na targach, żartowałem, że 
sukces tych powieści polega 
na tym, że najpierw stoją 
na półce z kryminałem, a po-
tem, jak sprzedaż siada, prze-
stawia się je na półkę z sensa-
cją, gdzie znowu stają się no-
wością, a potem, kiedy prze-
stają się sprzedawać jako sen-
sacja, trafiają na półkę z thril-
lerem. Oczywiście to żart, ale 
ja jestem kompletnie pozaga-
tunkowy i nie zamierzam się 
dyscyplinować. W Polsce rze-
czywiście rządzą metki. Po-
dejrzewam, że dziś „Zbrodnia 
i kara” stałaby na półce z kry-
minałem. Tymczasem książkę 
trzeba po prostu porządnie 
napisać i dobrze opowiedzieć. 
Nie musi być wydziwiana, nie 
musi być dziełem sztuki, przy-
najmniej dla mnie, ale dobrze 
byłoby, żeby była atrakcyjną 
opowieścią. I tylko tym się 
kieruję. Nie kombinuję. 

Czytasz inne polskie krymi-
nały i historyczne thrillery? 
Nie. Straciłem tę zdolność. 
Książki trzeba czytać tak, żeby 

zapominać o Bożym świecie, 
a ja mogę zapomnieć o Bożym 
świecie przy literaturze faktu, 
przy non-fiction, owszem, 
albo przy literaturze pięknej. 
Ale przy literaturze gatunko-
wej już nie potrafię. Widzę 
konstrukcję, widzę bohate-
rów, widzę zwroty, widzę twi-
sty, widzę, jak to jest robione. 
Nie wiem, jak mają reżyserzy, 
którzy chodzą do kina, czy też 
mają zepsuty odbiór filmów. 
Bo wiedzą, że bohater wcale 
nie umarł, a zaraz obok stoi 
cała ekipa ze światłami, mi-
krofonami i kamerami. 

Czego brakuje dziś polskiej li-
teraturze popularnej? 
Nie mam zarzutu do pisarzy. 
Myślę, że jedynym proble-
mem jest nadpodaż. W Polsce, 
jak się często żartuje, więcej 
ludzi pisze, niż czyta. 

Tylko że nie autorzy na tym 
zarabiają. 
Najwięcej zarabiają dystrybu-
torzy, bo biorą 55 procent ceny 
okładkowej. Drugie 45 pro-
cent zostaje w wydawnictwie, 
ale ono też ma się z kim dzie-
lić: korekta, redakcja, druk, 
papier, promocja. No i oczywi-
ście autor, który ma najgorzej, 
bo dostaje tylko tantiemy, 
a jak książka się nie sprzedaje, 
to po prostu nie przeżyje. Te 
stawki są chore. Elita autorów 
dostaje około sześciu złotych 
za książkę, ale znam dobrych 
autorów, którzy mają 80 gro-
szy od egzemplarza. No to po-
licz, ile trzeba sprzedać ksią-
żek, żeby kupić dziecku cze-
koladę. Z pisania dobrze żyje, 
myślę, około jednego pro-
centa. Utrzymać się może 
z tego dziesięć procent, ale nie 
jest to łatwy kawałek chleba. 
Wydawnictwo zresztą nie-
wiele inwestuje. Wyproduko-
wanie książki kosztuje parę 
złotych. Korektę masz na eta-
cie, redakcję masz na etacie, 
autorowi nie płacisz nic; za-
robi dopiero wtedy, kiedy 
sprzeda. Grafik od okładki też 
bierze grosze, bo okładki dziś 
robi się już prawie maszy-
nowo. Skład, łamanie – to też 
grosze. Myślę więc, że kiedy 
sprzeda się półtora tysiąca eg-
zemplarzy, książka już się 
zwraca. A pięć tysięcy to już 
jest bardzo dobry wynik. Kie-
dyś próg bestsellera wynosił 
piętnaście tysięcy. Dziś nie 
wiem, może dziesięć. Dla 
mnie moralnie bestseller po-
winien zaczynać się od stu ty-
sięcy. 

Dlaczego w ogóle wszedłeś 
w literaturę? 

Nie mam zamiaru starzeć się 
na działce z pomidorami, sie-
dzieć przed telewizorem i na-
rzekać albo chodzić do klubu 
seniora grać w szachy. Dzięki 
książkom ciągle podlegam 
emocjom młodego czło-
wieka. Dziwię się, coś znaj-
duję, cieszę się, dzwonię 
do żony albo do znajomych, 
że coś odkryłem. Przeżywam 
wielką przygodę. Dlatego re-
searchu nigdy nikomu nie 
oddałem i nie oddam. 
A po drugie, doskonale się ba-
wię. To jest mój jedyny, abso-
lutnie jedyny motyw. 
W moim wieku nic już nie 
muszę. Nie zamierzam robić 
kariery, nie interesują mnie 
pieniądze, nie interesuje 
mnie sława. Interesuje mnie, 
absolutnie egoistycznie, 
przyjemność, jaką mam ze 
zbierania materiału, z pisa-
nia, ze spotkań z ludźmi. I to 
jest piękne. Myślę, że teraz je-
stem najszczęśliwszy w ży-
ciu. Więc jeśli pytasz dla-
czego, odpowiedź jest prosta, 
wręcz prymitywna: dla do-
brego samopoczucia. 

A cała reszta, która przyszła 
razem z tym, czyli popular-
ność, pieniądze, sława, jest 
tylko bonusem? 
Tak, oczywiście, to wszystko 
jest, ale ja z tego nie czerpię. 
Czerpię z tego, jak dobrze się 
bawię zbierając materiał, 
a potem  zamieniając go w fa-
bułę.  

Od początku wiesz, jaki bę-
dzie koniec, czy siadasz z pla-
nem? 
Odpalam się od rzeczy, które 
po pierwsze, są prawdziwe, 
po drugie, nieznane, po trze-
cie, niewiarygodne. Raczej 
nie będę pisał o bursztynowej 
komnacie. Natomiast jeśli 
znajdę historię fascynującą, 
o której nikt nie słyszał, to 
taka książka już na dzień do-
bry ma potencjał. Bo rezonują 
rzeczy ciekawe. Trzeba je 
tylko dobrze opowiedzieć. 
Bawię się doskonale, na-
prawdę. Nic nie muszę, nie 
mam żadnych deadline’ów. 
Choć i tak uważam, że piszę 
za dużo, bo dwie książki 
w roku. Wydawcy sądzą ina-
czej, bo dobrze na tym zara-
biają. Jedyna rzecz, której się 
boję, to przesyt. Bo wszystko 
się kiedyś przejada. I ja pil-
nuję tego momentu. Mam 
ogromny komfort i przewagę 
nad młodszymi kolegami i ko-
leżankami: jestem stary. 
W każdej chwili mogę zejść ze 
sceny. I to wtedy, kiedy brawa 
będą brzmiały najgłośniej, 
a światła świeciły najjaśniej. 
Nie będę podlegał frustracji 
schyłku ani tracenia popular-
ności. Naprawdę nie muszę 
planować dwudziestu lat ka-
riery przed sobą. Gdybym 
dziś miał pięćdziesiąt lat, za-
stanawiałbym się, co robić 
i jak tym zarządzać przez ko-
lejne dwadzieścia. Jestem 
od tego wolny.

NIE MAM ZAMIARU STARZEĆ SIĘ 
NA DZIAŁCE Z POMIDORAMI,  
SIEDZIEĆ PRZED TELEWIZOREM 
I NARZEKAĆ ALBO CHODZIĆ 
DO KLUBU SENIORA 

 MOŻESZ MIEĆ  TALENT, TĘ TAK 
ZWANĄ ISKRĘ BOŻĄ, ALE JA, JEŚLI 
NIE MAM MATERIAŁU, NIE JESTEM 
W STANIE NAPISAĆ POWIEŚCI  
CAŁKOWICIE ZMYŚLONEJ  
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Śnieg, mróz sięgający kilkudziesięciu stopni poniżej zera i setki kilometrów do pokonania 
 – z takimi warunkami zmierzyli się Grzegorz Kowalczyk i Mateusz Michalski.  

6 marca zakończyli swoją niezwykłą wyprawę, przechodząc Kungsleden,  
czyli słynny Szlak Królewski w Szwecji 

B
oćkowianin Grzegorz 
Kowalczyk od kilku lat 
mieszka w norweskim 
Trondheim. Jak sam 
przyznaje, 1,5 roku 
temu jego życie zmie-

niło się o 180 stopni.  
– Jeszcze niedawno po pracy 

był tylko komputer i odpoczy-
nek. Zero aktywności fizycznej 
– wspomina.  

Wszystko zmieniło się, gdy 
w listopadzie 2024 roku po raz 
pierwszy w swoim ponad 40-let-
nim życiu założył na nogi narty.  

– Bodźcem, by to zrobić, była 
chęć wyprawy do Parku Naro-
dowego Sarek na południu 
Szwecji – opowiada. – A gdy 
stamtąd wróciłem, wiedziałem 
już, że chcę od życia więcej. 

W głowie Grzegorza zaczęły 
snuć się plany i rodzić marze-
nia, których nigdy wcześniej się 
nie spodziewał.  

– W każdy weekend zaczą-
łem wychodzić w góry na nar-
tach i uczyć się sam wszyst-
kiego od początku – opowiada.  

W pewnym momencie 
na profil Grzegorza w mediach 
społecznościowych natknął się 
39-letni Mateusz Michalski, po-
chodzący z Ryjewa (woj. po-
morskie), a mieszkający w nor-
weskim Asen, 70 km od Tron-
dheim. Okazało się, że panów 
łączy wspólna pasja. 

– Zadzwonił do mnie, spo-
tkaliśmy się i pojechaliśmy ra-
zem na narty do Storlien 
w Szwecji. Potem był kolejny 
wyjazd i szybko pojawiły się 
pomysły na coś większego – 
mówi Grzegorz.  

Finalnie Grzegorz i Mateusz 
zdecydowali się pokonać ra-
zem Kungsleden, czyli Królew-
ski Szlak w Laponii. 

Żeby się przygotować, 
ciągał opony 
Kungsleden to jedna z naj-

bardziej znanych tras trek-
kingowych w Europie. Po-
wstała na początku XX wieku 
z inicjatywy Svenska Turist-
föreningen i prowadzi przez 
malownicze tereny Laponii. 
Najbardziej popularny odci-
nek – z Abisko do Hemavanu 
– ma około 450 kilometrów 
i uchodzi za szczególnie wy-
magający, zwłaszcza zimą.  

– Na początku nie do końca 
miałem świadomość, z czym 

wiąże się taka wyprawa, ale 
wiedziałem jedno – muszę po-
prawić kondycję – opowiada 
Grzegorz.  

Przygotowania trwały 
od połowy sierpnia 2025 roku 
do stycznia 2026.  

– Przez brak śniegu nie mo-
głem dużo trenować na nar-
tach. Skupiłem się więc głów-
nie na ciąganiu opon. Te tre-
ningi polegały na tym, że zakła-
dałem uprząż, taką jak do sa-
nek, ale zamiast sań przypina-
łem opony i chodziłem tak 
w okolicach miejsca, w którym 

mieszkam. Jedna opona wa-
żyła 14 kilogramów, dwie – to 
już 28 kilo – uśmiecha się Boć-
kowianin. 

W ten sposób Grzegorz 
przygotowywał swoje mięśnie 
do ciągnięcia sanek, niezbęd-
nych podczas wyprawy. 
Od sierpnia 2025 r. do końca 
stycznia 2026 r. pokonał z opo-
nami w sumie ponad 600 kilo-
metrów.  

– To dużo, jednak zawsze 
gdzieś z tyłu głowy jest niepew-
ność. Nawet jeśli na treningach 
daje się z siebie sto procent, po-

jawia się myśl, że może to wciąż 
za mało... – przyznaje Podlasia-
nin. 

Oprócz treningów fizycz-
nych ważne było też skomple-
towanie odpowiedniego 
sprzętu. Grzegorz zaczął to ro-
bić już rok wcześniej, planując 
wyprawę do Parku Narodo-
wego Sarek. Tam okazało się 
jednak, że niektóre rzeczy nie 
zdały egzaminu.  

– Część musiałem sprzedać 
lub wymienić. Największym 
problemem okazały się buty. 
Pierwsza para uszkodziła się 

już po drugim użyciu – zamek 
został mi w ręku. Druga rów-
nież nie spełniła oczekiwań. 
Trzecia, w której byłem na Kun-
gsleden, początkowo była 
w porządku, ale po dwóch ty-
godniach zaczęła przeciekać – 
wspomina Grzegorz.  

Wilgotne ubranie jest 
wrogiem wędrowca 
Jak podkreśla, na taką wy-

prawę trzeba zabrać jak naj-
mniej rzeczy, ale jednocześnie 
wszystko, co niezbędne. Ła-
duje się je na specjalne sanie 

NA KRÓLEWSKIM SZLAKU 
PIŁ WODĘ ZE STOPIONEGO 

ŚNIEGU I JADŁ PODLASKĄ 
SŁONINĘ 
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Boćkowianin Grzegorz Kowalczyk i Mateusz Michalski z Ryjewa 

Magda Ciasnowska
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do transportu, które przez całą 
drogę trzeba ciągnąć siłą wła-
snych mięśni. Grzegorz zapa-
kował więc solidny, odporny 
na silny wiatr namiot, ciepłe 
śpiwory, kompas i mapy. Klu-
czowa okazała się też ku-
chenka na paliwo, używana 
do topienia śniegu, który w ta-
kich warunkach jest jedynym 
źródłem wody do picia i mycia. 
Do tego doszło jedzenie, m.in. 
żywność liofilizowana, podla-
ska słonina, suszona woło-
wina, czekolada i owoce. Nie 
zabrakło też odpowiedniej 
odzieży.  

– Przez większość trasy sze-
dłem w lekkim zestawie. Pod-
stawą była bielizna siatkowa – 
kalesony i koszulka – oraz 
cienka, niebieska kurtka, która 
dobrze oddychała, a jednocze-
śnie chroniła mnie przed wia-
trem i częściowo przed wilgo-
cią. Przy dużym wysiłku to 
w zupełności wystarczało. Wy-
jątkiem były trzy najzimniejsze 
dni, kiedy musiałem zakładać 
dodatkowe warstwy – opo-
wiada.  

Jak podkreśla, jedną z waż-
niejszych zasad w arktycznym 
survivalu jest unikanie przepo-
cenia i zawilgocenia ubrań. 

– Wilgotne ubranie jest wro-
giem wędrowca. A właściwa 
kombinacja bielizny i kurtki 
ekspedycyjnej powoduje bar-
dzo dobre „zarządzanie” ter-
moregulacją – zdradza.  

22 kilometry dziennie 
przez 20 dni 
Każdy z 20 dni wyprawy 

(trwała od połowy lutego do 6 
marca) wyglądał podobnie: po-
budka około godz. 7, topienie 
śniegu, śniadanie, pakowanie 
i wyjście na trasę około godz. 9.  

– Marsz trwał przez cały 
dzień, z krótkimi przerwami – 
co dwie godziny – na uzupeł-
nienie straconych kalorii. 
Dziennie robiliśmy średnio 
około 22 km. Wieczorem znów 
topienie śniegu, przygotowanie 
jedzenia, rozbijanie namiotu 
i odpoczynek – opowiada Grze-
gorz. 

Podczas wyprawy każdy 
szedł w swoim tempie. Często 
więc między Grzegorzem a Ma-
teuszem był spory dystans. Po-
zwalało to na chwile samotno-
ści i przemyślenia. 

– Wbrew pozorom nie było 
nudy, bo w głowie ma się 
wtedy tysiące myśli. Pojawiają 
się refleksje o życiu, rodzinie, 

przeszłości i przyszłości – 
uśmiecha się Boćkowianin.  

Ta wyprawa była też okazją 
do ogromnej ilości zachwytów. 
Oczy panów cieszyły bowiem 
piękne krajobrazy.  

– Szczególnie zapadła mi 
w pamięć zorza polarna 
na przełęczy Tjäktja. To była 
prawdziwa magia. Niesamo-
wity był też widok gór oświe-
tlonych światłem zachodzą-
cego słońca – wspo-
mina z uśmiechem Grzegorz. 

Na trasie panowie spotkali 
kilku innych wędrowców. 
Mimo trudów wszyscy byli 
w dobrych humorach.  

– Każdy, kogo spotkaliśmy, 
był pozytywnie nastawiony 
do życia i chętnie rozmawiał 
o swoich doświadczeniach – 
podkreśla Kowalczyk.  

Warunki pogodowe były 
zmienne. Najniższa tempera-
tura wynosiła około -35°C, 
a najczęściej utrzymywała się 
między -17 a -22°C.  

– Przy tym największym 
mrozie śnieg był jak papier 
ścierny, co znacznie utrudniało 
ciągnięcie sanek – wspomina.  

Nie zabrakło też trudniej-
szych momentów.  

– Najbardziej dały mi się we 
znaki lasy brzozowe – głęboki 

śnieg, ciągłe podejścia 
pod górę, a potem zejścia 
i do tego ciężkie, ważące 58 kg 
sanie, które trzeba było cią-
gnąć. Byłem wtedy bardzo 
zmęczony i zdenerwowany. 
Pojawił się lekki kryzys, ale 
na szczęście szybko minął – 
opowiada Grzegorz.  

Poziom adrenaliny podnio-
sło też przejście przez zamarz-
niętą rzekę. 

– Słyszałem, jak pod lodem 
płynie woda – opowiada. – Był 
dreszczyk emocji.  

Poligon doświadczalny  
Jak przyznaje Grzegorz, 

Kungsleden było dla niego do-
brą trasą do tego, by sprawdzić 
swoje możliwości, reakcję orga-
nizmu na niedogodności oraz 
sprzęt.  

– Potraktowałem to jako po-
ligon doświadczalny. To była 
moja pierwsza tak długa wy-
prawa w życiu, nie licząc piel-
grzymek do Częstochowy, 
które odbyłem w młodości – 
śmieje się Podlasianin.  

Zdradza, że po powrocie 
do domu pojawiło się zmęcze-
nie, ale też ogromna satysfak-
cja.  

– Ta wyprawa była dla 
mnie pierwszym krokiem 

do realizacji większych ma-
rzeń. Kungsleden nie było 
moim celem samym w sobie – 
to etap przygotowań do cze-
goś większego – zdradza.  

W planach ma już kolejne 
kierunki, m.in. na Hardan-
gervidda, Finnmarksvidda, 
Sarek czy Svalbard. To miej-
sca, gdzie można zdobywać 
doświadczenie przed wiel-
kimi wyzwaniami. Jakimi? 
Tego zdradzać jeszcze nie 
chce.  

– Kilka lat temu prowadzi-
łem zwykłe życie, teraz to się 
zmieniło – przyznaje.  

Dziś na swoją drogę patrzy 
z lekkim niedowierzaniem.  

– Sam nie sądziłem, że coś 
takiego może mnie spotkać. 
Gdyby jeszcze dwa lata temu 
ktoś mi powiedział, że będę 
robił takie rzeczy, to chyba 
bym go wyśmiał – przyznaje. – 
Chociaż tak sobie myślę, że te 
marzenia o tym, co robię te-
raz, musiały być gdzieś 
w mnie głęboko ukryte. I cie-
szę się, że udało mi się je od-
kryć.  Bo gdy człowiek spełnia 
marzenia, wtedy wie, że żyje. 
Wtedy ma radość z życia. Cho-
ciaż ja nie jestem jeszcze 
do końca spełniony. Ale 
wszystko przede mną.  Temperatura często spadała poniżej -30 st C
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– To była moja pierwsza tak długa wyprawa w życiu, nie licząc pielgrzymek do Częstochowy, które odbyłem w młodości – wyznaje Grzegorz 
Kowalczyk
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Grzegorz i Mateusz wędrowali wśród niezwykłych krajobrazów. Widzieli piękne zorze polarne i góry oświetlone światłem zachodzącego słońca. Wyprawa była też okazją 
do spędzenia czasu w samotności i w związku z tym do ciekawych przemyśleń 
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W
tym roku hasło Fe-
stiwalu brzmi: 
„Beethoven. Prze-
łom klasycyzmu 
i romantyzmu”. 
W ciągu 13 dni 

usłyszmy 11 koncertów symfo-
nicznych, 3 kameralne oraz re-
cital fortepianowy.  

Na początek hit 
Festiwal rozpocznie wyda-

rzenie z najwyższej muzycznej 
półki – Beethovenowska IC 
Symfonia d-moll op.125, która 
zabrzmi w niedzielę wieczorem 
w Teatrze Wielkim – Operze Na-
rodowej. Usłyszymy Chór i Or-
kiestrę Teatru Wielkiego, które 
poprowadzi Marzena Diakun. 
Wśród wykonawców będą: Ga-
briela Scherer, Karolina Sikora, 
Maximilian Schmitt, Alexander 
Grassauer. 

IX Symfonia – ostatnia ukoń-
czona symfonia Ludwiga van 
Beethovena, jedno z najsłyn-
niejszych i najwybitniejszych 
dzieł w historii muzyki. Nie 
tylko z powodu osoby kompo-
zytora, ale też dzięki finałowej 
kantacie do słów „Ody do rado-
ści” Friedricha von Schillera. Jej 
wiedeńska premiera 7 maja 
1824 r. spotkała się z entuzja-
stycznym przyjęciem publiki, 
choć Beethoven z powodu cał-
kowitej głuchoty nie był już 
w stanie dyrygować swoim 
dziełem. 

Marzena Diakun specjalizuje 
się w repertuarze orkiestrowym 
i chóralnym obejmującym 
dzieła Beethovena, Brahmsa, 
Mahlera, Rachmaninowa, Skria-
bina, Szostakowicza oraz czoło-
wych polskich kompozytorów: 
Pendereckiego, Lutosławskiego, 
Karłowicza, Góreckiego i Szy-
manowskiego. A już od sezonu 
2026/2027 Diakun obejmie sta-
nowisko Głównego Dyrygenta 
Staatsorchester Rheinische Phil-
harmonie w Koblencji. 

Duch Beethovena 
Studiując program festiwalu 

widać, że zostały w nim zaak-
centowane te dzieła Beetho-
vena, które uznawane są za im-
pulsy do narodzin nowej, ro-
mantycznej epoki, jak również 
te wpisujące się w normy este-
tyczne klasycyzmu. Ale du-
alizm klasycznego zakorzenie-
nia i romantycznej emocjonal-
ności usłyszymy również 
w dziełach Schuberta, Men-
delssohna, Schumanna, Bra-
hmsa, Brucknera i Mahlera. 

Dyrektor festiwalu Andrzej 
Giza deklaruje w wywiadach, że 
jest zwolennikiem jego mu-
zycznej ewolucji. „Chciałbym, 
aby ren rok stanowił jej zapo-
wiedź” – mówi. Przyszłość festi-
walu widzi w formule imprezy 
dla „publiczności aspirującej”. 
To coś innego od formuły, którą 
nadała mu przed laty Elżbieta 
Penderecka, a którą można by 
nazwać formułą kontrolowa-
nego „fermentu artystycz-
nego”. 

Warto w tym momencie 
przypomnieć, że w przyszłym 
roku 31. edycja festiwalu zbie-

gnie się z 250. rocznicą śmierci 
Beethovena. Zapewne będzie 
miało to odbicie w festiwalo-
wym programie. 

Lando gra Mozarta 
W poniedziałek w Filharmo-

nii Narodowej zabrzmi niezwy-
kły koncert symfoniczny: Jong-
Jie Lin (od 2023 r. pełni funkcję 
asystenta dyrygenta Chińskiej 
Narodowej Orkiestry Symfo-
nicznej) poprowadzi Sinfoniettę 
Cracovię, a na fortepianie zagra 
Maxim Lando. 

Lando – 23-letni Amerykanin 
– określany jest w świecie muzy-
ków jako jeden z najzdolniej-
szych wirtuozów klawiszy. „The 
New York Times” chwali go 
za „błyskotliwość i zaraźliwą ży-
wiołowość”, podkreślając 
„umiejętne łączenie wyrafino-
wanej delikatności z wyczuciem 
artystycznego ryzyka”. Zwrócił 
na siebie międzynarodową 
uwagę w 2017 r., gdy jako nasto-
latek wystąpił u boku Lang 
Langa i Chicka Corei podczas gali 
otwarcia sezonu w Carnegie 
Hall. Jest absolwentem Lang 
Lang International Music Foun-
dation oraz The Juilliard School, 
gdzie kształcił się pod kierun-
kiem Hung-Kuan Chena. 

Co Lando zagra w Warsza-
wie? Uwerturę do „Don Gio-
vanniego” Mozarta, koncert 
fortepianowy a-moll Schu-

manna i – co zrozumiałe – V 
Symfonię c-moll Beethovena. 
Ponoć Mozart znalazł się 
w tym zestawie nieprzypad-
kowo, lecz na życzenie samego 
Lando. Jej wolna część nawią-
zuje do spotkania Don Giovan-
niego i posągu Komandora 
na wieczerzy w finale opery, 
zaś szybka – oddaje komiczną 
stronę całego utworu. 

Parada sław 
Równie emocjonujący bę-

dzie filharmonijny wtorek. 
W sali koncertowej wybrzmią 
kompozycje Jeana Françaixa, 
Krzysztofa Pendereckiego, Ral-
pha Vaughana Williamsa, Lu-
dwiga van Beethovena i Bo-
huslava Martinů. Wśród wyko-
nawców Stattgarter Kammeror-
chester i radomska Orkiestra 
Kameralna, które poprowadzi 
Jerzy Dybał. 

Na co dzień Dybał dyryguje 
orkiestrami w Europie i Azji, 
m.in. Beethoven Orchester 
Bonn, Radio Symphonie Or-
chester Wien, Tonkünstler Or-
chester, Concerto Köln, Sinfo-
nią Varsovia, Polską Orkiestrą 
Radiową, ponadto operami 
w Krakowie i na Śląsku. Jego 
repertuar obejmuje dzieła 
kompozytorów wielu epok: 
od barokowego Telemanna 
po współczesnego minimali-
stycznego Nymana.  

Wśród solistów będą m.in.: 
wiolonczelista Arkadiusz Do-
browolski, pianista Łukasz Kru-
piński, a także skrzypek Yu Zhu-
ang, związany przez lata z le-
gendarnym szwajcarskim 
Kwartetem Gémeaux. Dziś 
pełni funkcję drugiego koncert-
mistrza Stuttgarter Kammeror-
chester. 

Oto wunderkind 
Bohaterami środowego wie-

czoru w sali kameralnej Filhar-
monii będą muzycy Sitkovetsky 
Trio, czyli Alexander Sitkovet-
sky, Isang Enders i Wu Qian, 
którzy wykonają fortepianowe 
tria Beethovena (op. 70 nr 1 „Ge-
istertrio”), Chaminade (op. 34) 
i Brahmsa (op. 8). 

O Aleksandrze Sitkovetskym 
panuje legenda, że jako kla-
syczny wunderkind swój de-
biutancki koncert zagrał 
w wieku ośmiu lat. Dało mu to 
przepustkę do studiów w presti-
żowej brytyjskiej Szkole Me-
nuhina w Stoke d’Abernon, 
od 1964 r. kształcącej wirtu-
ozów skrzypiec. 

Prowadzone przez rosyj-
sko-niemiecko-chiński zespół 
trio zaliczane jest do grona naj-
ważniejszych współczesnych 
zespołów kameralnych i chwa-
lone za „wyjątkowy kunszt wy-
konawczy, wszechstronność 
brzmieniową, klarowność ana-

lityczną oraz intensywność”. 
Ma na koncie m.in. nagranie 
kompletnego cyklu triów for-
tepianowych Beethovena. 
„The Times” uznał płytę Sitko-
vetsky Trio za jeden z najlep-
szych albumów muzyki kla-
sycznej 2024 r. 

Śmiech Mozarta 
W czwartek festiwal wróci 

do muzyki symfonicznej. W fil-
harmonii zabrzmią utwory 
Haydna, (Uwerura do „Ar-
midy”), Mozarta (koncert es-
dur na dwa fortepiany, Beetho-
vena (uwertura do „Ruin Aten”) 
i Chaussona (symfonia op. 20). 
Szczególnie emocjonująco za-
powiada się dziełko Mozarta, 
skomponowane w 1779 r., za-
pewne z myślą o wspólnych 
występach z siostrą Nannerl. 
Między obojgiem solistów toczy 
się swoiste, niemalże humory-
styczne współzawodniczenie, 
a orkiestra jest doskonałym 
tłem dla figuracji fortepianów. 

Udowodni to dwóch koreań-
skich pianistów-braci: Hyo Lee 
i Hyuk Lee. Pierwszy chlubi się 
tym, że w 2025 r. otrzymał III 
nagrodę Międzynarodowego 
Konkursu Pianistycznego 
Long–Thibaud w Paryżu. Drugi 
zaś tym, że jest finalistą Między-
narodowego Konkursu Piani-
stycznego im. Fryderyka Cho-
pina w 2021 r.  

Orkiestrę Akademii Beetho-
venowskiej poprowadzi Jean-
Luc Tingaud, który przez lata 
współpracował z wieloma wy-
bitnymi kompozytorami, 
w tym z Krzysztofem Pende-
reckim. Warto wspomnieć, że 
dokonał prawykonania ostat-
niego dzieła symfonicznego 
polskiego kompozytora.  

Muzyka i polityka 
Finałowym akordem Festi-

walu będzie „Pasja według św. 
Łukasza” Krzysztofa Penderec-
kiego w Teatrze Wielkim 3 
kwietnia. Wśród solistów: Nata-
lia Rubiś, Mariusz Godlewski, 
Artur Janda i Krzysztof Gosztyła 
jako narrator. Do tego Chór Pol-
skiego Radia – Lusławice, Chór 
Chłopięcy i Dziewczęcy Filhar-
monii Krakowskiej, Ukraiński 
Chór Dziecięcy Filharmonii Kra-
kowskiej, Chór Filharmonii Kra-
kowskiej i Orkiestra Filharmo-
nii Krakowskiej im. K. Szyma-
nowskiego.  

„Pasja” jedno z najważniej-
szych dzieł polskiej muzyki XX 
w., napisane w latach 1963-66, 
na zamówienie niemieckiej sta-
cji Westdeutscher Rundfunk. 
Miało uświetnić 700-lecie kate-
dry w Münster. I to tam 30 
marca 1966 r. odbyło się prawy-
konanie utworu pod dyrekcją 
Henryka Czyża. Wedle wielu 
opinii, „Pasja” odegrała tym sa-
mym „istotną rolę” w procesie 
normalizacji stosunków pomię-
dzy Polską a Niemcami. 

Penderecki wykorzystał 
w Pasji” nie tylko fragmenty ła-
cińskiego tekstu „Ewangelii Łu-
kasza”, ale także, w mniejszym 
stopniu „Ewangelii Jana” oraz 
wielkopostnych hymnów, psal-
mów i trenów. 

Dodatkowe atrakcje 
Poza głównym programem 

festiwalu również będzie czego 
posłuchać. Po raz pierwszy 
na Wielkanocnym Festiwalu 
wystąpi np. Sinfonieorchester 
Lichtenstein prowadzona przez 
Dawida Runtza, głównego dy-
rygenta orkiestry od obecnego 
sezonu (solistką koncertu bę-
dzie skrzypaczka Arabella Ste-
inbacher). 

Z recitalem pianistycznym 
wystąpi na Zamku Królewskim 
brytyjski wirtuoz Barry Do-
uglas, który z festiwalem za-
przyjaźniony jest od pierwszej 
jego edycji. Jeden z najwybit-
niejszych wiolonczelistów 
swego pokolenia, Danjulo Ishi-
zaka wraz pianistą Herbertem 
Schuchem wykonają tam 
wszystkie sonaty wioloncze-
lowe Beethovena. 

Koncerty, stanowiące 
główny nurt Wielkanocnego Fe-
stiwalu, uzupełniają jak co roku 
cykliczne wydarzenia towarzy-
szące: Wystawa Manuskryptów 
Muzycznych w Bibliotece Ja-
giellońskiej i Międzynarodowe 
Sympozjum Naukowe. 30. edy-
cję Wielkanocnego Festiwalu 
anonsuje plakat autorstwa Pa-
trycji Piętki. 
Informacje: 
beethovenfestiwal.pl
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W niedzielę 22 marca rusza w Warszawie jubileuszowy 30. 
Wielkanocny Festiwal Ludwiga van Beethovena. Po raz 
pierwszy w swej historii na koncertach zabraknie jego 

pomysłodawczyni i organizatorki – zmarłej jesienią 
zeszłego roku Elżbiety Pendereckiej 

PARADA SŁAW, WUNDERKIND 
I ŚMIECH MOZARTA, CZYLI 

WIELKANOCNY BEETHOVEN

Mariusz Grabowski

Na festiwalu pojawi się m.in. legendarna Stuttgarter Kammerorchester

MAGAZYNA

eprasa.pl e6655cc3dc



27Polska 
Piątek–niedziela, 20–22.03.2026

ANNA DRÓZD 
prezes Orkiestry Dętej Boni Angeli, Jedlnia 
 
Nominacja za zaangażowanie, pracę, siłę 
i determinację, dzięki którym młodzież mogła wziąć 
udział w zagranicznych festiwalach muzycznych, np. 
w Macedonii. 

KULTURA

ADAM WIŚNIEWSKI 
działacz społeczny, Płock 
 
Nominacja za wszelkie działania charytatywne dla 
potrzebujących mieszkańców Płocka oraz organizację 
ciepłych posiłków i noclegu dla osób w trudnej sytuacji 
życiowej. 

DZIAŁALNOŚĆ SPOŁECZNA I CHARYTATYWNA

MARIUSZ GRABOWSKI 
właściciel pionkowskiej firmy Tymex, Pionki 
 
Nominacja za kierowanie dynamicznie rozwijającą się 
firmą oraz zaangażowanie we wspieranie różnych 
dyscyplin sportowych, w tym boksu i piłki nożnej. 

BIZNES I PRZEDSIĘBIORCZOŚĆ 

SŁAWOMIR CHRZANOWSKI 
radny powiatu makowskiego, Maków Mazowiecki 
 
Nominacja za zaangażowanie w pracę samorządu 
powiatowego poprzez udział w komisjach i sesjach 
rady. 

POLITYKA, SAMORZĄDNOŚĆ I SPOŁECZNOŚĆ LOKALNA

PROF. DR HAB. N. MED. BOŻENA WERNER 
kierownik Kliniki Kardiologii Wieku Dziecięcego 
i Pediatrii Ogólnej Warszawskiego Uniwersytetu 
Medycznego, Warszawa 
 
Nominacja za publikację podręcznika nowoczesnej 
kardiologii dziecięcej dla lekarzy, studentów medycyny, 
pielęgniarek i fizjoterapeutów.

NAUKA 

DR HAB. ALEKSANDRA PRZEGALIŃSKA 
filozofka, badaczka rozwoju nowych technologii, 
prorektorka Akademii Leona Koźmińskiego, Warszawa 
 
Nominacja za popularyzowanie tematu AI w mediach, 
prowadzenie projektów międzynarodowych oraz 
pełnienie funkcji mentorki dla młodych liderek 
w branży.

INNOWACJE/NOWE TECHNOLOGIE

Zamek Królewski od stuleci jest 
miejscem ważnych wydarzeń 
historycznych, państwowych 
i kulturalnych. Jego wnętrza 
były świadkami decyzji o zna-
czeniu ogólnokrajowym, debat 
i spotkań wykraczających poza 
bieżący moment. - Właśnie 
w takim miejscu spotkają się lu-
dzie, którzy działają w swoich 
małych ojczyznach - miastach, 
miasteczkach i wsiach - często 
wcześniej bez dużego rozgłosu, 
ale z realnym wpływem na oto-
czenie - mówi Daria Jankie-
wicz-Kaczmarek, która odpo-
wiada za akcję Osobowość 
Roku w całej Polsce.  

Plebiscyt organizują dzien-
niki regionalne oraz serwisy in-
ternetowe wydawnictwa Pol-
ska Press, a jego celem jest wy-
różnienie tych osób, które 
w minionym roku wykazały się 
szczególną aktywnością spo-
łeczną, zawodową, kulturalną 
czy charytatywną. Często są to 
ludzie znani wcześniej przede 
wszystkim lokalnym społecz-
nościom, a dzięki akcji może 
ich poznać cały kraj! 

Symboliczny moment 
Każde województwo ma już 
wybranych swoich laureatów 
tytułów Osobowość Roku 
w sześciu plebiscytowych kate-
goriach (Osobowości z naszego 
województwa prezentujemy 
obok). Na zaproszenie organi-
zatorów spotkają się w najwięk-
szej, najpiękniejszej sali Zamku 
Królewskiego, a kulminacyj-
nym momentem gali będzie 
wręczenie im prestiżowych na-
gród. Dla wielu to nie tylko wy-
różnienie, ale też chwila reflek-
sji nad drogą, którą przeszli 
i wysiłkiem, często rozłożonym 
na lata.  

Akcja jest docenieniem ich 
dotychczasowej historii, ale jej 
sens zaczyna się znacznie 
wcześniej - w codziennej pracy, 
w podejmowanych decyzjach, 
wyrzeczeniach i odpowiedzial-
ności. Nic więc dziwnego, że 
uroczystość w Warszawie staje 
się dla laureatów symbolicz-
nym momentem zatrzymania 

i doceniania wysiłku, codzien-
nej pracy oraz pasji, która zmie-
nia świat. 

Przed nami 
ogólnopolski finał 

Ogólnopolski finał głosowania 
i plebiscytu Osobowość Roku 
2025 odbędzie się już niedługo, 
bo 26 marca. To właśnie wtedy 
poznamy nazwiska laureatów 
prestiżowych tytułów, którzy 
odbiorą nagrody i przeżyją nie-
zapomniane chwile podczas 
gali w pięknych wnętrzach 
Zamku Królewskiego. - Gala bę-
dzie nie tylko zwieńczeniem 
edycji plebiscytu, ale także spo-
tkaniem ludzi, których łączy 
pasja i przekonanie, że warto 
działać, niezależnie od skali 
przedsięwzięcia - dodaje Daria 
Jankiewicz-Kaczmarek. 

A redakcyjnym 
podsumowaniem jest 
wyjątkowy album 

Od początku ideą plebiscytu 
było uhonorowanie zaszczyt-
nymi tytułami Osobowość 
Roku, ale także pokazanie tego, 
czym się zajmują lokalni boha-
terowie. Bo plebiscyt to wspa-

niała opowieść o ludziach wła-
śnie, dlatego po każdej edycji 
powstaje również specjalny al-
bum, który dokumentuje do-
konania laureatów.  

Ten album to opowieść 
o działaniach, decyzjach i wpły-
wie, jaki wywierają na otocze-
nie laureaci tytułu Osobowość 
Roku.  

Wydawnictwo łączy słowa 
i fotografie. Tradycyjnie znajdą 
się w nim sylwetki zwycięzców 
z całego kraju, którzy w każdej 
kategorii plebiscytu zajęli miej-
sca na podium. 

Za koncepcję graficzną al-
bumu odpowiada Tomasz Bo-
cheński - ceniony grafik i lau-
reat wielu nagród branżowych. 
Jego wizja sprawia, że każdy 
detal, od układu stron po war-
stwę wizualną, podkreśla rangę 
wyróżnienia i wyjątkowość lau-
reatów. Dla laureatów znalezie-
nie się w albumie to zarówno 
wyróżnienie, jak też osobista 
pamiątka. Wiele Osobowości 
Roku podkreślało, że album 
stał się dla nich symbolem 
uznania. Mówią, że to książka, 
do której się wraca i pokazuje 
z dumą, na przykład wnukom.

Uroczysta gala plebiscytu 
Osobowość Roku 2025 odbę-
dzie się w miejscu o wyjąt-
kowym znaczeniu dla pol-
skiej historii i kultury 
- w Zamku Królewskim 
w Warszawie. Wybór miej-
sca odzwierciedla prestiżo-
wy charakter akcji.

Nasi laureaci tytułu 
OSOBOWOŚĆ ROKU 2025 
wystąpią na gali w Zamku 
Królewskim i kartach albumu

CZYTAJ WIĘCEJ NA WWW.POLSKANEWS.PL/OSOBOWOSC
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LITERATURA PIĘKNA/HISTORIA

Niemalże w tym samym momencie, gdy do polskich księgarń tra-
fiły wznowione „Karawele” António Lobo Antunesa, przyszła wia-
domość, że ten słynny legendarny pisarz zmarł w wieku 83 lat.  

Portugalia? Fuj... 
„Karawele” to chyba najbardziej znana powieść Antunesa. Na  

dodatek uznana za jego liberalne credo światopoglądowe i atak na  
narodowe mity Portugalczyków wykorzystywane i uświęcone 
przez propagandę Salazara. Faktycznie, Antunes sprawia wraże-
nie, jakby nie lubił swojej ojczyzny i jej historii: wielkomocarstwo-
wości, zaangażowania w brudne wojny i handel niewolnikami — 
wszystkiego, co czyniono w imię Boga i Wielkości Ojczyzny. 

To nic nowego w literackich elitach – deklarowanie niechęci do  
własnego kraju przez dziesięciolecia było przepustką do popular-
ności, nagród i nakładów. Dodatkowo Antunes, ukończywszy Wy-
dział Medycyny w Lizbonie, gdzie specjalizował się w psychiatrii, 
został zmobilizowany w 1970 r. i stacjonował w Angoli, wciąż nie-
spokojnej po krwawo stłumionym powstaniu z 1961 r. 

Vasco da Gama hazardzistą 
„Karawele” rozpoczynają się w 1975 r., kiedy zamorska potęga 

Portugalii już nie istnieje. Karawelami i samolotami wracają retor-
nados, czyli koloniści, a z nimi... dawni odkrywcy i misjonarze. 

W barokowo-groteskowym świecie wykreowanym przez Antu-
nesa skupia się 400 lat historii: karawele cumują obok tankowców, 
a targi niewolników sąsiadują ze sklepami wolnocłowymi. Prze-
szłość spotyka teraźniejszość. Wielcy bohaterowie narodowi scho-
dzą z kart podręczników: Vasco da Gama jest nieuleczalnym hazar-
dzistą, a król Sebastian to karykatura ginąca na ciemnej ulicy. 

Wymieszanie czasów, postaci i narracji historycznych tworzy 
pozorny chaos, z którego wyłania się obraz Portugalii odartej z ilu-
zji wielkości, zanurzonej w moralnej zgniliźnie. Tak sugestywnej, 
że czytelnicy „Karawel” już zawsze będą patrzeć na lizboński po-
mnik odkrywców oczami Antunesa, czyli krytycznie. 

„O, Ojczyzno, usłysz głosy” 
„Bohaterowie mórz, szlachetne plemię, 
Dzielny i nieśmiertelny narodzie, 
Wybiła godzina, byś wzniosła się na nowo, 
Portugalska chwało!” 
Tak rozpoczyna się portugalski hymn (zatwierdzony w 1910 r. 

i wciąż obowiązujący). Autorem słów jest Henrique Lopes de Men-
donça, muzykę skomponował Alfredo Keil. António Lobo Antunes 
musiał go słuchać nieskończoną ilość razy: w szkole, na studiach, 
w wojsku. Czy kojarzył mu się z ową „portugalską chwałą” czy 
wstydem za ojczyznę, a której przyszło mu się urodzić? 

A dalej idzie tak: 
„Z mglistej pamięci, 
O, Ojczyzno, usłysz głosy 
Twoich wielkich przodków, 
Które powiodą cię do zwycięstwa”.  
„W swoich najgłośniejszych książkach mierzył się z kolonialną 

przeszłością Portugalii” – stoi w oficjalnej literackiej biografii Antu-
nesa na Portuguese Literary and Cultural Studies. Można dodać, że 
mierzył się tak skutecznie, że przez pół wieku był to dlań sposób 
na życie. I tylko o włos przegrał w 1998 r. wyścig o Nobla z innym 
Portugalczykiem – tow. José Saramago. 
Bożydar Brakoniecki

„Powiedz Europie i całemu 
światu, że Portugalia nie zginęła!”

António Lobo                        
Antunes, „Karawele”,  
wyd. Noir sur Blanc, 
Warszawa 2026,  
cena 55 zł

BIOGRAFIA/ HISTORIA

Z książki Aleksandry Gąsowskiej „Starsza siostra. Biografia Ireny 
Gombrowicz” jasno wynika, że fenomen Witolda Gombrowicza 
nie wziął się znikąd. Stała za nim dobrze wiedząca, czego chce, 
osoba. I to jej, pisze Gąsowska, zawdzięczamy powieść „Ferdy-
durke”, której rękopis rozesłała znajomym i krytykom.  

Własna droga w życiu 
Ale przecież Irena Gombrowicz (1899-1961) miała swoje wła-

sne życie, z dala od blasku roztaczanego przez młodszego brata. 
Była społecznicą, pisała artykuły, sztuki teatralne, a także wier-
sze, udzielała się w Stowarzyszeniu Ziemianek, działała w Insty-
tucie Świeckiego Przemienienia Pańskiego. Miała, jak się to mó -
wi, wiele talentów. 

Czy sformułowanie „osoba wiedząca, czego chce” trafnie od-
daje osobowość bohaterki tej biografii? Z jednej strony, owszem, 
postrzegano ją jako silną i niezależną kobietę. Z drugiej strony wi-
dziano w niej jedynie starą pannę i dewotkę. 

Gąsowska zręcznie prowadzi nas przez te sprzeczne obrazy, 
choć wyraźnie skłania się do pierwszej opinii, ukazując Irenę jako 
pełnokrwistą postać, której życie było mieszanką konwenansów 
i buntu, tradycji i nowoczesności. „Była kobietą, która, choć by-
wała osamotniona, nigdy nie rezygnowała z poszukiwania wła-
snej drogi i sensu w życiu”. 

Podpisane: „Irgo” 
Trzeba przyznać, że ta biografia zasługuje na uwagę także ze 

względu na włożony weń ogrom pracy. Gąsowska nie ogranicza 
się do powielania znanych faktów – dorzuca efekty swego literac-
kiego śledztwa, kwerend w Archiwum Archidiecezji Poznańskiej 
czy KUL-u. Ujawnia np. pseudonim, pod którym Irena ukrywała 
swoją własną twórczość („Irgo”), odnajduje nigdy wcześniej nie-
publikowane teksty i przytacza ocalałe fragmenty jej korespon-
dencji z rodzeństwem (sporo z niej wciąż pozostaje w kościel-
nych annałach).  

To właśnie te unikalne odkrycia pozwalają nam spojrzeć 
na Irenę z zupełnie nowej perspektywy, zrozumieć jej we-
wnętrzne zmagania, aspiracje i niezłomny charakter. Książka od-
słania złożoność jej postaci, daleko wykraczającą poza uprosz-
czony wizerunek. 

Miłość do matematyki 
Witold Gombrowicz, który później wielokrotnie umniejszał 

rolę siostry w rozwoju swojej kariery, tak pisał we „Wspomnie-
niach polskich”: „Nie ulega wątpliwości zresztą, że miała najsil-
niejszy charakter z nas wszystkich. A poza tym logika, precyzja, 
obiektywizm naukowy przyciągały ją z wielką siłą, nie darmo 
studiowała matematykę, i jej wiara była tyleż uczuciowa co wy-
rozumowana, pozbawiona prawie radości (…)”. 

Ów wątek matematyczny jest intrygujący. Irena Gombrowicz 
zapisała się studia na wydziale matematyczno-przyrodniczym 
Wszechnicy Polskiej jesienią 1910 r. Celowała w geometrii róż-
niczkowej. Ale egzaminu końcowego nie zdała – przeniosła się 
na uniwersytet, na wydział filozoficzny. Za rok studiów zapłaciła 
20 mln 400 tys. marek polskich. Nie przystąpiła do egzaminu 
magisterskiego, bo… nie miała matury. Mimo świetnej edukacji 
odebranej w Szkole Żeńskiej Cecylii hr. Plater-Zyberkówny 
w Warszawie.  
Luicjan Strzyga

Czy Zosia z „Ferdydurke”                    
to Irena Gombrowicz?

Aleksandra Gąsowska, 
„Starsza siostra. Biografia 
Ireny Gombrowicz”,  
wyd. Znak, Kraków 2026, 
cena 74,99 zł

MUZYKA/ HISTORIA

„Chcąc przeto, aby kantorzy wiedzieli, czym jest muzyka i pragnąc, 
aby melodie wykonywali zawsze prawidłowo, zgodnie ze sztuką, 
ku czci Naszego Pana Jezusa Chrystusa i przechwalebnej Panny 
Maryi, Jego Matki oraz świętego Dominika, skompilowaliśmy sta-
rannie tę małą summę na podstawie różnych wypowiedzi tych, 
którzy nas przewyższają” – napisał Hieronim z Moraw, XIII-
wieczny autor dziełka zatytułowanego „Tractatus de Musica”.  

Synteza muzyki 
Hieronim i jego rozprawa są bohaterem książki o. Błażeja Matu-

siaka OP „Dominikańska summa muzyki. Traktat De musica Hie-
ronima z Moraw” (to przerobiona wersja jego doktoratu). Nie do  
końca wiemy, kim ów Hieronim był, prócz tego, że żył w paryskim 
klasztorze św. Jakuba. Ale podobnie jak św. Tomasz z  Akwinu, 
który dokonywał syntezy teologii, on także postanowił zrobić to 
samo, tyle że na gruncie muzyki. 

To jak udało mu się połączyć w jednym dziele dziedzictwo sta-
rożytnej teorii muzyki, wieki praktykowania śpiewu chorałowego 
oraz ówczesne odkrycia z dziedziny polifonii, zasługuje na podziw.  

Piękne i brzydkie 
Traktat Hieronima nie jest oficjalnym podręcznikiem muzyki 

Zakonu Kaznodziejskiego. „Zakres tematyczny traktatu – zaznacza 
o. Matusiak – znacznie przekracza miejsce, jakie u dominikanów 
zajmowała muzyka. Kantor nie musiał być znawcą teorii. Z kolei 
polifonia nie odpowiadała dominikańskim ideałom prostoty w li-
turgii. Również gra na instrumentach strunowych nie należała 
do typowych zajęć braci kaznodziejów. 

Na szczególną uwagę zasługuje rozdział poświęcony sztuce 
komponowania. Hieronim podaje tam proste wskazówki dla kom-
pozytorów, ale jego własnym i niespotykanym pomysłem są kryte-
ria oceny utworów muzycznych w postaci trzech stopni piękna 
i brzydoty.  

Tylko jeden egzemplarz 
Rękopis „De Musica” został odkryty w drugiej połowie XIX w. 

przez francuskiego muzykologa, muzyka, prawnika i poszukiwa-
cza średniowiecznych ciekawostek Edmonda de Coussemakera. 
Zawiłość tekstu sprawiała, że przez długi czas nie traktowano od-
krycia poważnie i szybko o nim zapomniano. 

Dopiero w końcu XX w. pracę nad rozszyfrowaniem odnalezio-
nego traktatu rozpoczął francuski muzyk-tradycjonalista Marcel 
Pérès, założyciel grupy Ensemble Organum, wykonującej muzykę 
dawną, głównie chorały gregoriańskie. Z jego badań wyłonił się  
zupełnie nieznany współcześnie sposób wykonywania średnio-
wiecznego śpiewu liturgicznego mającego elementy wspólne z tra-
dycyjnymi śpiewami koptyjskimi, greckimi i syryjskimi. 

Studiując Mistrzów 
„Gdy tylko bracia naszego zakonu albo inni ludzie zechcą osą-

dzić jakość utworu – czy jest wytworny, czy też pospolity, prawdzi -
wy czy fałszywy – poprawić fałszywy czy skomponować nowy, 
będą mogli to osiągnąć dzięki regularnej wprawie w tym zajęciu” – 
tak, dość nieskromnie, rekomendował swój traktat Hieronim. 

Ale wybaczmy mu. Mógł czuć się kompetentny w dziedzinie 
muzycznej – wielu badaczy dowodzi, że traktat korzystał z ręko-
pisu samego Boecjusza.                                                                                                                                             
Mariusz Grabowski

Hieronim z Moraw nauczający 
braci podstaw muzykowania

Błażej Matusiak OP, „Domi -
nikańska summa muzyki. 
Traktat De musica Hieroni -
ma z Moraw”, wyd. W dro -
dze, Poznań 2026, 54,90 zł 
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Mateusz Kowalski, 
MK Smartelektro, Radom

Albert Dzwonkowski, 
T&A TALBUD, Czaplinek

Jest elektrykiem z kilkunastolet-
nim stażem w zawodzie. Wciąż 
poszerza swoją wiedzę i umie-
jętności w tym zakresie. Zapyta-
liśmy Go o to, czy ma w pamięci 
jakąś sytuację, związaną z pracą, 
która utkwiła Mu w pamięci. - 
Trudno wskazać jedną kon-
kretną sytuację, bo przez lata 
uzbierało się ich naprawdę 
sporo – i co ważne, w większości 
są to pozytywne doświadczenia. 
Jedną z tych, które szczególnie 
dobrze wspominam, była praca 
w delegacji w mieście, w którym 
studiowała moja żona. Dzięki 
temu, mimo wyjazdu zawodo-

wego, mogliśmy spędzać razem 
więcej czasu, co było dla mnie 
dużą wartością - wspomina. 
Z perspektywy pracy zawodo-
wej bardzo ceni też projekty, 
przy których miał okazję współ-
pracować z przyjaciółmi.  

Pan Mateusz nie uznaje 
pracy „po łebkach”. Zależy Mu 
na tym, żeby każde zlecenie 
było wykonane solidnie i prze-
myślanie, a nie tylko szybko 
„odhaczone”. - Niestety często 
spotykam się z podejściem „byle 
działało”, szczególnie przy po-
prawkach po innych wykonaw-
cach – i właśnie to utwierdza 
mnie w przekonaniu, że warto 
robić swoją pracę porządnie 
od początku - podkreśla. Zawsze 
stara się wykonać zlecenie naj-
lepiej, jak potrafi, zwracając 
uwagę na detale, które później 
mają realny wpływ na nieza-
wodność.

Zawsze interesowały Go za-
gadnienia związane z elek-
tryką i automatyką. Do klasy 
o profilu elektrycznym trafił 
przypadkowo, jednak oka-
zało się, że to kierunek, któ-
ry naprawdę Go wciągnął. 

Nie zgadza się na bylejakość, 
ma być porządnie, na lata

Bo liczy się fach w ręku 
i słowo dane klientowi

Nasz nominowany na co 
dzień zajmuje się usługami 
hydraulicznymi. Począw-
szy od drobnych napraw, aż 
po większe instalacje. Jak 
podkreśla pan Albert, w pracy 
stawia na solidność, uczciwe 
podejście i rozwiązania, które 
działają na lata.  

Nie ma tutaj miejsca na by-
lejakość. Zależy Mu bowiem 
na tym, żeby klient miał pew-
ność, że wszystko jest zro-
bione porządnie i bez niepo-
trzebnych komplikacji. A ja-
kość Jego pracy mówi sama 
za siebie. Ważna jest także ko-
munikacja, aby klient wie-
dział, co zostało zrobione 

i dlaczego wykorzystano takie 
rozwiązania. I to bez technicz-
nego żargonu, ale normalnie, 
po ludzku, aby wszystko było 
jasne i zrozumiałe.  

Prowadzenie własnej firmy 
nauczyło Go odpowiedzialno-
ści i dobrej organizacji, bo 
w tej branży liczy się nie tylko 
fach w ręku, ale też słowo 
dane klientowi. I to właśnie 
buduje obustronne zaufanie, 
a bez tego trudno o dobrą 
współpracę.  

Po pracy stawia na aktyw-
ność. Regularnie biega, bo to, 
według Niego, najlepszy spo-
sób na oczyszczenie głowy 
i złapanie energii na kolejne 
wyzwania. Lubi też wyjazdy 
w góry - ruch i świeże powie-
trze pomagają zachować rów-
nowagę między pracą a ży-
ciem prywatnym. I wracać 
do zadań z nową energią.

Albert Dzwonkowski w ple-
biscycie Mistrzowie Budow-
nictwa 2026 walczy o presti-
żowy tytuł Hydraulika Ro-
ku.

LIDERZY RANKINGÓW 
Oto lista uczestników plebiscytu, którzy od początku głosowania do czwartku, do godz. 

10 zdobyli najwięcej głosów wśród liderów z miast i powiatów oraz lista liderów głosowa-
nia w kategoriach wojewódzkich 

HYDRAULIK ROKU 
1. Ernest Bereski, Plumber Ernest Bereski, Wyszków 
2. Dawid Tomkowski, Hydro-Tom Uslugi Hydrauliczne, Radom 
2. Mariusz Konopka, HydroMar, Radom 

ELEKTRYK ROKU 
1. Marek Gos, Elektryk Marek Złota Rączka, Szydłowiec 
2. Rafał Kobyłka, Elektro Gonz, Przysucha 
3. Dominik Starzyński, ElStar Instalacje Elektryczne, Stary Kadłubek 

BUDOWLANIEC ROKU 
1. Kamil Podniesiński, Pogotowie remontowe Kamil Podniesiński, Siedlce 
2. Przemysław Pietrak, PRW Przemysław Pietrak, Kiełczew 
3. Dawid Giza, Usługi Budowlano-Remontowe Dawid Giza, Strykowice Podleśne 

PROJEKTANT/ARCHITEKT ROKU 
1. Joanna Maciejewska, Space Concept - Projektowanie Wnętrz Joanna Maciejewska, Sierpc 
2. Daniel Drzazga, ArchStudio Biuro Projektowe, Mińsk Mazowiecki 
3. Paulina Wlazły, Vlazly Interiors, Radom 

GEODETA ROKU 
1. Hubert Kowalski, H&J Sp. z o.o., Otwock 
2. Łukasz Aderek, Geowita Usługi Geodezyjne Łukasz Aderek, Radom 
3. Bartłomiej Kowalewski, Geodezja - Bartłomiej Kowalewski, Sochaczew 

STOLARZ ROKU 
1. Rafał Świerczyński, Pan Decha, Radom 

SZEF FIRMY REMONTOWO-BUDOWLANEJ ROKU 
1. Mateusz Antoniak, Mat-Bud, Warszawa 
2. Marcin Szewczyk, Saniko, Radom 
3. Artur Jaskulski, Paterson Ocieplenia, Grójec 

FIRMA REMONTOWO-BUDOWLANA ROKU 
1. ElStar Instalacje Elektryczne, Stary Kadłubek, Stary Kadłubek 42 
2. Kompleksowo, Wołomin, Kościelna 67 
3. PMG Kiliański, Usługi remontowo-budowlane, Ciechanów 

Sprawdź aktualne wyniki i głosuj na: 
www.polskanews.pl/mistrzowie-budownictwa

Są takie zawody, o których 
przypominamy sobie dopiero 
wtedy, gdy wykańczamy 
mieszkanie albo coś przestaje 
działać. Na przykład kiedy 
woda nie płynie tak, jak po-
winna, kiedy coś zaczyna prze-
ciekać albo nagle gaśnie świa-
tło. W takich momentach bar-
dzo szybko okazuje się, że to, co 
na co dzień wydaje się oczywi-
ste, wcale takie nie jest, bo za tą 
„oczywistością” stoi czyjaś 
wiedza, doświadczenie i kon-

kretna praca. Że trzeba być fa-
chowcem, by usunąć poważną 
usterkę. 

Hydraulicy i elektrycy to ta 
grupa fachowców, których 
obecność łatwo przeoczyć, do-
póki wszystko działa. Efekty 
ich pracy są ukryte w ścianach, 
pod podłogą czy za zabudową. 
Nie są na pierwszym planie, jak 
w przypadku elementów wy-
kończenia wnętrz czy wyposa-
żenia mieszkania. A jednak to 
właśnie oni odpowiadają za to, 
co w domu najważniejsze: 
komfort, bezpieczeństwo i co-
dzienną wygodę życia. 

Ich praca wymaga nie tylko 
wiedzy technicznej, ale też do-
świadczenia, wyczucia i umie-
jętności szybkiego reagowania. 
Bo w tym fachu rzadko 

wszystko idzie książkowo. 
Każde zlecenie to inna historia, 
inny dom, inni ludzie i często 
zupełnie nieprzewidywalne sy-
tuacje. 

- Właśnie dlatego w ramach 
plebiscytu Mistrzowie Budow-
nictwa chcemy pokazać te za-
wody trochę inaczej: nie przez 
pryzmat samych usług, ale lu-
dzi, którzy je wykonują. Z ich 
perspektywy, ich słowami. 
Z ich codziennością, którą znają 
najlepiej - mówi Katarzyna Bo-
rek, która opiekuje się akcją 
od strony redakcyjnej. 

Poprosiliśmy hydraulików 
i elektryków o podzielenie się 
krótkimi historiami ze swojej 
pracy - tymi, które zapamiętali, 
które ich rozbawiły, zaskoczyły 
albo po prostu zostały z nimi 

na dłużej. Zapytaliśmy ich też 
o to, co w tej pracy daje im sa-
tysfakcję i co ich, jako fachow-
ców, wyróżnia. Te historie znaj-
dziecie w dzisiejszym wydaniu 
gazety, a wkrótce również 
na naszej stronie internetowej. 

Z tych odpowiedzi wyłania 
się obraz pracy, która rzadko 
jest rutynowa. To zawód oparty 
na doświadczeniu, ale też 
na kontakcie z ludźmi - ich 
oczekiwaniami, czasem stre-
sem, a czasem zwykłą, do-
mową codziennością. I choć 
efekty tej pracy często pozo-
stają niewidoczne, to ich brak 
widać natychmiast. To właśnie 
z takich autentycznych historii 
fachowców najlepiej widać, jak 
wygląda ten zawód naprawdę, 
od kuchni.

Za nami dwa tygodnie głoso-
wania w plebiscycie MI-
STRZOWIE BUDOWNIC-
TWA 2026. Jego uczestni-
ków prezentujemy zarówno 
na łamach gazety, jak też 
w internecie. 

Oto fachowcy, bez których nie działa codzienność. 
Poprosiliśmy, by opowiedzieli trochę o swojej pracy
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Nieruchomości

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

 INNE 

Kupię mieszkanie zadłużone, 
z trudnym lokatorem, 
komornikiem, udziały. Gotówka, 
883-402-202

Praca

 ZATRUDNIĘ 

 PRACA  W BELGII - docieplanie 
elewacji / tynkarz
Zatrudnimy pracowników 
budowlanych do dociepleń 
i tynkowania elewacji.
Wymagane doświadczenie w pracach 
elewacyjnych.
Oferujemy wysokie zarobki, 
zakwaterowanie oraz transport.
 Kontakt: 666 610 600

PRACA  W BELGII - docieplanie
elewacji / tynkarz
Zatrudnimy pracowników
budowlanych do dociepleń
i tynkowania elewacji.
Wymagane doświadczenie w pracach
elewacyjnych.
Oferujemy wysokie zarobki,
zakwaterowanie oraz transport.
 Kontakt: 666 610 600

  SERWIS  sprzątający 

z gr. niepełnosprawności Błonie tel. 

668 085 925 

  SERWIS  sprzątający 

z gr. niepełnosprawności Ożarów 

Mazowiecki tel. 668 085 925 

  W  gospodarstwie mlecznym, 

z doświad.- zamieszkanie, 517-433-784 

Turystyka

 KRAJ - GÓRY 

Beskidy koło Wadowic - 
Wielkanoc od 1100 do
1400zł. Możliwość dowozu 
501-642-492

 KRAJ - MORZE 

  USTRONIE  MORSKIE Pensjonat DANA 

pobyt z wyżywieniem V-VI od 150 doba 

601-585-510 www.danaustronie.pl 

Różne

  GOTÓWKA  za KSIĄŻKI,, 668-571-329 

Rolnicze

 INNE 

  NAWOZY  NPK, MG, S, N 6%, P 16%, 

K 28%, S 9%, MG 7% Cena 2.150 zł/

tona, 500-669-621 

DROBNE

AUTOREKLAMA 

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

ibo.polskapress.pl

Ogłoszenia 

drobne

w Twojej gazecie 
przez Internetowe 
Biuro Ogłoszeń.
Bez wychodzenia 

z domu.

AUTOREKLAMA

Polecamy    

Piąta strona świata stronapodrozy.pl

WARSZAWAA

Zarząd Dróg Miejskich przepro-
wadza specjalne szkolenia z ob-
sługi nowych zapór antyterro-
rystycznych. Łącznie zaplano-
wano 10 szkoleń, podczas któ-
rych przedstawiciele służb do-
wiedzą się, co muszą zrobić, 
aby je złożyć i rozłożyć. W szko-
leniach biorą udział przedsta-
wiciele: Policji, Straży Pożarnej, 
Straży Miejskiej, Meditransu, 
Służby Ochrony Państwa. 

– W przygotowanych przez 
nas szkoleniach weźmie udział 
300-400 osób. Dodatkowo, dla 
Wydziału Prewencji Komendy 
Stołecznej Policji, przygotowa-
liśmy film instruktażowy – 
dzięki niemu przeszkolonych 
zostanie ok. 800 funkcjonariu-
szy, którzy nie mogą pojawić się 
na stacjonarnym kursie – czy-
tamy w komunikacie ZDM. 

Nowe bariery antyterrory-
styczne pojawiły się w styczniu 
bieżącego roku. Ich celem jest 
zabezpieczenie Traktu Królew-
skiego, który szczególnie 
w weekendy i okres świą-
teczny, zmienia się w niezwy-

kle popularny deptak. Przy tak 
dużej liczbie przechodniów na-
leży zapewnić maksymalne 
bezpieczeństwo. Doświadcze-
nie innych krajów pokazuje, że 
tego typu miejsca stają się ce-
lami terrorystów. Zamachowcy 

posługując się ciężarówkami 
lub vanami wjeżdżają w duże 
zgromadzenia ludzi, by zabić 
jak najwięcej osób. 

Dotychczas na Trakcie Kró-
lewskim stały betonowe ba-
riery, tzw. „jerseye”. Aby je 

ustawić, trzeba było skorzystać 
z ciężkiego sprzętu: samo-
chodu ciężarowego, lawety 
i wózka widłowego. Czasami 
nie można było ich ustawić 
na cały weekend ze względów 
logistycznych.  

Krytycy starych zapór pod-
nosili również kwestie este-
tyczne - betonowe bariery wy-
glądały bardzo topornie wśród 
zabytkowych budynków 
Traktu Królewskiego. Zwra-
cano też uwagę na problemy, 
jakie sprawiały karetkom pogo-
towia, wozom strażackim i ra-
diowozom. W sytuacji zagroże-
nia pojazdy służb munduro-
wych musiały omijać bariery, 
jadąc po chodnikach. 

Nowoczesne bariery likwi-
dują powyższe problemy. 
Do ich rozłożenia potrzebny 
jest hydrauliczny dźwig samo-
chodowy. W dodatku można 
je składać i rozkładać, dosto-
sowując do aktualnych po-
trzeb. Są mobilne, jednak 
po zamontowaniu nie da się 
ich przesunąć. 

O wymianie zapór urzęd-
nicy miejscy mówili już od 2019 
roku, ale droga od pomysłu 
do realizacji przeciągała się 

kilka lat. W grudniu 2024 mia-
sto ogłosiło wreszcie przetarg 
na zakup nowego typu barier. 
Wygrała go firma DFE Security. 
Umowa o wartości 1,7 miliona 
złotych zakładała dostarczenie 
64 modułów (jedna zapora 
składa się z 5-10). 

Zapory wykonane są z me-
talu i wyposażone są w odblaski 
i oświetlenie LED. Mają formę 
nakładek na jezdnię, z których 
można wysunąć metalowe ele-
menty (w kolorze pomarańczo-
wym - dotychczas blokady ma-
lowano na żółto). Powinny wy-
trzymać uderzenie pojazdu 
o wadze 7 ton, poruszającego 
się z prędkością około 50 kilo-
metrów na godzinę. 

Uprawnienia i klucze do ob-
sługi zapór mają przedstawi-
ciele służb porządkowych 
i miejskich, czyli Policja, Straż 
Pożarna, Pogotowie Ratun-
kowe, Straż Miejska, Pogoto-
wie Gazowe, Energetyczne 
oraz pracownicy MPWIK, 
ZRiKD i ZDM. Ich pojazdy w ra-
zie konieczności nie muszą już 
omijać blokad, jadąc chodni-
kami - teraz wystarczy scho-
wać wystające elementy, uży-
wając klucza.

Mateusz Łuba
Warszawa

Stołeczne służby wezmą 
udział w szkoleniach z za-
kresu obsługi barier antyter-
rorystycznych. Nowe zapory 
pojawiły się na ulicach No-
wy Świat i Krakowskie 
Przedmieście.

Nowe bariery antyterrorystyczne 
w Warszawie. Szkolenie służb 

Nowe zapory mają formę nakładek na jezdnię, z których można wysunąć metalowe 
elementy. Powinny wytrzymać uderzenie pojazdu o wadze do siedmiu ton
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Kwestia awansu na mistrzstwa 
świata w Ameryce Północnej 
rozstrzygnie się jeszcze w marcu. 
W najbliższy czwartek o 20.45 
na PGE Narodowym w Warsza-
wie Biało-Czerwoni zmierzą się 
z Albanią. Finałowego rywala 
(mecz pięć dni później) wyłoni 
toczona równolegle rywalizacja 
Ukrainy ze Szwecją. 

W środowy wieczór selekcjo-
ner naszej reprezentacji dostał 
bardzo pozytywny przekaz 
z Barcelony. Otóż w rewanżu 
z Newcastle Robert Lewandow-
ski – który po urazie oczodołu 
musi grać w utrudniającej grę 
masce – zdobył dwie bramki i zo-
stał rekordzistą Ligi Mistrzów 
pod względem liczby rywali, któ-
rym strzelał gole w tych elitar-
nych rozgrywkach. Teraz „na 
rozkładzie” ma już 41 zespołów 
i wiele wskazuje, że długo tego 
wyczynu nikt nie poprawi. A to 

powód, aby na zgrupowaniu, 
które już w poniedziałek roz-
pocznie się w stałej bazie kadry 
w stołecznym Wawrze, stawił się 
w świetnym nastroju. 

Tuż po meczu z Newcastle 
„Lewy” został zapytany o zbliża-
jącą się rywalizację z Albanią.  
– Nie mam takiego podejścia, że 
jestem w takim wieku, że to 
może być jeden z ostatnich mo-
ich meczów w reprezentacji Pol-
ski. Podchodzę jak do półfinału 
baraży, który trzeba wygrać, póź-
niej zagrać w finale i awansować 
na mistrzostwa świata – powie-
dział w rozmowie z Canal Plus.  
– To jest mecz reprezentacji 
i tylko jako drużyna, jako całość, 
możemy ten awans wywalczyć. 
Zatem to nie jest indywidualny 
mój cel, tylko całej reprezentacji, 
wszystkich kibiców, wszyscy 
idziemy w tym kierunku. 

Niestety, wcześniej gorsze in-
formacje napłynęły do sztabu 
trenera Urbana w sprawie ob-
sady bramki. Po urazie mięśnio-
wym w lewej nodze, którego do-
znał Łukasz Skorupski, selekcjo-
ner będzie miał mocno ograni-
czone pole manewru. Wedle me-
dialnych doniesień tylko cud 
mógłby spowodować, że Sko-
rupski byłby do dyspozycji szko-
leniowca kadry jeszcze w marcu. 

W zaistniałej sytuacji kwartet po-
wołanych – według TVP Sport  
– mają stanowić Kamil Grabara 
z VfL Wolsburg, Bartłomiej Drą-
gowski z Widzewa, Mateusz Ko-
chalski z azerskiego Karabachu 
oraz Mateusz Lis z tureckiego 
Goeztepe. Co, biorąc pod uwagę 
nie najwyższą – delikatnie okre-
ślając – formę drugiego z wymie-
nionych oraz nikłe doświadcze-
nie na wymaganym poziomie 
dwóch ostatnich wręcz skazuje 
Urbana na wystawienie Grabary, 
który miewał już lepsze – nawet 
znacznie – okresy w karierze. 

– Nie zazdroszczę selekcjone-
rowi sytuacji, w jakiej się znalazł 
z golkiperami, bo tak słabo nie 
było na tej pozycji pewnie od 20 
lat. Czyli od momentu, kiedy Ar-
tur Boruc zaczął świetnie bronić 
w kadrze na mistrzostwach 
świata w Niemczech – ocenia 
dwukrotny uczestnik mundialu, 
a także były szkoleniowiec bram-
karzy w reprezentacji Jacek Ka-
zimierski. – Boruc zapoczątko-
wał sztafetę, którą kontynuowali 
Łukasz Fabiański i Wojtek Szczę-
sny. Każdy z tej trójki dawał gwa-
rancję między słupkami, każdy 

był osobowością i bardzo waż-
nym punktem naszej kadry. 
Każdy był po prostu kimś. Dziś 
takiej postaci wśród bramkarzy 
nie mamy. 

Kazimierski ocenia Skorup-
skiego jako bramkarza solidnego, 
bo tylko taki mógł się przebić 
do wyjściowego składu w Serie 
A – choć nie przyszło to szybko 
i łatwo – ale nieidealnego. Do  
Grabary ma większe zastrzeże-
nia, a co za tym idzie – mniejsze 
zaufanie. – Nie przekonuje mnie. 
Wiem, że świetnie dawał sobie 
radę w Danii i nieźle wszedł 
do Bundesligi, a w naszej rzeczy-
wistości zaistniał w kadrze mło-
dzieżowej, ale bądźmy poważni 
– wymagania w pierwszej repre-
zentacji są dużo wyższe niż 
w młodzieżówce. Bramkarz mu-
si imponować spokojem i pew-
nością, a przede wszystkim nie 
schodzić poniżej pewnego po-
ziomu, co Kamilowi zdarza się 
w barwach Wolfsburga. 

– Nie chcę nikogo deprecjo-
nować, ale nie odważę się zesta-
wić kandydatów do gry w bara-
żach ze Szczęsnym i Fabiańskim, 
a nawet z Borucem. Bo to jest, 
niestety, inna liga – dodał Kazi-
mierski. – Dlatego, jeśli udałoby 
się awansować na mundial,  
nie ukrywam, że na miejscu tre-

nera Urbana zapytałbym Szczę-
snego, czy może jeszcze raz od-
wołałby zakończenie kariery, 
tym razem reprezentacyjnej. 

Kazimierski argumentuje, że 
Szczęsny ma dopiero 36 lat, a za-
tem sporo dobrego grania jesz-
cze przed sobą. – Oczywiście, 
Wojtek może powiedzieć, że ma 
już na wszystko wywalone, ale  
– a znam go dobrze, bo pracowa-
liśmy razem – jest na tyle niestan-
dardowy, że wcale tak być nie 
musi. A skoro Barcelona potra-
fiła Wojtka przekonać, że jest  
dopiero w środku kariery, a nie 
w wieku emerytalnym, to na  
pewno warto spróbować. Nawet 
jeśli Katalończycy mieli w za- 
nadrzu o wiele większe argu-
menty... 
ą 
Wyniki 1/8 finału Ligi Mistrzów:  
Sporting Lizbona – Bodø/Glimt 5:0 po dogr.(3:0; 
pierwszy mecz 0:3); Arsenal Londyn – Bayer Le-
verkusen 2:0 (1:1); Chelsea Londyn – Paris Saint- 
-Germain 0:3 (2:5), Manchester City – Real Madryt 
1:2 (0:3), Barcelona – Newcastle United 7:2 (1:1), 
Bayern Monachium – Atalanta Bergamo 4:1 (6:1), 
Liverpool – Galatasaray Stambuł 4:0 (0:1),  
Tottenham Hotspur – Atletico Madryt 3:2 (2:5). 
Pary 1/4 finału Ligi Mistrzów: 
PSG – Liverpool 8 i 14 kwietnia; 
Real Madryt – Bayern 7 i 15 kwietnia; 
FC Barcelona – Atletico Madryt 8 i 14 kwietnia; 
Sporting – Arsenal 7 i 15 kwietnia.

Adam Godlewski
redakcja@polskapress.pl

Na godzinę 16.00 Jan Urban 
zapowiedział ogłoszenie 
składu piłkarskiej reprezen-
tacji Polski na baraże,  
których stawką jest udział  
w finałach tegorocznego 
mundialu.

Dziś Urban ogłosi skład na baraże o MŚ

Robert Lewandowski ma powody do radości – przed  
zgrupowaniem kadry pobił kolejny strzelecki rekord w LM!
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Przed nami najważniejsza im-
preza sezonu halowego – mi-
strzostwa świata. To już edycja 
numer 21 tej rangi zawodów, 
które gościć będzie od najbliż-
szego piątku do niedzieli „Ku-
jawsko-Pomorska Arena Toruń”. 

Poprzednio Polska gościła 
HMŚ w 2014 roku w Sopocie. Po-
lacy wywalczyli wówczas trzy 
medale: po złoty medal sięgnęła 
w skoku wzwyż Kamila Lić-
winko, a srebrne medale zdobyli 
w biegu na 800 metrów Angelika 
Cichocka i Adam Kszczot. 

Pierwszy medal dla Polski 
w HMŚ zdobyła Danuta Bułkow-
ska w 1985 roku w skoku wzwyż 
(World Indoor Games w pary-
skiej „Bercy”). Najwięcej krąż-
ków dla Polski – 1 złoty, 1 srebrny 
i 1 brązowy – wywalczyli Kszczot 
oraz Piotr Rysiukiewicz (sztafeta 
mężczyzn 4 x 400 metrów). 

Największą zdobycz meda-
lową – pięć krążków – Biało-Czer-
woni wywalczyli w 1999 roku 

w japońskim Maebashi (1 złoty,  
2 srebrne, 2 brązowe) oraz w 2018 
roku w Birmingham (2 złote,  
2 srebrne, 1 brązowy). 

We wszystkich startach w ha-
lowych mistrzostwach świata 
(do 2025 roku) nasi zawodnicy 
zdobyli łącznie 38 krążków:  
5 złotych, 15 srebrnych i 18 brązo-
wych. 

Na najwyższym stopniu po-
dium stawali: Sebastian Chmara 
w siedmioboju (1999), sztafeta 
panów 4 x 400 metrów w skła-
dzie: Rysiukiewicz, Piotr Haczek, 

Jacek Bocian i Robert Maćko-
wiak (2001), wspomniani już Li-
ćwinko i Kszczot (2018) oraz szta-
feta 4 x 400 metrów: Karol Za-
lewski, Rafał Omelko, Łukasz 
Krawczuk i Jakub Krzewina 
(2018). 

Nasza reprezentacja na tego-
roczne mistrzostwa liczy 32 za-
wodników – 17 pań i 15 panów. 
Kierownikiem ekipy jest Krzysz-
tof Kęcki – „człowiek orkiestra” 
w PZLA, czyli sekretarz gene-
ralny i dyrektor sportowy w jed-
nej osobie. 

Liderami są biegający przez 
płotki Jakub Szymański i Pia 
Skrzyszowska, skacząca wzwyż 
Maria Żodzik, która jesienią zo-
stała wicemistrzynią globu na  
stadionie, specjalistka od dy-
stansu 400 metrów Natalia 
Bukowiecka, a także nieobli-
czalna sprinterka Ewa Swoboda. 

Szymański jest – ex aequo – li-
derem listy zgłoszeń w biegu 
na 60 metrów ppł., z rekordem 
kraju z tego sezonu – 7,37 s. 

– Jest dwóch Amerykanów 
i jestem ja – twierdzi. – Będziemy 

się bić o miejsca na podium mi-
strzostw świata w Toruniu. W fi-
nale będzie ostateczna rozgryw-
ka. Zobaczymy, kto wytrzyma... 

Szymański ocenił, że jednym 
z jego atutów może być świetna 
znajomość toruńskiej bieżni i at-
mosfery panującej w hali. – Ki-
bice podczas „Orlen Copernicus 
Cup” i mistrzostw Polski przypo-
mnieli mi, jak tu jest. Będę go-
spodarzem HMŚ. „Pojedziemy” 
z nimi – buńczucznie zapowiada 
nzasz płotkarz. 

Duże szanse będą mieć pol-
skie sztafety 4 x 400 metrów, 
szczególnie mieszana i kobieca. 
O niespodziankę może się posta-
rać Klaudia Kazimierska w biegu 
na 1500 metrów i skoczkini w dal 
Anna Matuszewicz. Pierwsza 
na co dzień trenuje za oceanem 
i w tym roku poprawiła już ha-
lowe rekordy kraju Lidii Chojec-
kiej na dystansach 1500 metrów 
i jednej mili. 

Druga będzie u siebie w do-
mu, bo reprezentuje MKL Toruń. 
W tym roku Matuszewicz wyni-
kiem 6,77 m poprawiła rekord 
Polski, który należał od prawie 
pół wieku do Anny Włodarczyk 
(6,74 m z 1980 roku). 

– Mamy w tym roku większe 
nadzieje, bo mamy zawodni-
ków w czołówkach list świato-
wych w poszczególnych konku-
rencjach – mówi Bukowiecka. 

– Wiadomo, że listy nie biegają 
czy nie skaczą i trzeba się dobrze 
zaprezentować na imprezie do-
celowej. Ale to, że startujemy 
przed własną publicznością 
i dobrze znamy halę w Toruniu, 
da nam pewną przewagę i zdo-
będziemy więcej niż jeden me-
dal. Dla mnie medal u siebie  
byłbym czymś niesamowitym 
– podkreśla. 

Bez wątpienia jedną z tego-
rocznych ciekawostek jest fakt, 
że każda zawodniczka zgłoszo-
na do HMŚ musi mieć za sobą 
testy płci wykrywające gen SRY 
który determinuje płeć męską…  

Transmisja z imprezy będzie 
dostępna za darmo na antenie 
TVP2, która pokaże sesje wie-
czorne, oraz w TVP Sport (sesje 
poranne i wieczorne). Rywali-
zację będzie można śledzić 
także w internecie na stronie 
sport.tvp.pl oraz w aplikacji mo-
bilnej TVP Sport. 
ą 

 
Miejsca Polaków w TOP 3 na listach 
zgłoszeniowych do HMŚ 2026: 
* =1. Jakub Szymański (60 metrów  
przez płotki), 
* 2. Paulina Ligarska (pięciobój), 
* =2. Pia Skrzyszowska (60 metrów  
przez płotki), 
* =2. Mateusz Kołodziejski (wzwyż), 
* 3. Maria Żodzik (wzwyż); 
* 3. Natalia Bukowiecka (400 metrów).

Paweł Wiśniewski
redakcja@polskapress.pl

LEKKOATLETYKA. – Mamy  
kilka szans medalowych,  
impreza sezonu u siebie 
sprzyja uzyskaniu cennych 
wyników – twierdzi prezes  
Polskiego Związku Lekkiej 
Atletyki Sebastian Chmara.

Halowe mistrzostwa świata. Szykują się bitwy na płotkach

– Kibice podczas mistrzostw Polski przypomnieli mi, jak tu jest. Będę gospodarzem 
halowych mistrzostw świata. „Pojedziemy” z nimi – buńczucznie zapowiada Szymański
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